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REKOMENDACJE
W dniach 22 i 23 lutego w 

Poznaniu toczyć się będq obra
dy XIX Walnego Zjazdu Zwiqzku 
Literatów Polskich. Jest to wy
darzenie ważne nie tylko dla 
społeczności pisarskiej, ale jak 
się wydaje, znaczqce również 
dla rozwoju literatury w naszym 
kraju. O tym, jakie zagadnienia 
nurtujq to środowisko i z jakimi 
postulatami przychodzq jego 
przedstawiciele na Zjazd, mówiq 
delegaci Łodzi.

Dynamiczny rozwój ekono
miczny naszej gospodarki wyma
ga szukania i uruchamiania 
wciqż nowych rezerw, które po
mogłyby w rozwijaniu produk
cji. O tym, jak wielkie posiadamy 
jeszcze możliwości, świadczq wy
niki przeprowadzonych niedaw
no przeglqdów -  stanu zapasów 
i sposobu wykorzystania kadr.

W bieżqcym numerze Krzysztof 
Pogorzelec w felietonie „Z gło- 
wq na karku”, omawiajqc nowo- 
czesnq organizację pracy, wska
zuje na ogromne możliwości 
zwiększenia wydajności przy 
właściwej organizacji pracy za
kładowych komórek przygotowa
nia produkcji, które stanowiq 
mózg i system nerwowy każdego 
przedsiębiorstwa.

Lucjusz Włodkowski rozpoczqł 
nowy cykl artykułów zatytułowa
ny -  „Przyszłość nauki". W pier
wszym odcinku „Ciqżenie gene
zy" — analizuje historię i struk
turę łódzkiego ośrodka nauko
wego.

Stosunkowo niedawno prezen
towaliśmy Czytelnikom sylwetką 
twórczq Jana Czarnego. Dziś 
twórcy temu poświęciliśmy całq 
kolumnę, dajqc skromnq próbkę 
jego bogatych możliwości, nie 
tyłko zresztq z dziedziny literatu- 
ry. gdyż Jan Czarny równie 
chętnie i z równq pasjq uprawia 
malarstwo, grafikę i rysunek.

W cotygodniowym bk>ku tea
tralnym przekazujemy rozmowę 
Piotra Słowikowskiego z dyrekto
rem Teatru Powszechnego — Ry
szardem Sobolewskim, który 
omawia nie tylko plany reper
tuarowe bieżqcego sezonu. 
Równie ciekawe sq zamierzenio 
reżyserskie zwiqzane z urucho
mieniem „Małej sceny”, a także 
nawiqzanie stałych kontaktów 
1 załogami zakładów ELTY 
' TEOFILOWA

GRECJA

ANDRZEJ MAKOWIECKI

SE N  P U C Y B U T A
W październiku ubiegłego ro

ku byłem w Grecji. Najpierw  
zwiedziłem  Pircus i stołeczne 
Ateny, a później trafiłem  do 
Kalamaty: portowego miasta,

które leży na Peloponezie, po
m iędzy Spartą i Pylos.

W edle p rz ew o d n ik ó w  — w  K a la m a -  
cie trze b a  k o n ieczn ie  zobaczyć ru in y  
zam k u , kośció łek  A posto łów  o raz  m u 
zeum  arch eo lo g iczn e , zag raco n e , jak  
cały  k ra j,  o d p a d k am i z  p rzeszłości. 
K iedy  ju ż  to  z ro b iłem , w ierząc, że 
je d e n  kam ień  m a d w a  tysiące  lat, 
a  in n y  cz tery , p u śc iłem  się  na  sa m o t
n ą  w łóczęgę po m ieśc ie  i zn a laz łem  
się  w  p ew n e j chw ili p rz ed  jak im ś  
b ia ły m , w a ro w n y m  k lasz to rem . P o 
n iew aż  n a  uchy lo n y ch  d rz w iac h  k lasz 
to ru  było n a p isan e  w trzech  językach , 
że je s t  to  p rz y b y te k  n iew ieśc i i 
w chodzić  w  żad n y m  ra z ie  n ie  w olno
— w ścib stw o  p ch n ę ło  m n ie  n ie 
u c h ro n n ie  dp ś ro d k a . N ieb aw em  też 
p o d b ieg ła  do m n ie  p rz y o d z ian a  w 
c za rn ą  sza tę  z ak o n n ica  i n ie  u k ry 
w a jąc  ro z d ra ż n ie n ia , zaczę ła  w y p ie 
ra ć  m n ie  z dziedzińca.

M yślę, że u ra to w a ła  m n ie  k o m p le t
n a  ig n o ran c ja  w  z ak re s ie  w sp ó łcze 
sn e j g rek i o raz  w ro d zo n a  dobroć, 
e m a n u ją c a  w  szczególnych  w y p a d 
k a ch  z m o je j tw a rzy . Z ak o n n ica  n ie  
zn a ła  żad n eg o  obcego jęz y k a  i ro z 
m a w ia liśm y  za pom ocą  gestów .

— Czego chcesz? — zapytyw ały  je j ręce.
— Zwiedzić te ren  — odpow iadał mój 

w skazujący palec.
— Pn co?
— A tak sobie...
— Znasz tu kofioi?
— Niewykluczone.
— Jezus M arla, co Ja m am  z tobą z ro 

bić, natręcie. Chyba pójdziem y do m ateczki 
przełożonej — Rozejrzała się bezradnie 
dokoła, ale Inne. ubrane na czarno, śle
dzące nas z przyzwoitego dystansu siost
rzyczki, obróciły sic w  tym  m om encie 
plecam i.

S zliśm y  za tem  p rzez  duży, w y lan y  
b e to n em  podw órzec , w  ś ro d k u  k tó re 
go k w itł  p o m arań czo w y  ga j. M in ę li
śm y  k ilk a  pom ieszczeń  g o sp o d arsk ich
i z a trzy m a liśm y  się  p rz e d  p ię tro w y m  
b u d y n eczk iem , gdzie od ra zu  p rz y 
s ta w iłe m  oko do szyby  i zobaczy łem  
rzęd y  s ta ry c h  w rzec ion .

W drzw iach zakonnica zaw ahała sie 1 
patrząc na mmie udręczonym  wzrokiem, 
znowu zaczęła w ykonyw ać Jakieś gesty.

— Nie rozum iem  — powiedział mój palec.
— Przeżegnaj się! — rozkazały jej ręce,
Zrobiłem to na modłę katolicką.
B lużniereo! — przeczytałem  w rozsze

rzonych oczach zakonnicy. — To się robi 
tgk...

Nie bacząc, ie  Jestem mężczyzną, chw y
ciła m oją rękę 1 zaczęła ustaw iać ml 
palce; serdeczny ma przylegać do w ska
zującego. a obydw a musza być podparte 
kciukiem , co zaś się tyczy samego żeg
nania, to  najpierw  dotykam y czoła, po
tem  — no, żwawo I — opuszczam y usztyw 
nione palce na brzuch, następnie wznosi
my Je do praw ego ram ienia t znowu o p u 
szczamy na brzuch, tyle że Już bardzie.) 
na lewo, w okolice trzustk i.

P o w tó rz y łem  to  su m ien n ie  trzy  r a 
zy i z ak o n n ica  sk in ę ła  g łow ą, że m o
żem y iść. W sp in a łem  się za n ią  po 
w y szo ro w an y ch  do b ia łośc i schodach . 
W eszliśm y do o b sze rn e j sa li, gdzie 
też s ta ły  pod śc ian ą  d re w n ia n e  k ro 
sn a , a  n a  pod łodze leża ły  w  s te r ta c h  
w zo rzy s te  kap y . n a rz u ty , f iran e cz k i i 
in n e , c ieszące w zro k  fa ta ła sz k i. S e 
g re g u ją c a  je, lec iw a  zak o n n ica , sp o j
rz a ła  na  n ie p y ta ją co , a m o ja  p rz e 
w o d n iczk a  zaczęła  je j coś g o rączk o 
w o  tłu m aczy ć . Z ro b iła  chyba  przy  
ty m  donos, że coś u  m n ie  n ie  tęgo

Dalszy ciqg na str. 5

ZACZAŁ SIE 
SERIAL

Po „O dysei” Homera Fran
co Rossi zrealizował kolejny 
serial — „Eneidę” według sta
rożytnego eposu W ergiliusza.

i .

Publius V ergillus M aro urodził się 
w 70 roku przed naszą erą. Byl sy
nem średnio zamożnego rzem ieślnika 
ze wsi Andes pod M antuą. Począt-

Dalszy ciqg na str. 7

[  PRZYSZŁOŚĆ NAUKI (I) ]
LUCJUSZ WŁODKOWSKI

CIĄŻENIE GENEZY
Przeszłość nie może być ciqgłym usprawiedliwieniem dla teraźniej

szości. W przeszłości trzeba również szukać uwarunkowań dla dyna
micznego rozwoju teraźniejszości, przesłanek dla kształtowania przy
szłości. Powszechnie wiadomo, że naukowa przeszłość Łodzi równa jest 
niemal zeru. Wiadomo także, że rozwój nauki w Łodzi zaczqł się w 
1945 roku i że dokonało się to w warunkach, w których miasto nie było 
do tego przygotowane. Geneza łódzkiej nauki ciqży nad teraźniejszoś
cią, ale czy musi również ciqżyć nad przyszłością?

1.

Do ch w ili w y b u c h u  pierw szej w o j
n y  św ia to w e j Łódź b ezsk u teczn ie  s ta 
r a ła  się  o w yższą uczeln ię . W ty m  
czasie  ró w n ież  rozw ój sz k o ln ic tw a  
po lsk ieg o  w Łodzi by ł po w ażn ie  h a 
m o w an y . D opiero  w  1928 ro k u  p o 
w s ta ł w  Lodzi o d d z ia ł w a rsz aw sk ie j 
W olnej W szechnicy Polskiej. P o  sze
śc iu  la ta ch  je j is tn ie n ia  — w  1934 
ro k u  — łódzka  filia  W olnej W szech
n icy  P o lsk ie j o trz y m a ła  u p ra w n ie n ia  
p a ń s tw o w e j szko ły  ak ad e m ic k ie j. 
A le  też  w  ro k  późn ie j R ad a  M ie jsk a  
Łodzi co fn ę ła  sk ro m n e  d o tac je  dla 
jed y n e j łódzk iej w yższej uczeln i. J e 
d y n e j i P r o m n e j ,  gdyż  w  ro k u  a k a 
dem ick im  1937— 1938 n a  W olnej 
W szech n ic .' P o lsk ie j w  Łodzi s tu d io 
w a ły  521 osoby.

M im o tego  d o ro b ek  łó d zk ie j filii 
W olnej W szechnicy  P o lsk ie j je s t 
znaczny  i w y ra ż a  s ię  n ie  ty lk o  tym ,

i e  w ie le  osób — przez la ta  p ra cy  te j 
ucze ln i — m ogło  zdobyć w yższe w y 
k sz ta łcen ie , a w śród  n ich  w ie le  osób 
w y w o d zący ch  się  z łó d zk ie j k lasy  ro 
bo tn icze j, a le  ró w n ież  w  ty m , że z a 
raz po wyzwoleniu m iędzy innym i 
ludzie zw iązani z W W P przystąpili 
do tw orzenia wyższych uczelni.

U niw ersy tet Łódzki i Politechnikę 
Łódzką p o w o łan o  do życia  d e k re te m  
R ady  M in istró w  z 24 m aja  1945 roku. 
B yło to  p ra w n e  u sa n k c jo n o w a n ie  
w ie lo le tn ich  dążeń  i a sp ira c ji  sp o łe 
czeń stw a  m ias ta .

W  1949 ro k u  by ło  w  Ł odzi 11 w y ż 
szych uczeln i, k tó re  w  w y n ik u  p ro ce 
sów  in te g ra c ji  i lik w id a c ji  p rz e 
k sz ta łc iły  się  w  7 szkół w yższych 
dziś fu n k c jo n u ją c y c h  w  m ieście. N a j
m łodszą  łó d zk ą  w yższą u cze ln ią  je s t 
W ojskow a A k adem ia  M edyczna, k tó 
r a  p o w s ta ła  w  1958 ro k u .

Dalszy ciqg na str. 4
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ROBOTNICZA
Wasrm * titfn EVFr~ rr.

ODPOWIEDZ
„Wyrażamy przekonanie -  p isa li w liście do załóg ro

botniczych największych polskich przedsiębiorstw I se

kretarz KC PZPR — Edward G ierek i prezes Rady M ini

strów -  Piotr Jaroszewicz -  ie  Dyrekcja i Organizacja 

Partyjna Waszego przedsiębiorstwa w oparciu o wnikliwą 

analizę możliwości podniesienia efektywności działania, 

dokonaną przy udziale aktywu partyjnego, związkowego, 

robotniczego i inżynierskiego, przedstawią w najbliższym 

czasie Komitetowi Centralnemu PZPR i Radzie Ministrów 

konkretne propozycje i wnioski. Wierzymy głęboko, że 

będą one zmierzać do jak najlepszego wykonania i prze

kroczenia zadań zawartych w Narodowym Planie Spo

łeczno-Gospodarczym 1975 roku".

NOWY ROK AKADEMICKI W PWSFTV i T
Z p e łn ą  sa ty s fa k c ją  i z ad o w o len iem  p o w ita liśm y  n a  po

czą tk u  b ieżącego ty g o d n ia  rozpoczęcie now ego ro k u  a k a d e 
m ick iego  w  P a ń stw o w e j W yższej Szkole  F ilm o w ej, T e lew i
z y jn e j i T e a tra ln e j  im. L. S c h ille ra .

P o  k i lk u le tn ie j  p rz e rw ie  u ru ch o m io n o  4 -le tn ie  m a g is te r
sk ie  s tu d ia  zaoczne  na W y d ziałach : R eżyserii F ilm o w ej i 
T e lew iz y jn e j o raz  2 -le tn ie  Z aoczne W yższe S tu d ia  Z aw o d o 
w e  R e a lizac ji T e lew izy jn y ch  P ro g ram ó w  D z ien n ik a r
sk ich . S tu d ia  p o d jęło  177 stu d en tó w , a  w ięc  zn aczn ie  w ię 
cej niż w try b ie  s ta c jo n a rn y m . Z o rg an izo w an ie  ich p o d y k 
to w an e  byto sp o łeczn ą  p o trzeb ą , tro sk ą  o zab ezp ieczen ie  
w ysoko  w y k w a lif ik o w an y c h  k a d r  d la  dw óch  n a jb a rd z ie j 
d y n am iczn ie  ro z w ija ją c y ch  się  „ śro d k ó w  m asow ego p rz e 
kazu". N ie bez znaczen ia  je s t fak t, że s tu d ia  te  podjęli 
ludzie , k tó rzy  p ra c u ją  ju ż  w tych  zaw o d ach  e ta to w o  i u- 
m o ź liw ia ją  im  one  p o d n ies ien ie  k w a lif ik a c ji  i d o sk o n a len ie  
um ie ję tn o śc i.

In a u g u ra c ja  tego  ro d za ju  s tu d ió w , u n ik a ln y c h  z resz tą  w  
sk a li św ia to w e j, m a zn aczn ie  szersze  zn aczen ie  społeczne. 
J e s t  bow iem  d ow odem  iż szko ła  ro zw ija  się, unow ocześn ia , 
d o s to so w u je  sw o ją  s t ru k tu rę  i z a ło żen ia  p ro g ram o w e  do 
p o trzeb  rzeczyw istości. R ea lizac ja  p rzy ję teg o  p ro g ram u  
n a u czan ia , zabezp ieczen ie  s tu d e n to m  w a ru n k ó w  w łaśc iw ej 
n au k i w ym aga zw iększonego  w ysiłku  nie ty lk o  sa m e j ^cze l

ni, a le  ró w n ie ż  w sp ó łd z ia łan ia  z  re so rtem  sz k o ln ic tw a  w yż
szego, w ład zam i m iasta , a także  k in em a to g ra fii i te lew izji. 
W ierzym y, iż sk u teczn ie  p o d ję te  w y siłk i w y d ad zą  dobre  
w v n lk i i zap iszą  jeszcze je d n ą  c h lu b n ą  k a r tę  w  h is to rii 
łódzkiego sz k o ln ic tw a  w yższego.

R ok 1975 je s t  szczególnym  
rok iem . K ończy  on b ieżącą  p ię 
c io la tk ę , a  w ięc  zad ecy d u je  o 
je j  w y n ik ach , a le  jed n o cześn ie  
s tw o rzy  p o d sta w ę  d la  w ła śc i
w eg o  o k re ś la n ia  z ad a ń  n a  n as
tęp n e  p ięcio lecie . T rzeb a  z a 
tem  w y k o rzy stać  w szy stk ie  m o 
żliw ości, w szy stk ie  rezerw y , 
a b y  n ie  ty lk o  w y k o n ać  z ad a n ia  
tego  roku , a le  i p rzy g o to w ać  
się  do  now ych . T rzeb a  ciągle  
uczyć się  w łaśc iw eg o  gosp o d a
ro w a n ia  m a te ria ła m i, s u r o w 
cam i, en e rg ią , trzeb a  lep ie j 
czas w y k o rzy sty w ać , co raz  le 
p ie j o rg an izo w ać  p ra cę  i p e łn ie j 
w y k o rzy sty w ać  lu d z k 'e  u ra le - 
ję tn o śc i. C enić  t rz e b a  k ażd ą  
in ic ja ty w ę .

Załogi, do  k tó ry c h  lis tem  
zw ró cili s ię  E d w a rd  G ie rek  1 
P io tr  Ja ro sz ew ic z  zas tan o w iły  
się  nad  sw oim i m ożliw ośc iam i
1 o d p o w iedzia ły . W śród tych  
o dpow iedzi n ad sy łan y ch  do KC 
P Z P R  i R ady  M in istró w  nie 
z a b ra k ło  ro b o tn iczych  listów ' z  
Lodzi i w o jew ó d z tw a  łó d zk ie 
go.

A o to  n ie k tó re  p ro p o zy c je  i 
zo b o w iązan ia :

—  Z ałoga  Łódzkich Z akła
dów Przem yślu M etalowego 
„W lzam ct” —  m im o w ysoko  u- 
s ta w io n eg o  p la n u  — d a  d o d a t
k o w o  6 m ilio n ó w  ży te lek , 50 
tys. a p a ra tó w  do g o len ia  „ ju 
n io r"  o raz  d o d a tk o w o  n a  ek s
p o r t  35 tys. a p a ra tó w  ,.sen io r”.

—  Z o b o w iązan ie  załogi ,,EL- 
TY” m a w a rto ść  około  20 m i
lionów  zl. Z łożą się  na to  t r a n 
s fo rm a to ry  i in n e  u rz ąd z en ia , 
n a  k tó re  czek a ją  fab ry k i.

N ie  z a b ra k ło  odpow iedzi- łódz
k ich  w łó k n ia rzy , p ra co w n ik ó w  
p rzem y słu  odzieżow ego:

—  Z ałoga ZPB im. J. M ar
chlew skiego „Poltcx” w  Lodzi 
da  p o n ad  p lan  28 ton p rzędzy , 
50 tys. m  tk a n in  su ro w y ch  1 
70 tys. m  tk a n in  go tow ych.

— Z ałoga  ZPW Im. M. No
w otki „Tom tex” w  T om aszo
w ie  M azow ieck im  w y p ro d u k u 
je  d o d a tk o w o  85 tys. m  tk an in  
n a  p łaszcze d am sk ie  i m ęsk ie .

— ZPO „Pilica" w  T om aszo
w ie  M azow ieck im  d o sta rczą  na 
ry n e k  d o d a tk o w o  11 800 u b ra ń
i 4 400 m a ry n a re k .

P rz y k ła d y  m ożna  b y łoby  
m nożyć, gdyż w śró d  tych , k tó 
rz y  ju ż  o d pow iedzieli na  l is t  
E d w a rd a  G ie rk a  i P io tra  J a r o 
szew icza  znaleź li się  m ięd zy  
in n y m i ro b o tn icy  „W UKO”, 
ZPDz im. T. R ychlińskiego 
„D resso”, Przędzalni C zesan
kowych Im. G w ardii L udow ej 
„Poim erino", Łódzkich Z akła
dów M etalowych, ZSM „D elta”, 
Z PP  „Feniks” w  L odzi o raz  
k u tn o w sk ie g o  „K ra ju ”, w ie lu ń 
sk ich  Z akładów  U rządzeń G al- 
w anlzacyjnych I L ak iern i
czych, z g ie rsk ie j „B oruty”.

T ru d n o  w y m ien ić  w szy s t
k ich . R o bo tn icze  odpow iedzi 
p o p ły n ę ły  do  KC P Z P R  i R ad y  
M in is tró w  z  całego  k ra ju .  P a r 
t ia  p o s ta w iła  p rzed  całym  n a 
rodem  z ad a n ie  u trz y m a n ia  w y 
sok iego  tem p a , jak ie  cech u je  
n a szą  g o sp o d a rk ę  w  o sta tn ic h  
c z terech  la ta ch . U trzy m ać  1 je 
szcze p rzyśp ieszyć . N ow oczesne 
w y p o sażen ie  p rzem y sło w e , no
w e  m aszyny , now e technolog ie , 
ja k ie  o trzy m u jem y  w o sta tn ich  
la ta ch  p o z w a la ją  lep ie j i b a r 
dzie j e fek ty w n ie  g o sp o d aro 
w ać. T rze b a  tak  p racow ać, aby 
n ie  z m a rn o w a ć  an i jednego  
g ra m a  su ro w ca , an i jed n e j m i
n u ty , an i jed n e j in ic ja ty w y , 
dobrego  pom ysłu . W szystko się 
p o w in n o  liczyć, co po zw ala  
n a m  szybcie j osiągać  zam ie
rzo n e  cele.

T en  ro k  liczy  się  jesizcze i d la 
tego , że je s t  on ro k iem  VII 
Z jazd u  p a r ti i ,  n a .k tó r y m  bę- 

się  k sz ta łto w ą ł tfrogra  m 
dalszego  rozw o ju  P olsk i, p o 
p ra w y  naszego  życia.

M. R.

ZRF „PROFIL”  
PIERWSZE KONTROWERSJE

Dlaczego  — p ierw sze?  C z y ż b y m  p r z e w id y w a ł ,  że  będą  
n astępne?  J e s te m  pew ien ,  że  tak. P o w ie m  w ięce j ,  że  b y ło 
by z ja w i s k ie m  g łęboko  n iep o k o ją cy m ,  aby  ta k  w a żn e  ogni-  
w o  w  ku l tu rze ,  j a k i m  jes t  zespół, f i lm o w y ,  fu n k c jo n o w a ło  
poza k rę g ie m  spo łeczne j  opinii .  A  ta, j a k  w ia d o m o ,  różne  ma  
oblicza. S tą d  nie zdz iw iła  m n ie  a n o n im o w a  p o lem ik a  „Głosu 
R obo tn iczego"  z dn ia  10.11. z a r t y k u ł e m  Jerzego  K a ta ra s iń 
skiego, o p u b l ik o w a n y m  w  „D zien n iku  Ł ó d z k i m ” w  dn iu
8. II.

J. K a ta ra s iń sk i  napisał ,  że  Z.R.F. „Profil” j e s t  „zespołem  
łó d zk im  pop rzez  sw ą  lo ka l i za c ję ”, co sp o tka ło  się  z  p ro te 
s te m  a u to ra -a n o n im a  z G R . Pisze on: „Jeśli  to m a  być  
zespół  łó d zk i  „ w y łączn ie  przez  loka l izac ję '’, to o co przez  
lata w a lczy ła  łó d zka  ins tancja  i m ie js co w e  ś ro d o w is k a ? ”

Hm.. . Z a s ta n a w ia  to  p y ta n ie  i trochę śm ie szy .  A le  n ie  d la 
tego godne  j e s t  za in teresow an ia .  U w a ż a m  po prostu ,  że  s ta 
w ian ie  tak ich ,  pozorn ie  logicznych, p y ta ń  je s t  p o p u la ry zo 
w a n ie m  s z k o d l iw y c h  z łudzeń ,  n a w ra c a n ie m  do  d a w n o  s k o m 
p ro m i to w a n y c h  ko ncepcj i  „ p ro w ln c jo n a l l zm u "  i „cen tra liz
m u ” w  k u l tu rze .  Pisze  się  i m ó w i  o ty c h  sp ra w a ch  dość  
często, ale au tor  GR. w ie  lepiej,  m a  sw o je  zdanie ,  sądzi,  że  
ubran ie  się w  p iórka  łódzk iego  p a tr io ty  w ys ta rc za  za 
w s z y s tk i e  a rg u m en ty .  W  d o d a tku  podp iera  się  a u to ry te tem  
ins tanc j i  l u zu r p u je  p ra w a  do  o b ro n y  ś ro d o w isk  tw órczych .  
W id o czn ie  ma jeszcze  iv pa m ięc i  d y s k u s ję  na łam ach  G R  
pod n a zw ą  „Jaki m a  być w y b i t n y  f i lm  n Ł o dz i?"  P r zy p o m 
n i jm y ,  d y s k u s ję  chyb ioną  i z d e za w u o w a n ą  p rze z  za in tereso 
w a n ych ,  bo sam a  je j  koncep c ja  s w y m  zg r z e b n y m  p a r t y k u la 
r y z m e m  musiała  sp o w o d o w a ć  ta k i  e fek t .

P rze jrzy s tą  in tenc ją  N. N. je s t  p r zy p o m n ie n ie  lu d z io m  
tw o r zą c y m  zespól, że  p ow sta ł  on w  n a s z y m  m ieśc ie  po to, 
że b y  o n im  robić f i lm y .  Inaczej ,  po jakiego  d iab la  pow sta ł?  
K r e w  c z ło w ieka  za lew a  na tak ie  m ę d rk o w a n ie .

W ia d o m o  przecież ,  że  zespół  p o w sta ł  w czoraj .  W esz l i  do  
niego ludzie  z o k re ś lo n y m  d o ro b k iem . tw ó r c z y m  i p ro p o zyc ja 
mi,  nad  k tó r ym i  a k tu a ln ie  pracują ,  p r z y m ie r z a ją  się  do  
nich, noszą je  w  sobie. I. ja k  w ie m y ,  nie  są to a k u ra t  t e 
m a ty  „ łódzk ie”. N ie  są. bo nie m o g ły  być. bo m u szą  one  
pow oli  do jrzew ać.  O ty le  s zybcie j ,  oczywiście ,  że  is tn ie ją  

ju ż  ohecnie  (d z ięk i  p o w s ta n iu  Zespo łu )  w a r u n k i  do ich rea
lizacji.

Na sp o tk a n iu  śro d o w isk  tw ó rc zy c h  z k ie r o w n ic tw e m  z e 
społu  m ó w i ł e m  o p o trzeb ie  um ie szc ze n ia  w  program ie  
dzia łania  t e m a tó w  z historii  w a łk  r e w o lu c y jn y c h  w  Łodzi  
( m a m y  dla n ich  zaplecze  l ite rack ie  choćby  w  twórczośc i  
Wł. R y m k ie w ic za ) ,  w s p o m in a łe m  o okresie  o k u p a c j i  („Pro
mieniści" ,  k o m u n i s t y c z n y  ruch  onoru). okresie  p o w o je n n y m ,  
itd. Ale... T rzeb a  te t e m a ty  brać na w a rs z ta t  (n ie  w ątp ię ,  
że  ta k  się  s tanie)  nie  dlatego, że są łódzkie ,  lecz d z ię k i  t e 
m u .  że  mogą za insp irow ać  w y o b ra źn ię  tw ó rc ó w  i p onrzez  
sw ó j  w a lor  u o g ó ln ia ją cy  — stać się w artośc ią  znaczącą  dla 
każdego  Polaka.

P rze s ta ń m y  w ię c  g lędz ić  o tem acie  łó d zk im ,  o tw órczośc i
0 Łodzi,  bo n ie  t ęd y  droga. S tw a r z a jm y  n a to m ia s t  w a ru n k i ,  
do b ry  k l im a t , m o ra ln ą  zachętę , w y z w a l a jm y  spo łeczne  za- 
n o trzeb o w a n ie .  a b y  to, co polskie ,  p rzez  pryzmat,  naszych  
łó d zk ich  realióu) i d o św ia d czeń  znalazło  s w ó j  e k w iw a le n t  
w  dzie łach  o w y so k ie j ,  a u ten ty c zn e j  ra n d ze  a r ty s tyc zn e j
1 w y so k ic h  w a lorach  ideow ych ,  w zbogaca jących  k u l tu rę  p o l 
ską. Inacze j  „Profil",  ja k  i każda  in ic ja ty w a  podnoszona  w  
m y ś l  za łożeń  o w ego  lokalnego  n atriotu. ze m r ze  śm ierc ią  
na tura lna .  v n o tu j e  sie w e  w ła s n y m  sosf*. Sa<fte. że  w  w y 
p a d k u  „Profili '” in s tanc ja  p a r ty jn a  i ś ro d o w iska  tw ó rcze  . 
nie o to p rze z  lata w a lczy ły .

JERZY W AW RZAK

ANKIETA HI PRZESZŁBSC
Kim byli pierw si nosiciele 

Idai socjalistycznych w Polsce, 
działacze kółek rew olucyjnych, 
gmin socjalistycznych, partu  
„P ro le taria l" . twórcy p ierw 
szych socjalistycznych progra
mów społecznych 1 politycz
nych. organizatorzy pierwocin 
polskiego ruchu robotniczego 
pierw szej robotniczej partii?  
Odpowiedź na to ważne pytanie 
nie lest łatw a: w każdym  razie 
nie uzyskamy lei wówczas, k ie
dy ograniczym y nasze Doszuki
wania iedynie do pam ię tn ikar
skich relacji o poczntkach pol
skiego socjalizm u. Nie chodzi 
bowiem o  dowiedzenie się. kim 
byli Ludwik W aryński, Maria 
Jankow ska czy Stanisław  Men- 
delson bo o tyrr. wiadomo dob
rze od dawna znając biografie 
tych i innych jeszcze nrzywód- 
ców, Chodzi o  coś Innego: o 
m asę uczestników ruchu, o lu 
dzi których biografii odtworzyć 
dziś już nie sposób, o  szerego
wych działaczy robotniczych w 
wielkich i m ałych miastach- 
Trzeba więc spróbować sięgnąć 
do innych źródeł, posłużyć się 
odm ienną m etoda badawczą. 
Tak w łaśnie uczynił Stanisław  
K a l a h i ń s k i  w kapitalnej 
rozpraw ie: „Członkowie kółek 
socjalistycznych, Gm in I Socjal- 
Rewolucy.jncj Partii .P ro le ta 
riat" w św ietle badań ank ieto 
w ych''. ogłoszonej drukiem  w 
ostatn im , szóstym tomie (1974) 
redagow anej przezeń se rii: 
„Polska klasa robotnicza. S tu 
dia h istoryczne”.

Term in „badania ankietow e" 
wym aga w yjaśnienia. Wszyscy

wiemy, co tą są badania ank ie
towe. prow adzone dziś przez 
socjologów, n ierzadko zdarza 
się  nam odpow iadać na pytania, 
zaw arte w tak ie j czy innej so
cjologicznej ankiecie. Ale w hi
storii lest przecież inaczej. 
W prawdzie historyk tak  samo, 
jak czyni to socjolog, k o n stru 
uje obszerną nieraz ankietę, na 
która składa się szereg pytań, 
przecież nie może — najczęściej
— zadawać ich żywym ludziom, 
skoro  ci, którzy go in te resu ją  
jako  ankietow ani po prostu już 
nie żyją. Dlatego też zadaje 
sw oje oylania źródłom i o trzy
m uje  odpowiedzi tylko w tym 
przypadku, gdy źródła są w s ta 
nie ich dostarczyć. Nie trzeba 
więc objaśniać, że w tych wa
runkach ankietow e badania hi
storyczne są niezm iernie tru d 
ne. a badacz jest ogrom nie 
skrępow any ograniczonym i m o
żliwościami inform acyjnym i, 
tkwiącym i w m ateria le  źródło
wym. S ta ją  się one możliwe 
praktycznie dopiero wówczas, 
kiedy mamy do czynienia ze 
znacznym bogactwem źródeł, 
najlepie j z tzw. źródłami m aso
wymi. co jednak nie zawsze sie 
zdarza.

W przypadku początków pol
skiego socjalizm u i ruchu ro
botniczego sytuacja badacza Jest
o tyle korzystna, te  dysoonuje- 
my ogrom nym  zapraw dę zespo
łem źródeł do dziejów kołek so
cjalistycznych. Gmin 1 W ielkie
go P ro le tariatu , wydobytym  z  
różnych archiw ów  krajow ych i 
zagranicznych przez Leona 
Huum gartcna i opublikow anym

przezeń w 1966 r. Ten to obfi
ty m ate ria ł posłużył więc S. 
K alabińskiem u dla jego histo
rycznych badań ankietow ych' 
Uczony uznał — co jest w pełni 
uzasadnione -  że skoro  zebrany 
m ateria ł dotyczy aż 80 procent 
wszystkich działaczy i uczestni
ków olerwszych organizacji so
cjalistycznych w Królestw ie 
Polskim , jest on dostatecznie 
bogaty i reprezentatyw ny, aby 
w ypływ ające z jego analizy 
wnioski można było „uznać za 
typowe dla cale,i zbiorowości 
członków kół, Gm in i partii 
„P ro le taria t" .

Wiadomo już choćby z re la 
cji pam iętnikarskich  (m.in. L u
dwika Krzywickiego), że socja
listyczne idee walki ze wszel
kim uęiskiem  społecznym i po
litycznym  szczególnie silnio od
działywały na młodzież. O bser
w acja ta znalazła sw oje pełne 
potw ierdzenie i sprecyzowanie 
w badaniach S, Kalabińskiego: 
podstawowy trzon kadry p ierw 
szych polskich socjalistów  s ta 
nowili ludzie młodzi, n iejedno
krotn ie  w bardzo m łodym wie
ku- Przypom nijm y że L. Wa
ryński, kiedy zeznaw ał przed 
sądem  krakow skim  w słynnym  
procesie, m iał zaledw ie 23 lata, 
a zajm ował już czołowa Dozyclę 
w ruchu. Historyk stw ierdza. 
..ludzie, którzy nie nrzekrorzyli 
25 roku życia w chwili przystą
pienia do ruchu socialistyczne- 
go, stanow ili 62 procent ogółu 
ankietow anych, zaś jedna 
czw arta ankietow anych przystą
piła do ruchu nie przekroczyw
szy 20 roku życia".

Ruch socjalistyczny byl więc 
u swego zarania ruchem  m ło
dych, a kadra jego przywódców 
w ykazyw ała jeszcze młodszy 
wiek niż całość uczestników :

„aktyw  kierow niczy był m łod
szy od ogółu członków partii 
(P ro le ta ria t)”, a różnica ta wy
nosiła aż 25 procent. Już jednak 
w początkach ruchu struk tu ra  
w ieku poczęła ulegać pewnym 
zmianom, w związku z ogarn ia
niem  przezeń coraz szerszych 
kręgów. • docieraiłliem do ooraz 
nowych środowisk robotniczych: 
w ..P ro le tariacie” zwiększa się 
procentowy udział osób nie bę
dących w wieku młodzieńczym. 
Ruch ludzi młodych — bo taki 
byl wówczas polski ruch socja
listyczny — był Jednoozećn-e 
ruchem  ludzi o  stosunkow o 
wyższym nad przeciętność po
ziom ie wykształcenia- 

Aż 55 procent badanej przez 
historyka zbiorowości „wyróż
niało się nnzlnmem wykształce
n ia  od ogólnej w tym  aspekcie 
sytuacji zarówno w kra iu . jak 
1 wśród całej rzeszy robotni
czej". W iązało sie to ze znacz
nym udziałem  przedstawicieli 
oświeconych grup społecznych, 
radykalnej inteligencji, m łodzie
ży studenckiej, wysoko kw alifi
kowanych robotników  — m eta
lowców. Okoliczność, że rodzący 
się ruch socjalistyczny byl ru 
chem ludzi wykształconych m ia
ła doniosłe znaczenie dla jego 
przyszłości. S. K alabiński pod- 
k reślą *

„W ytw orzenie przez miody ruch 
spośród inteligentów , jak  i in
teligentnych robotników , kadry 
wychowaw ców Ideowych I kie
rowników watki społecznej I po
litycznej. zdolnych do oceny I 
w yjaśnienia zagadnień otaczające
go życia, a przede wszystkim 
problem atyki politycznej, było za
gadnieniem  przesądzającym  o po
wodzeniu całej działalności aglta- 
cyjnej w środow isku robotniczym , 
k rzew ien ie  z kolei świadomości 
socjalistycznej w szeregach pro
le taria tu . w ykształcenie kadry  ro
botników — rew olucjonistów , ka

NIE TYLKO HISTORIA
dry  organizatorów  I agitatorów , 
było w pierw szym  etapie ruchu 
zagadnieniem  najbardziej palącym 
a ważnym  dla dalszych perspek
tyw rozwoju ruchu robotniczego. 
Problem  udziału w ruchu ludzi 
T w ykształceniem  odgryw ać m u
siał także ważna rolę dla pierw 
szych organizacji socjalistycznych 
w Królestwie rów nież pod ką-
- ^  „ M /cnta m ożliwość' rnxw/>1u 
ideologii, myśli program ow ej, 
walki z koncepcjam i an tysocja
listycznym i I próbam i lasjczcpl* . 
nia p ro letariatow i Idei solidaryz
mu klasowego, nacjonalizm u itp.”

Zagadnienia wieku uczestni
ków ruchu i ich wykształcenia
— to tylko dwa z długiej listy 
problem ów, badanych przez S. 
K alabińskiego w jegn studium  
ankietowym . N :e sposób tu "hoć- 
by tylko wyliczyć wszystkie 
ważne konsta tacje  zaw arte w 
te j pracy. W łaśnie konstatacje: 
precyzja m etody badawczel po
zwala na udokum entow ane 
stw ierdzenia o bardzo wysokim 
stopniu pewności pozwala na 
wyzwolenie się spod presji ocen
1 tw ierdzeń form ułowanych w 
oparciu o zbyt nikle Drzesłanki, 
n iejednokro tn ie  jedynie sublelr- 
tywne odczucia ozy to działacza, 
czy badacza ruchu.

Pracow nia Dziejów Klasy Ro
botniczej prowadzona przez S. 
K alabińskiego zgodnie z progra
mowym założeniem m etodologi
cznym. że nie może być powa
żnej historii ruchu bez w nikli
wego 1 wszechstronnego opraco
wania historii klasy społecznej, 
która <?f: zrodziła, przysteoujac 
do badań nad ruchem  robotni
czym sta ra  się le upraw iać iako 
szeroką historie  społeczną ludz
kich zbiorowości. Praca S. Ka
labińskiego nie jest już dziś je 

dynym  tego rodzaju szerokim  
w badaw czej koncepcji h isto ry
cznym stadium  ankietow ym . 
Ten sam  VI tom „Polskie! k la
sy robotniczej” przynosi bo
wiem dokończenie rozprawy 
Zbigniewa Szczygielskiego
„Członkowie K P P w św ietle 
ankiet osobowych” , ooracow anel 
wedle analogicznych założeń 
metodologicznych.

W ym ienienie jedynie tych 
dwóch cennych orac nie w y
starcza l^dnak dla ch arak tery 
styki om aw ianego tu tomu VI 
„Polskiej klasy robotniczej". 
Przynosi on w sum ie 12 orac. a 
w śród nich kontym iacle kap i
talnej rozorawy W. L- K arw ac
kiego ..Piosenka w środowisku 
robotniczym " historyczno — et
nograficzna ornee G. W oźniczko 
-B aranow skiej o  przem ianach 
soosobu ubierania się robotni
ków w końcu XIX  w., studium  
K. G roniowskiego o robotnikach 
rolnych w Królestw ie Polskim 
na przełom ie lat B0-ch i 90-rh 
X IX  stulecia. Jest tu tak ż e-k il
ka prac o okresie  m iędzyw ojen
nym, o czasach okupacji, oraz 
pierw szych latach Polski Ludo
wej — tych ostatnich dotyczy 
rozpraw a 3- N aum iuka o dzia
łalności PPR w środow isku ro
botniczym województwa kielec
kiego w latach 1945—1948. Jest 
to niem ało, ale  orosiłoby się  o 
więcej. Kolejny siódmy tom 
„Polskiej klasv robotniczej” jest 
już w przygotowaniu.

LEKTOR
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MÓWIĄ DELEGACI na XIX ZJAZD PISARZY 1
W trzy lata po XVIII Zjeżdzie, który odbył się w Łodzi, w Poznaniu 

obradować będzie w dniach 22 i 23 lutego kolejny Walny Zjazd Zwiqz- 
ku Literatów Polskich  ̂ wydarzenie ważne nie tylko dla społeczności pi
sarskiej, ale jak się wydaje znaczqce także dla rozwoju literatury w 
naszym kraju. Z tq myślq zwróciliśmy się do delegatów łódzkiego śro
dowiska literackiego z jednym tylko pytaniem: czego spodziewa się 
Pan(i) po XIX Zjeżdzie ZLP? Uzyskane w ten sposób odpowiedzi dajq 
przekrój problemów nurtujqcych pisarzy Łodzi i mogq być chyba uwa
żane za głos w dyskusji o stanie literatury współczesnej. Życzqc dele
gatom owocnych obrad dodajmy, że 15 lutego o czym donosiła prasa 
codziennia, przyjął ich sekretarz KŁ PZPR Zbigniew Faliński.

Wśród wypowiedzi przedzjazdowych zabrakło głosu tegorocznego 
laureata nagrody m. Łodzi, wybitnego poety, prozaika i tłumacza JANA 
HUSZCZY, który przebywał w sanatorium.

LEO N  G O M O LIC K I

Od poprzedniego, łódzkiego zjazdu, 
m/tnęly trzy la ta ; la ta  d la  naszego 
Związku bardzo szczęśliwe, gdyż obfi
tu jące  w spełnienia Istotne d la  pole
pszenia sytuacji bytowej pisarzy. Jafc 
■wynika ze spraw ozdania ustępującego 
Z arządu Głównego ZLP podczas jego 
kadencji udało się rozwiązać w iele po
stu latów  społeczności lite rack ie j: za ła 
tw iono  więc spraw ę em ery tu r d la 
twórców, o  co zabiegaliśm y od roteu 
1945, uzyskaliśm y bezpłatne św iadcze
nia- lekarsk ie  a  także możliwość ko
rzystan ia  z lecznictw a sanatoryjnego, 
w reszcie uległa nowelizacji konw encja 
autorska, dzięki k tó rej w ięcej dziś 
o trzym ujem y za swe książki. Po g rud
n iu  uzyskaliśm y więc więcej niż w la 
tach  poprzednich, zm ienił się korzyst
n ie k lim at polityczny I polityka ku ltu 
ra lna władz w Polsce Ludowej, dzięki 
k tó rej nasze postulaty doczekały się  
realizacji i dzięki k tó rej doanaiem y 
rzeczyw istej swobody twórczej m ając 
możliwość w ypow iadania się w każdej 
konw encji literack ie j. Ta korzystna  
sy tuacja  określa także ch arak te r obec
nego, poznańskiego zjazdu, który m o
żna nazwać roboczym. Będziem y się  
więc s ta ra li przedyskutow ać szereg 
spraw  zm ierzających do dalszego pole
pszenia sy tuacji m ateria lnej pisarzy  i 
znaczenia lite ra tu ry  w naszym  kra ju

W IESŁAW  JAŹDŻYŃSKI

X IX  Z jazd  D elegatów  Z w iąak u  L i
te ra tó w  P o lsk ich  b ęd zie  o b rad o w ał 
w  P o z n a n iu  w  k o rz y stn ie jsze j — ja k  
sąd zę  — sy tu a c ji niż p o p rzed n ie , 
w ie le  bo w iem  sp ra w  w ażn y ch  d la  
ro zw o ju  ś ro d o w isk a  lite rack ieg o  zo
s ta ło  ju ż  za ła tw io n y ch . P isa rz e  n ie  są  
dz is ia j — ja k  to  się  k ied y ś ż a r to b li
w ie  m ów iło  — sw oistym  sk rz y żo w a 
n iem  p ry w a tn e j in ic ja ty w y  z god
n ym  p rz ed sta w ic ie le m  n a ro d u , zys
k a li  p e łn e  p ra w o  do e m e ry tu r , o p iek i 
z d ro w o tn e j, m ogą k o rzy stać  z  n o r
m a ln y c h  w czasów  p raco w n iczy ch , 
z m ien io n a  zo s ta ła  k o n w e n c ja  w y 
daw n icza , m ec en a t p a ń stw o w y  d z ia ła  
c o raz  sp ra w n ie j.

W y d a je  m i się, ie  —  choć ta k  w ie 
le  zosta ło  z ro b io n e  — sp o ro  jeszcze 
pozo sta ło  do  z a ła tw ie n ia  sp ra w  go
d nych  p rz e d y sk u to w a n ia  w  P o z n a 
n iu . O to  k ilk a  z  n ich  — b ra k u je  n am  
p a p ie ru , w y d aw cy  zm uszen i są  do 
d ra s ty czn y ch  n iek ied y  cięć czy o g ra -

RYSZARD BIN KOW SKI

M ija ją  trzy  lata od Z ja zd u  Delega
tó w  Z w ią z k u  L i te ra tó w  Polskich ,  k tó 
r y  obradow ał  w  Lodzi.  N a leży  o b ie k 
t y w n ie  s tw ierdzić ,  iż w n o szo n e  p o d 
czas obrad p o s tu la ty  i w n io sk i  sp o t 
ka ły  s ię  z p e łn y m  z r o z u m ie n ie m  ze 
s t ro n y  w ła d z  p a r ty jn y c h  i p a ń s tw o 
w y c h .  W y d a je  m i  się, że  w  ciągu o-  
s ta tn ic h  trzech  lat zrob iono  w ięc e j  dla 
ś ro d o w iska  l i terackiego, aniżeli ,  po 
w ie d z m y ,  w  p o p r z e d z a ją c y m  osta tn i  
Z ja z d  dziesięcioleciu.  P isarz przes ta ł  
b yć  c h a łu p n ik ie m ,  s tając  się p e łn o 
p r a w n y m  p r a c o w n ik ie m  so c ja lis tycz
nego  p a ń s tw a ,  k tórego  n ie  m ogą  o m i 
jać  w sz e lk ie  zd o b ycze  socjalne.

A le  jeś l i  Z ja zd  łódzlci z a jm o w a ł  się  
g łó w n ie  s p r a w a m i  s o c ja ln o -b y to w y m i ,  
to  na Z je żd z ie  p o zn a ń s k im ,  ta k  m i  
się p r z y n a jm n ie j  w y d a je ,  t rzeba  bę 
dzie  po ru szyć  w ie le  sp ra w  z  w ią za 
n y c h  chociażby  z  sy tu a c ją  pa p iero w ą  
w  kra ju ,  p o n iew a ż  r z u tu je  to na  w a 
ru n k i  życ ia  i pracy  p isarzy.  W ie lu  lu 
dz i  pióra nie pracu je  e ta tow o,  szansą  
dla n ich  są j a k  n a jczęs tsze  p u b l ika c je  
nie  ty le  k s ią żk o w e ,  co na łam ach  
prasy.  T y m c za s e m  n iek tó re  czasop is
m a  ulegają  l ikw idacj i .  Myślę,  że  w  
tak ie )  sy tu a c j i  pisarze w in n i  w e jś ć  
szerze j  na ła m y  prasy  codziennej.

W ią że  się  to ściśle ze  „s ta r z e n ie m ” 
się Z w i ą z k u  L i te ra tó w  Polskich.  
W ra z  z o g ran ic zen iam i  ^p a p ie ro w ym i  
rosną w y m a g a n ia  w o b ec  p isarzy .  W y 
d a w n ic tw a  ch ę tn ie j  d r u k u ją  dzieła  
a u to ró w  sp ra w d zo n y ch ,  p o m i ja ją c  d e 
biuty .  M yślę  w ięc ,  że  a b y  zapobiec  
zg o r zk n ie n iu  m ło d y c h , na leży  w  w ię k 
s z y m  s to p n iu  n iż  do tych cza s  u d o s tę p 
nić  i m  l a m y  prasy  i u m o ż l iw ić  p re 
z e n to w a n ie  sw o ich  u tw o r ó w  p oprzez  
in n e  śro d k i  m a so w eg o  przekazu .

w ybierając  jednocześnie now e władze 
ZLP. Można się oczywiście zas tan a
wiać, czy zawężenie dyskusji, do stpoiaw 
czysto bytowych nie odbyw a się  *e 
szkodą dla spraw  warsztatow ych, tw ór
czych, a le  jest to chyba przy dw u
dniowych obradach, konieczność tech
niczna. Do szeroko pojętej dyskusji na 
tem at lite ratu ry , jej roili 1 m iejsra w 
życiu, powinny służyć lam y czasopism 
ku ltu ralnych . Wówczas jej głos bę 
dzie jeszcze bardziej słyszalny, zw ła
szcza, gdy dialog ten będziem y prow a
dzić n ie ty lko  z okazja zjazdu.

n iczeń , rzecz w szak że  w  ty m , a b y  
n ie  u c ie rp ia ła  w a rto śc io w a  k s ią żk a  
z  l i te ra tu ry  p ięk n e j. M yślę, że n a  
ten  w ła śn ie  te m a t trze b a  będ zie  d ys
k u to w a ć , u w z g lęd n ia ją c  szczególn ie  
p ro b le m  m ło d y ch  p isa rzy , a  z w ła 
szcza deb iu tó w .

N ie  n a jle p ie j  tak że  p rz e d s ta w ia  
s ię  sp ra w a  w sp ó łp racy  p isa rzy  z 
p ra są  co d zien n ą , p rzed e  w szy stk im  
zaś z te lew iz ją  1 film em . L ite ra tu ra  
n aszych  czasów  n ie  m oże ju ż  się 
po m ieśc ić  w tra d y c y jn y m  k sz ta łc ie  
k siążk i, p o w in n a  i rzeczyw iście  a n e 
k tu je  sz tu k ę  film o w ą, w k racza  do  
ra d ia  i te lew iz ji, a le  zasady  w z a je 
m n e j w sp ó łp racy  o d b ieg a ją  d a lek o  
od norm y, b y w a ją  n iek ied y  n aw et 
n iep rzy zw o ite , zw łaszcza  jeś li m ow a
0  film ie. P o czy n an ia  n iek tó ry ch  r e 
ży se ró w  sp e c ja lis tó w  od tzw . „w łas
ne j k o n c ep c ji” w obec lite rack ieg o  
te k s tu  w o ła ją  n iek ied y  o pom stę.

S ądzę w reszcie , że m im o  k lo p o -
1 tów  z  p ap ie ro m  i in n y ch , p o w tn m ś- 
' m y p rz y n a jm n ie j p e rsp ek ty w ic zn ie
ro zw aży ć  u ru c h o m ien ie  now ych  
czy n n ik ó w  życia l ite rac k ie g o  i n ie  
ty le  w  sto licy , ile  poza  je j ro g a t
k am i. C hodzi o  tak ie  sp ra w y  ja k  p i
sm a po św ięco n e  sp ra w o m  szeroko  
p o ję te j k u ltu ry , w zm o cn ien ie  w y d a 
w n ic tw  reg io n a ln y ch , poszerzen ie  
a r ty s ty c zn y c h  p ro g ram ó w  nadiow o-
- te le w izy jn y ch  w  in te re s ie  nie ty lk o  
p rzec ież  p isa rzy , lecz ogólnego  ro z 
w o ju .

W ANDA KARCZEW SKA

N a d es łan e  j u t  de leg a to m  m a te r ia 
ły , m ian o w ic ie  p ro g ram  d w u d n io 
w ych  o b rad  o raz  r e fe ra t  o m aw ia jący  
trz y le tn ią  d z ia ła ln o ść  Z a rz ąd u  G łó w 
nego Z L P  w  p o w ią za n iu  z te re n o 
w y m i o d d z ia łam i, p o zw ala  p rzew id y 
w ać, że będzie  to zw yk ły  roboczy 
z jazd , sp raw o zd aw czo -w y b o rczy , za
p ew n e  rzeczow y i p raco w ity . Z arzą 
dow i G łów nem u udało  się  w  m in io 
n e j k ad en c ji d o konać  i rozpocząć 
w ie le  p ra c  d o tyczących  p o p raw y  s ta 
tu su  p isa rz a  i ro li l ite ra tu ry , bez
sp o rn ie  dzięk i z ro zu m ien iu  znaczen ia
1 zad ań  l i te ra tu ry  p rzez  obecne w ła 
dze PR L . W e w z a jem n y ch  s to su n 
k ach  d o k o n a ł się  Is to tn y  przełom , 
w ie le  ślim aczący ch  się  do te j  pory  
w ażn y ch  sp ra w  by to w y ch  zostało  
ro zw iązan y ch  lu b  są  w  tra k c ie  za ła 
tw ian ia . In n e , jak  np. c iąg n ąca  się 
od la t dz iesięc iu  b u d o w a  Dom u Z a
słu żo n eg o  P isa rza , w y m a g a ją  jed n ak  
p rzy śp ieszen ia  i b a rd z ie j en e rg icz n e 
go d z ia ła n ia  w  im ię  p o trzeb  p isa rzy  
sam o tn y ch , d o b ija jąc y ch  ao  drug iego  
brzeg u  życia, aby  m ogli re sz tę  sw ych  
sił pośw ięc ić  w y łączn ie  tw o rzen iu  
sw oich , m oże n a jb a rd z ie j do jrza ły ch  
u tw o ró w .

N a jw ięk sze  Jed n ak  d o k o n an ia  w 
z ak re s ie  so c ja ln o -b y to w y m  i o s ią 
g n ięc ia  o rg a n iz ac y jn e  u ję te  w ko 
lu m n y  cy fr i s ta ty s ty k  n ie p o w inny  
p rz e s ła n ia ć  zasad n iczy ch  prob lem ów , 
ja k  np . k sz ta łtu  l i te ra tu ry  w sp ó ł
czesnej, je j  d róg  i k ie ru n k ó w  ro z 
w o jo w y ch , a le  te  z ag ad n ien ia  n ie 
s ta n ą  n a  p o rząd k u  dz ien n y m  Z jazdu . 
N ie  s ta n ą  też c h y b a  in n e  k w estie  
fo rm a tu  duchow ego , o k tó ry ch  je d 
n a k  w a rto  s ta le  p rzy p o m in ać : k o n ie 
czność p rz e s trz eg a n ia  w arto śc i m o

ra ln y ch  w  obcow an iu  p isa rzy  z so
bą, w  d z ia ła lnośc i sp o leczn o -o rg an i- 
z acy jn e j poszczególnych śro d o w isk  
lite rac k ic h , zasady  sp raw ied liw o śc i i 
w ł a ś c i w e j  o cen y  osiągn ięć , po
trze b  s tw o rz en ia  s t a ł e j ,  n ie  ty lk o  
p rzed w y b o rcze j, a tm o sfe ry  życz li
w ości k o leżeń sk ie j, b ęd ące j jed n y m  
z n ieb ag a te ln y ch  w a ru n k ó w  zd ro w e
go fu n k c jo n o w an ia  naszego  życia li
te rack ieg o  i p o w s ta w a n ia  l i te ra tu ry  
n ieo b o la łe j, p o zb aw io n e j k o m p le 
ksów , b u d zące j w ia rę  w sen s d z ia 
ła n ia  (w ięc i p isan ia ). O sta teczn ie  
ona, l i te r a tu ra  w spó łczesna  św ia d 
czyć będzie  p rzede  w szy s tk im  o m ia ł-  
kości lub  w ie lkości naszego  czasu  1 
n a sz y ch  m ięd zy lu d zk ich  s tosunków .

JERZY WAWRZAK

U czestn iczy łem  w dw óch o s ta tn ich  
z jazd ach  Z LP , w  B ydgoszczy i Lo
dzi. T en  je s t  trzeci, n a  k tó ry  ja d ę  
n ie z pozycji o b se rw a to ra  — ja k  by 
ło poprzed n io  — lecz czynnego ucze
s tn ik a  życia lite rack ieg o . W y n ik a  to 
m. in. ze sp ra w o w a n e j fu n k c ji se k re 
ta rz a  P O P  p rzy  łódzkim  o d d zia le  
Z L P  i in n y ch  spo łecznych  o b ow iąz
ków  w ru c h u  k u ltu ra ln y m  Lodzi. 
M ogę w ięc s tw ie rd z ić  z całk o w ity m  
p rzek o n an iem , że o s ta tn ie  trzy  la ta  
d la  Z w iązku  L ite ra tó w  P o lsk ich  by ły  
w y ją tk o w o  pom yślne. W ładze p a r ty j 
ne  I p a ń stw o w e  z rob iły  p ra k ty c zn ie  
w szystko , by  za ła tw ić  b ieżące I s ta 
re  p o stu la ty  Z w iązku . Dali tem u  w y 
ra z  w  sw ych  w y p o w ied ziach  m oi 
koledzy. Sądzę, że ró w n ież  X IX  
Z jazd  Z L P  w y raz i w ja k ie jś  fo rm ie  
sa ty s fa k c ję  z ro zw iązań , do jak ic h  
doszliśm y w o sta tn im  trzy lec iu .

Z w iązek  L ite ra tó w  n ie  je s t  II ty lk o  
o rg a n iz ac ją  o c h a ra k te rz e  zw iązk u  
zaw odow ego. S tą d  w ięc  sp ra w ą  s ta le  
a k tu a ln ą , a  w  o k re sach  z jazdow ych  
szczególnie, je s t  tro sk a  o co raz  lepszy  
k sz ta łt  dz ia ła ln o śc i m e ry to ry cz n e j 
Z L P  jak o  zw iązk u  tw órczego. W m o
im  odczuciu  w ie le  je s t  do z ro b ien ia  
w  sp ra w ie  w ięk sze j o b e c n o ś c i  
lu d zi p ió ra  w śród  spo łeczeń stw a, w  
fa b ry k a c h , szk o łach , p lacó w k ach  
k u ltu ra ln y c h . D latego  np. trze b a  b a r 
dz ie j en erg iczn ie  ro zw ijać  ideę „So
ju sz u  k u ltu ry  ze św ia tem  p ra c y '',  
k tó ra  n.b. b a rd zo  d o b rze  ro z w ija  się 
w  naszych  łódzk ich  w a ru n k a c h , w 
śro d o w isk u  w ie lk o p rzem y sło w e j k la 
sy  ro b o tn icze j. W y pracow ać m u sim y  
w reszc ie  now ą, b a rd z ie j e fek ty w n ą  I 
p o ży teczną  d la  o db io rców  koncep c ję  
sp o tk a ń  au to rsk ic h . O becne  fo rm y  
k o n ta k tó w  z czy te ln ik am i się  p rzeży 
ły  i n ie  s łużą  n ikom u.

I o s ta tn ia  sp ra w a , w  te leg ra ficz 
nym  sk róc ie . N ic m ów ię  tego w y łą 
cznie ja k o  se k re ta rz  PO P . L ite ra tu ra , 
ja k  k u l tu ra  w  ogóle, je s t  częścią 
sk ła d o w ą  f ro n tu  ideologicznego. 
P o ż ą d an a  k o eg zy s ten c ja  p rąd ó w  1 
k ie ru n k ó w  lite rac k ic h , b o g a ty  w a 
ch la rz  s to so w an y ch  śro d k ó w  a r ty s ty 
cznych — n ie  m ogą iść w p a rze  z 
ideow ą a m b iw a len c ją . z ty m , żc n ie 
je s t  to sp ra w a  k o n fro n ta c ji  z o k re 
ślonym i ludźm i, a le  p rz ec iw staw ie 
n ie  się  ok reślo n y m  postaw om  n a  
p łaszczyźn ie  ideow ego sp o ru , p o lity 
cznej d y sk u s ji, p rzy jazn eg o  Jia lo g u , 
k tó reg o  celem  je s t  w y p ra co w an ie  
pozy ty w n y ch  p rz es ła n ek  d la  fu n k c jo 
n o w a n ia  l i te r a tu ry  w spo łecznym  
k rw io b ieg u  n asze j so c ja lis ty czn e j 
rzeczyw istości.

OKO na GOSPODARKĘ

Z GŁOWA na KARKU
B yłem  p e te n tem . K om u się  to  n ic  

z d a rz a ?  W ypadło  m i — to  też  „ n o r
m a lk a ” — nieco czek ać  p rzed  d rz w ia 
m i „ o s ta tn ie j in s ta n c ji”  w  m o je j 
sp ra w ie , to też  m ia łem  o k az ję  i czas 
o b se rw o w ać  m eto d y  p racy  m iłe j 
z resz tą  osoby k ie ru ją c e j,  ja k  się  dało  
zau w aży ć , fu n k c jo n o w an iem  s e k r e ta 
r ia tu  o b słu g u jąceg o  sze fa  i w iceszefa  
ow ej in s ty tu c ji. T o co od razu  rz u 
cało  się  w  oczy, to m nogość a p a ra tó w  
te le fo n iczn y ch  u s ta w io n y ch  n a  b iu r 
ku . ja k  i n a  sp e c ja ln y m , z bo k u  u- 
n iieszczonym , sto liczk u . Co ch w ilę  
ro z leg a ł się  b rzęczyk  i w ted y  za k a ż 
dym  razem  zaczy n a ła  s ię  sw o is ta  z a 
b a w a  w  „zim n o  — c iep ło ”. W raz  z 
s e k re ta rk ą  „ o s ta tn ie j  in s ta n c ji” u siło 
w a łem  o d g adnąć , k tó ry  to  z a p a ra tó w  
Podnosi a k u r a t  a la rm  i ze sk ru c h ą  
W yznaję, że re z u lta ty  te j o d g ad y w ali ■ 
k i były b a rd zo  m ie rn e . P ociechą  d la  
m n ie  było ty lk o  to. że i s tra żn icz k a  d ro 
gi do szefa  też  n ie  b y ła  w te j  d z iedzin ie  
lep sza : ś re d n ia  w y n o siła  od 7 do 2 
d la  n ie  ro zp o zn an y ch  sy g nałów . Ale 
n ie  to było n a jis to tn ie jsz e . Z w raca ło  
uw ag ę , żc w y ło w ien ie  w ła śc iw e j s łu 
ch aw k i z p lą ta n in y  a p a ra tó w  i sz n u 
rów . to cały  p roces i zaczą łem  po
d e jrz ew ać , żc ty le  czynności co w te j  
te le fo n ic zn e j k rzyżów ce  n ic  w y k o n u je  
n a w e t p ilo t o d rzu to w ca  szy k u jąceg o  
się  do ląd o w an ia . M iotła p an i p o d n o 
siła  raz  Jedną , to znów  d ru g ą  s łu 
ch aw k ę . s ięgała  w ra z ie  pom yłk i (a 
hyło 7:2), po trzec ią , by w reszc ie  o d 
na leźć  ten  n iec ie rp liw iący  się  d z w o n 

k iem  a p a ra t.  W y raźn ie  j ą  to  iry to 
w a ło : m n ie  z resz tą  ró w nież, szczegól
n ie  w tedy  gdy okazyw ało  się  po do 
b re j z resz tą  ch w ili o d g ad y w an ia , że 
h a ła su je  a p a ra t  s to jący  n ie  n a  b iu r 
ku , pod rę k ą , lecz  z boku, na  sp e 
c ja ln y m  s to lik u  i w sp o re j odległości.

Z ap y tac ie , być m oże, C zyteln icy , 
czy te j  se k re ta r ia to w o -te le fo n ic z n e j 
ro b o ty  n ie  m ożna  było zo rgan izow ać 
inacze j, lep ie j, by n ie  sz a rp a ć  lu 
dziom  n e rw ó w , a  i czasu  oszczędzić?

Otóż to. M oże oprócz  b rzęczyków  
p rz y d a ły b y  się  św ie tln e  sy g n a liz a to ry
— nic p rzec ież  now ego  — m oże z a 
m ia s t w p rz ep a stn y m  fo telu  s e k re ta r 
k a  p o w in n a  m leć k rzesło  o b ro to w e : 
w ypo sażo n e  w  kó łka  p o zw ala jące  je j 
bez w s ta w a n ia  zb liżać  się  choćby tło 
ow ego o ddalonego  s to liczk a  z n a s tę p 
n ą  b a te r ią  a p a ra tó w  czy do szafy  z 
a k ta m i?  P ew n ie  tak  i w  ten  sposób 
dosz liśm y  do p ro b lem u  p o trzeb y  no
w oczesn e j te c h n ik i p ra cy  b iu ro w e j, 
k tó ra  je s t tak że  częścią  o d p o w ied n ie j 
r a c j o n a l n e j  o r g a n i z a c j i  
p r a c y .

N ow oczesna o rg a n iz ac ja  p racy .
B ardzo  złożone i n iezw y k le  w ra ż li

w e po jęcie, p rzy  czym  w  m ia rę  ro z 
w o ju  społecznego n a b ie ra  ono coraz  
to w iększego  znaczenia- W ystarczy  
ch y b a, jeś li za  rad z ieck im  te o re ty 
k iem  i zn aw cą  tych  p ro b lem ó w  — 
prof. D. M. G w isian im  zacy tu jem y  
w yp o w ied ź  W. I. L en in a :

taki* receptę, czy taką  regułę, 
k tó ra  nadaw ałaby się do w szystkich wy

padków , Jest niedorzecznością. Trzeba 
m ieć głowę na  karku , aby um ieć się 
zorientow ać w każdym  poszczególnym  wy
padku, w ytw arzać niezbędną wiedzę, do
św iadczenie i wy rancie  pozw alające na  
szybkie i praw idłow e rozstrzyganie skom 
plikow anych często problemów*’.

S k o m p lik o w an y ch  p ro b lem ó w . T y l
ko  p o zo rn ie  p ra c a  s e k re ta rk i  w y m y k a  
się  ta k ie j  k lasy fik ac ji, je ś li n a tu ra ln ie  
w y p e łn io n e  p rzez  n ią  czynności są  
zgodne ze w spó łczesnym  po jęc iem  te 
go zaw odu , a  n ie  sp ro w a d z a ją  się  do 
o d b ie ra n ia  po łączeń  te le fo n iczn y ch  
(choć, ja k  się  o k azu je  i to  byw a 
t ru d n e  p rzy  b ra k u  o d p o w ied n ie j te c h 
n ik i i o rg a n iz ac ji p racy) czy p rzy g o 
to w a n ia  szefom  k aw y . T u ta j  też  p o 
zw olę  sob ie  na  d y g re s ję : k ied y  p rz y 
s tęp o w an o  do u rz ą d z a n ia  p ierw szy ch  
w  naszym  k ra ju  sk lep ó w  sam o o b słu 
gow ych. jed n y m  z k o ro n n y ch  a rg u m e n 
tów  p rz em aw ia jąc y ch  za  ta k ą  o p e ra 
c ją  by ł n ie  ty lk o  d e ficy t k a d r , lu d zi 
chcących  p o d jąć  tru d n ą  p ra c ę  przy  
ob słu d ze  k lie n te li sk lep ó w . C hodziło
o sk ró c en ie  czasu  do ty ch czas p o trz e b 
nego n a  poczy n ien ie  zak u p ó w . Id ea  
słuszn a , o rg a n iz ac ja  — w założen iu
— now oczesna . W ystarczy ło  jed n a k , 
by tu  i ów dzie, w ła śn ie  w  SAM , z a 
po m n ian o . że o p rzy n ły w ic  s tru m ie n ia  
k u p u jąc y ch  d ecy d u je  n ie  ty lk o  czas 
p o trzeb n y  d la  d o k o n a n ia  w yboru  ja 
k iegoś to w a ru , lecz ró w n ież  tak  p ro 
zaiczne  sp ra w y , ja k  ilość koszyków  
(by n ie  trze b a  było na n ic  czeka*'), 
czy liczba  kas (by n ie  trze b a  b y ’o 
p r z e d  n im i czekać) i b a rd zo  w ie le  
z tego słusznego  zam y słu  s ta ło  się  
czystą  teo rią .

M im o w szy stk o  o b racam y  się  ciągle  
je d n a k  pośród  p rzy k ład ó w  m ało  z n a - ,  
czących, no o s ta teczn ie  k sz ta łt b iu ro 
wego m eb la , p rzy  k tó ry m  ła tw ie j 
bąd ź  t ru d n ie j  je s t  p raco w ać , to  je d 

n a k  m arg in es . P ow ied zm y  — zgoda, 
choć n ie  je s tem  do k ońca  p rz e k o n a 
ny  czy tym  sam y m  je s t  o tw ie ra n ie  
s ło ika  k om potu  p rzy  pom ocy m ło tk a
i łom u. chociaż  p o w szechn ie  z n an a  i 
s to so w an a  ró w n ież  u n as je s t  m eto d a  
p o k rę ce n ia  sp ry tn ie  p o m y ślan ą  p rzy 
k ry w k ą  ty p u  „ tw is t off"...

S ięg n ijm y  w ięc po sp ra w y  w ielk ie , 
n iek ied y  n a d rz ę d n e j m ia ry .

M ów im y o s ta tn io  b a rd zo  dużo na 
te m a t m arn o w an e g o  b ezp o w ro tn ie  
czasu  n o m in a ln ie  p rzeznaczonego  na 
p race , przy  czym  n iep o śled n ie  m ie jsce  
w  tych  ro zw ażan iach  — i b a rd zo  s łu 
szne  — z a jm u je  p ro b lem  ab sen c ji nie 
u sp ra w ied liw io n e j. W łódzk im  p rz e 
m yśle  n a  100 ro b o tn ik ó w  p rzy p ad ło  
w  1973 roku  21.296 n ie  p rz e p ra c o w a 
nych  roboczogodzin . W tym  n ie  p rz e 
p raco w an y m  czasie  p rzeznaczonym  
n o m in a ln ie  n a  ro b o tę  je s t sp o ry  od 
se tek  w y n ik a jący  z ch o ró b  ezy k o 
n ieczn e j i u staw o w o  z a g w a ra n to w a n e j 
op iek i n ad  złożonym i do leg liw ośc iam i 
dzieci. P o d e jrzew am  jed n a k , że gdyby 
s k ru p u la tn ie j  jeszcze policzyć, do ło 
żyć do tego rów n ież  i ten  czas, w 
k tó ry m  m aszyny  p ra c u ją  n a  n iep e ł
nym  o bciążen iu , bądź  n a w e t o k reso 
wo s to ją  — bo z ab ra k ło  ja k ie jś  czę
ści. p ó łfab ry k a tó w  lu b  su ro w ca , to 
dosz libyśm y  do jeszcze b a rd z ie j w y
m ag a jący ch  szy b k ie j re ak c ji w n io s
ków . Ja w i się  tu ta j  p ro b lem  o d p o 
w ie d n ie j o rg an izac ji, p rzy g o to w an ia  
ry tm u  p ra cy  i to n ie  tak iego , by się 
ona  toczy ła, lecz  o d b y w a ła  się  na 
o p ty m a ln y ch  „ o b ro ta ch ”.

A w ła śn ie  w  tak im  o r g a n i z o 
w a n i u  p racy  m am y  o g ro m n e  je sz 
cze z a n ied b a n ia . T ru d n o  bow iem  u- 
znać za p raw id ło w o  zo rg an izo w an ą  
robo tę , k iedy  45 proc. zad ań  całego 
roku  w y k o n u je  się  w o sta tn im  k w a r
ta le , n a tu ra ln ie  k o sz tem  ogrom nego

w y siłku . D odajm y  — często  w  n o r
m a ln y ch  w a ru n k a c h  zby tecznego  
bądź  też  m ogącego p rzyn ieść  lepsze 
re zu lta ty . P rof. d r  A. M elich pisze, iż:

„Jes t rzeczą charak terystyczną, że w 
stru k tu rze  czasu pracy, zużywanego na 
produkow anie dóbr czy realizację inw e
stycji, w ystępuje zjaw isko wzrostu czasu 
przygotow ania pracy kosztem czasu same* 
go w ykonaw stw a. Racjonalny proces bu
dowy przew idyw ać winien np. prawie 80 
proc. czasu na je j przygotowanie. Wiąże 
się to zresztą ze wzrostem  zatrudnienia  
1 kw alifikacji kadr w zapleczu produkcyj
nym , przy czym decydującą role odgry
wa organizacyjne przygotow anie produk
cji. Tymczasem u nas nie docenia się 
pracy kom órek przygotow ania produkMi* 
które stanow ią mózg 1 system  nerwowy 
całej produkcji**.

To p rzy g o to w an ie , to  n ic  innego  
ja k  o r g a n i z a c j a  rob o ty . Jeśli 
je j  b ra k  to p raca , k ażd a  p raca , je s t 
n a jczęśc ie j o p e ro w an iem  m ło tk iem , 
choć w łaśc iw szy , o d p o w ied n ie jszy  
by łby  s p o s ó b .  P rzes trzec  trze b a  
je d n a k  tych . k tó rzy  pod po jęciem  

< sposobu sk ło n n i są  w idz ieć  w y łączn ie  
n a w e t n au k o w e  s łu szn ie  o p raco w an o  
sch em a ty  I m etody , słow em  w g ru n 
cie rzeczy  m e c h a n i z m .  Je ś li d o 
brze  ro z u m ie ją  to p o jęc ie  o r g a n i 
z a c j a ,  w yw odzi się  ze s ło w a  o r g a 
n i z m ,  a  w ięc z czegoś żyw ego, co 
w  p rz y p ad k u  ..a w arii” jed n eg o  o rg a 
nu  p o tra fi go z as tąp ić  in n ą  „ k o m ó r
k ą"  rów nfeż sp ra w n ie  fu n k c jo n u jąc ą . 
M yślę, że w  naszym  k o n k re tn y m  
p rz y p ad k u  tą  „ k o m ó rk ą ” je s t  czło
w iek . T yle , żc m u si on m ieć głow ę 
n a  kark u -
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Ł ód zk ie  w yższe  u cze ln ie  w  chw ili 
p o w s ta w a n ia  p rz e jm o w a ły  n a  sw o je  
po trzeb y  b u d y n k i różnych  urzędów , 
s ta re  fa b ry k i, fa b ry k a n c k ie  p a łace . 
Do 1955 ro k u  ro z w ija ły  się  one  p rzez  
a d a p ta c ję  b u d y n k ó w  p rz e k a z y w a 
n y c h  p rzez  m iasto . Do tego  ro k u  
w y b u d o w an o  w Lodzi 4 dom y s tu d e n 
c k ie  z 1 760 m ie jscam i.

P ro g ra m  in w e s ty cy jn y  w yższych 
u cze ln i Lodzi zaczęto  rea lizo w ać  od 
1956 ro k u  1 do 1972 ro k u  w y b u d o 
w a n o  p o m ieszczen ia  na  p o trzeb y  n a 
u k o w o -d y d a k ty cz n e  o o g ó ln ej k u b a 
tu rz e  528 tys. m. sześciennych , s to 
łó w k i s tu d e n ck ie  z w y d a jn o śc ią  3.900 
o b iad ó w  d z ien n ie  o raz  dom y s tu d e n 
c k ie  z 4 070 m ie jscam i.

M im o to  s tan  p o s ia d an ia  łó dzk ich  
w y ższy ch  ucze ln i je s t  n a d a l n iep o 
k o jący . B io rąc  pod uw ag ę  Inw estycje  
z rea liz o w a n e  do 1972 ro k u  U n iw e r s y 
t e t  Ł ó d z k i p o siad a  jeszcze 51 proc. 
pom ieszczeń  pocho d zący ch  z p ie rw 
szej po łow y X X  w ieku , c zasam i n ie 
z u p e łn ie  p rz y d a tn y c h  do p o trz e b  n o 
w o czesn e j szko ły  w yższej. P o l i t e c h 
n ik a  Ł ó d z k a  p o siad a  54 p roc. tak ic h  
p o m ieszczeń , P a ń s tw o w a  W y ższa  
S z k o ła  F i lm o w a , T e a t r a ln a  I T e le w i
z y jn a  — 83 proc., P a ń s tw o w a  W y ż 
s z a  S z k o ła  M u z y c z n a  (o raz  P a ń s tw o 
w a  W yższa S zko ła  S z tu k  P la s ty c z 
n y c h . d la  k tó re j b u d u je  Bię a k tu a l 
n ie  k o m p le k s  n o w y ch  pom ieszczeń)
— 100 p roc.

O b ecn ie  s tu d iu je  w  Ł odzi — w e 
d łu g  „R oczn ika  S ta ty s ty c z n eg o  1974”
— 28,1 ty s iąca  osób. O gólny s ta n  p o 
s ia d a n ia  łó d zk ich  w yższych  u cze ln i 
w y n o si 1,5 m ilio n a  m. sze śc ien n y ch  
p o m ieszczeń  u ż y w an y c h  n a  cele  d y 
d a k ty c zn e , n au k o w e, tec h n icz n e  1 a d 
m in is tra c y jn e . P o w in n o  być  — w e 
d łu g  u s ta le ń  sp e c ja lisó w  — przesz ło
2,5 m ilio n a  m  sześc ien n y ch .

P ro fe so r  J e rz y  B u d k o w sk i w  o p a r 
c iu  o b a d a n ia  p ro f. Ju liu sz a  G o ry ń -  
sk ieg o  u s ta li ł  trz y  k a te g o rie  w ie l
kości po m ieszczeń  w  p rze liczen iu  na  
jed n e g o  s tu d e n ta ,  k tó re  c h a r a k te r y 
z u ją  s ta n  p o s ia d a n ia  w yższych  u cze l
ni. Je ś li w  p o lite ch n ice  n a  jed n eg o  
s tu d e n ta  p rz y p a d a  62 m  s z e ś c ie n n e  
pom ieszczeń , to  je s t  to  s ta n  k r y 
t y c z n y ,  je ś li — 100 m  s z e ś c ie n 
n y c h  —  je s t  to  s t a n  p o ż ą d a n y ,  
je ś li — 120 m  s z e ś c ie n n y c h  — sta n  
o p t y m a l n y .  D la u n iw e rsy te tó w  
s ta n  k ry ty c z n y  w y n o si m  sześc ien 
n y ch  — 60, p o ż ąd a n y  — 82, o p ty m a l
n y  — 92. D la  a k a d e m ii m ed y czn e j: 
k ry ty c z n y  — 30, p o ż ąd a n y  — 75, o p 
ty m a ln y  — 85 m sześc ien n y ch .

U n iw e r s y te t  Ł ó d z k i p o s ia d a  49 m 
sześc ien n y ch  pom ieszczeń  i z n a jd u je  
s ię  p o n i ż e j  s ta n u  k ry ty czn eg o . 
P o l i te c h n ik a  Ł ó d z k a  — 89.9 i z n a j
d u je  s ię  w  p o b l i ż u  s ta n u  p o ż ą 
danego . A k a d e m ia  M e d y c z n a  — 68,8, 
a  w ięc  p o w y ż e j  s ta n u  k ry ty c z 
nego, a le  p o n i ż e j s ta n u  p o ż ą d a n e 
go. P a ń s tw o w a  W y ż sz a  S z k o ła  M u 
z y c z n a  p o s ia d a  59,7 m  sześc ien n eg o  
pom ieszczeń  w  p rz e lic z en iu  na  je d 
nego  s tu d e n ta , a le  w iad o m o , że n ie  
p o s ia d a  o n a  sa l k o n certo w y ch , a  s t u 

denci n ie  p o s ia d a ją  w a ru n k ó w  d la  
p ro w a d ze n ia  n iez b ęd n y ch  ćw iczeń.

3.

Ł ódź n a u k o w a  to  n ie  ty lk o  w yższe 
ucze ln ie . J e s t  w  Łodzi C e n tr u m  B a 
d a ń  M o le k u la rn y c h  I M a k ro m o le k u 
la r n y c h  P o ls k ie j  A k a d e in i i  N a u k  o-

ry to ria ln eg o . D o b re  w a ru n k i  p o siad a  
I n s t y t u t  W łó k ie n  S z tu c z n y c h  I S y n 
te ty c z n y c h  o ra z  te re n y  pod d a lszą  
ro zb u d o w ę. D la  I n s ty tu tu  W łó k ie n n i
c tw a  s ta w ia  się  n o w e  b u d y n k i. W y
b u d o w an o  now e g m ach y  d la  C e n t
r a ln e g o  L a b o ra to r iu m  P rz e m y s łu  O -  
d z le ż o w e g o  I C e n tr a ln e g o  L a b o r a to 
r iu m  D z ic w la r s tw a .

CIĄŻENIE 
GENEZY

r a z  in n e  p lacó w k i PA N . S ą  in s ty tu ty
n a u k o w e  poszczególnych  p rzem y słó w ,
c e n tra ln e  la b o ra to r ia  i o śro d k i b a 
d aw czo -ro zw o jo w e.

P A N  o trz y m a ł n a  sw o je  p o trzeb y  
b u d y n k i p rzy  zb iegu  u licy  T y ln e j i 
B ocznej i choć to  d a ło  a su m p t d la  
an eg d o ty czn y ch  k o m en ta rz y , to  ta  
lo k a liza c ja  je s t  p rzesz ło śc io w ą, gdyż 
w  k w a r ta le  m iędzy  u licam i: Itoczną, 
T y ln ą , 8 M a rca  i K iliń sk ieg o  is tn ie 
ją  te ry to r ia ln e  m ożliw ości d a lsze j 
ro zb u d o w y . G o rzej p rz e d s ta w ia  się  
n a to m ia s t  sp ra w a  in n y ch  p lacó w ek  
n au k o w o -b ad a w c zy c h .

N ow ym i pom ieszczen iam i d y sp o n u 
je  I n s t y t u t  P rz e m y ś lu  S k ó rz a n e g o  i 
m a  w a ru n k i d la  d a lszego  ro zw o ju  te -

W  złych  w a ru n k a c h  z n a jd u je  się  
I n s t y t u t  C e lu lo z o w o -P a p ie rn ic z y ,
k tó ry  sw o je  o d dzia ły  p o siad a  w 3 
p u n k ta c h  m iasta . P o d o b n ie  I n s ty tu t*  
T e c h n ik i  C ie p ln e j  — p o siad a jący  od-*™ 
d zia ły  w  5 p u n k ta c h  m iasta . Z le  w a 
ru n k i p o s iu Ja  łódzk i o d d z ia ł P r z e 
m y s ło w e g o  I n s ty tu tu  A u to m a ty k i  I 
P o m ia ró w . W złych w a ru n k a c h  p r a 
c u ją  c e n tra ln e  la b o ra to r ia  p rz e m y - , 
słow e.

4.

W yższe u cze ln ie  1 p lacó w k i n a u k o 
w e  m a ją  w  do b ie  d o k o n u jąc e j się  
re w o lu c ji n a u k o w o -te c h n ic z n e j do 
sp e łn ie n ia  ro li o w ie le  w ięk sze j niż

to  d z ia ło  s ię  do te j  p o ry . W  Ł odzi 
ro lę  tę  p o m n aża  jeszcze fa k t  in te n 
sy w n ie  d o k o n u jąc y ch  się  p rz eo b ra że ń
— m o d ern iza c ji p rz em y słu  i m o d e r
n izacji m ia s ta . W yższe u cze ln ie  i 
p lacó w k i n a u k o w e  m u szą  za tem  je 
dno cześn ie  p ro w ad z ić  b a d a n ia  p o d 
s taw o w e , ro z w ija ć  teo r ię  w poszcze
gó ln y ch  d z ied z in ach  w iedzy , ro zw ią 
zy w ać  a k tu a ln e  p ro b lem y  n a u k i, w ią 
żąc je  z p o s tu la ta m i i p o trzeb am i 
p ra k ty k i ,  p o d e jm o w ać  się  ro z w iąz y 
w a n ia  d o raźn y ch  p ro b lem ó w , ja k ie  
n iesie  z  sobą życie, a  tak ż e  d o s ta r
czać co raz  w ięce j sp ec ja lis tó w .

W 1975 ro k u  n a  10 tys. m ie sz k ań 
ców  P R L  p rz y p a d a  117 stu d e n tó w . W 
1980 — w e d łu g  je d n e j w e rsji — m a 
być n a  10 tys. m ie szk ań có w  119 s tu 
d en tó w , a le  w e d łu g  d ru g ie j w e rs ji
— 137. W 1990 ro k u  — w e d łu g  p ie r 
w sze j w e rs ji — m a być 176 s tu 
d e n tó w  n a  10 tys. m ie szk ań có w  k r a 
ju , a lb o  w e d łu g  d ru g ie j w e rs ji  — 233. 
T e  liczb y  i lu s tru ją  postęp , ja k i  d o k o 
n a  s ię  w  n a jb liż szy ch  la ta c h  w  p o l
sk im  sz k o ln ic tw ie  w yższym . T en  p o 
s tę p  n ie  o m in ie  też  Łodzi.

W ed łu g  założeń  B iu r a  P r o g r a m o 
w a n ia  R o z w o ju  M ia s ta  Ł o d z i w 1975 
ro k u  m a  być w  m ieśc ie  31,8 ty s. s tu 
d en tó w , w 1980 ro k u  —37,8 tys., a 
w  1990 ro k u  — 50 tys. W c iąg u  p ię t-  
h a s tu  la t  n a s tą p i w ięc p ra w ie  p o 
d w o je n ie  liczby  s tu d e n tó w . W c iągu
15 la t  m u si z a tem  n a s tą p ić  rów n ież  
p o d w o j e n i e  s ta n u  p o sia d an ia  
w yższy ch  u cze ln i. P a m ię ta jm y  
je d n a k , że o b ecn ie  — w ed łu g  o b li
czeń sp e c ja lis tó w  — łódzk im  w y ż
szym  ucze ln io m  b ra k u je  p rzesz ło  
m ilio n  m  sześc ien n y ch  pom ieszczeń .

B iu ro  P  o g ra m o w a n ia  R ozw oju  
M ia sta  Łodzi z a k ła d a  rów nież, r« w 
Łodzi n a s tą p i  p o d w o j e n i e  licz
by p ra c o w n ik ó w  n a u k o w y c h  w  p la 
c ó w k ach  b a d aw c z o -n au k o w y c h . Je ś li  
o b ecn ie  p ra c u je  ich  około  20 tys., to 
5 la t  tem u  p ra co w a ło  16,6 tys., a le  
ju ż  w  1980 ro k u  będzie  p ra co w a ło  
25 tys., a  w  1990 ro k u  — 32 ty s. J e s t  
to w ięc  p o d w o je n ie  liczby  p ra c o w n i
kó w  n a u k i w  s to su n k u  do s ta n u  w  
1970 roku . Czy w  ty m  czasie  — do 
1990 ro k u  — n a s tąp i ró w n ież  p o d w o 
je n ie  s ta n u  p o s ia d an ia  łó d zk ich  p la 
ców ek n a u k o w y ch ?

D o k ład n e j od p o w ied zi n a  to  p y ta 
n ie  n ie  m a. N iek tó re  p lacó w k i n a u 
k o w e  m a ją  p la n y  dalszego  rozw oju , 
in n e  ta k ic h  p lan ó w  n ie  p o sia d a ją . 
In a cz e j p rz e d s ta w ia  się  n a to m ia s t 
sy tu a c ja  szkól w yższych. W 'y z n aczo n o  
t e r e n y  p o d  r o z b u d o w ę  U n iw e r s y te 
tu  Ł ó d z k ie g o , A k a d e m ii  M e d y c z n e j, 
P o l i te c h n ik i  Ł ó d z k ie j .  U n iw e r s y te t  
Ł ódzki i A k ad em ia  M edyczna będą 
b u d o w a ły  się  w  re jo n ie  m ięd zy  u li
cam i N a ru to w icz a  i N ow otki. P o li
te c h n ik a  Ł ódzka  w obecn y m  m ie jscu  
w  k ie ru n k u  u licy  W ró b lew sk iego . 
S zkoły  a r ty s ty c z n e  w ob ecn y ch  m ie j
scach , gdzie sie  z n a jd u ją , z w y ją t
k iem  PW SSP, k tó ra  b u d u je  się  już  
w  re jo n ie  u licy  S try k o w sk ie j.

J e d n a k ż e  d la  U n iw e r s y te tu  Ł ó d z 
k ieg o , A k a d e m ii  M jrtlyczneJ i P o l i 
t e c h n ik i  Ł ó d z k ie j  te r e n ó w  p o d  r o z b u 
d o w ę  w y s ta rc z y  li ty lk o  d o  1990 r o 
k u . A przec ież  n a  te j  d ac ie  — jeś li 
ją  n a w e t tra k to w a ć  u m o w n ie  — ro z 

w ój ty ch  u cze ln i n ie  zak ończy  się. 
W ięc co d a le j?

T e re n ó w  pod  ro zb u d o w ę  n ie  p o 
s ia d a ją  ró w n ie ż  łódzk ie  p lacó w k i 
n au k o w e. W iele  z n ich  m ieści się  w  
cen tęu m  m ia s ta  i o toczonych  je s t  śc is łą  
zab u d o w ą, co n ie  g w a ra n tu je  m o żli
w ości ro zw o ju  p rz es trz en n e g o . D la 
n ie k tó ry c h  w yzn aczo n o  te re n y  pod 
p rzy sz łą  budow ę, a le  decy z je  te  p o 
g łęb ia ją  ty lk o  is tn ie jąc e  ro zp ro szen ie  
w y ższy ch  ucze ln i i p lacó w ek  n a u k o 
w ych.

5.

S ta n  ro zp ro sze n ia  1 p rzy p ad k o w o ść  
lo k a lizac ji są  s k u t k i e m  g enezy  
łódzk iego  o śro d k a  n a u k i, a le  je d n o 
cześn ie  są  p r z y c z y n ą ,  k tó ra  
d z ia ła  h a m u ją c o  na jego  d a lszy  ro z 
w ój. R o z p ro s z e n ie  I p rz y p a d k o w o ś ć  
lo k a l iz a c j i ,  k tó rą  na leży  zrozum ieć  
n ie  ty lk o  w  sen sie  te ry to r ia ln y m , a le
i w a ru n k ó w , w  jak ic h  te  p lacó w k i 
d z ia ła ją , u n ie m o ż l iw ia ją  w s p ó ln e  i n 
w e s to w a n ie ,  k o o r d y n a c je  I n w e s ty c j i ,  
w s p ó łp r a c ę  m ię d z y  ty m i  p la c ó w k a m i,  
w y r a ż a ją c ą  s ię  m ię d z y  in n y m i  w  p o 
s ia d a n iu  w s p ó ln y c h  c e n t r ó w  I n f o r 
m a ty k i .  b ib l io te k ,  a p a r a t u r y  i u r z ą 
d z e ń  u n ik a ln y c h .

Ł ódzk i o śro d ek  n a u k i z n a jd u je  się  
o b ecn ie  w  sy tu a c ji ,  k tó ra  zm usza  go 
do w sp ó łp ra cy , a le  też  je s t  w  w a 
ru n k a c h , k 'ó r e  tę  w sp ó łp ra c e  u t r u d 
n ia ją . J e s t  on w ięc  w sy tu a c ji, k tó ra  
zm u sza  do ra d y k a ln e g o  p rz ez w y c ię 
żen ia  sk u tk ó w  genezy, o d e rw a n ia  się  
od  p rzeszłości, c iążące j u jem n y m i 
sk u tk a m i, a b y  m óc podołać  p o trz e 
bom , ja k ie  n ies ie  z sobą p rzyszłość.

N ie je s t  to  ju ż  sp ra w a  p e rs p e k ty 
w icznego  w id zen ia  p rzyszłości, a le  
sp ra w a  k o n cep c ji dalszego  ro zw o ju  
łódzk iego  o śro d k a  n a u k i. K oncepcji, 
k tó rą  dziś trze b a  p rz y ją ć  i do k tó re j 
re a liz a c ji dziś trz e b a  się  ju ż  p rz y g o 
tow ać. S p ra w a  te j k o n cep c ji je s t 
je d n a k  oso b n y m  tem a te m .
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N ie d a w n o  d o  m ia n a  te le w iz y jn e g o  
c z ło w ie k a  m ie s ią c a  k a n d y d o w a ł  m io 
d y  m is t r z  I lu z ji  1 g d y b y  s ię  sa m  n ie  
p o d d a ł ,  w y s o k ie  ju r y  o g lą d a ło b y  z a 
p e w n e  je s z c z e  d łu g o  ó w  p o p is  z rę c z 
n o śc i i e f e k t  w ie lo le tn ic h  ć w ic z e ń  
M is trz  I lu z ji  m ó g łb y  w y g ra ć  k o n k u rs
I s ta ć  s ię  te le w iz y jn y m  c z ło w ie k ie m  
m ie s ią c a . M ó g łb y , g d y b y  z a c z ą ł , na 
p rz y k ła d ,  o p o w ia d a ć  j a k  s i ę .  t o  
r o b i .  N a  p e w n o  n ik t  z s ie d z ą c y c h  w  
j u r y  n ie  w y g a s i łb y  ś w ia t ła ,  w szy scy  
s łu c h a l ib y  w  n a p ię c iu .  K u lisy  i lu z ji  
s ą  b o w ie m  r ó w n ie  ta je m n ic z e ,  co p r o 
s te .

M istrz iluzji n ie  zdecydow ał się  jed 
nak na u jaw n ien ie  ta jem nic Iluzji, w o
la ł n ie  w ygrać konkursu , n iż zdradzić 
zaw od ow e tajem nice.

W  P o lsce  pracuje w ie lu  iluzjon istów , 
udało nam się  trafić  do jednego z nicn. 
Z godził się  na rozm ow ę, w  której u- 
ja w n ił n iek tóre  tajem nice „czarnej m a
g ii”, pod w aru n k iem  jednak, że w y 
stąp i anonim ow o. B edzlem y go w ięc ty 
tu łow ać „P anem  „X". *

— P a n ie  X , o g lą d a ją c  p ro g ra m  te le 
w iz y jn y  zap e w n e  n ic  m ia ł P an  w ą tp li
w ości, j a k  o n  t o  r o b i .  C zy m ó g łb y  
P a n  pow ied z ieć  coś n a  te n  te m a t?

— R epertuar iluzjon isty , który pre
zen tow ał s ię  w  te lew izji jest jego w ła 
snością, n aw et w ów czas, gd y  w iększość  
ew o lu cji jest znana także  Innym . N ie  

m ogę w ięc  rozszyfrow yw ać cudzego reper
tuaru... No, m oże ty lk o  z tą butelka  
szam pana, bo to  „num er" napraw dę  
dziecin n y  i znany. Otóż b u telk a  jest 
tak  spreparow ana, że w  szy jce  znajduje

się  m iejsce na p łyn  w  ilości w y sta rcza 
jącej na nap ełn ien ie jednego k ieliszk a .

Poza tym  b utelka  jest przecięta w 
p ołow ie i w ew n ątrz  m ieści dw a b ukiety  
papierow ych k w iatów  tak złożonych, 
że po rozdzielen iu  obu części butelki, 
k w ia ty  rozkładają się w dw a im ponu
jące  b uk iety . N um er jest dość e fek to w 
ny, a le  raczej z przedszkola ilu zjon i
stów .

— N ie p rzy p u szc za łem , że to ta k ie  
p ro ste ...

— W iększość nu m erów  to w ła śn ie  — 
jak  pan m ów i — „takie proste”. P o le 
gają  one na zręczności, p om yśle i rek 
w izytach .

Zręczność i n iezaw odność ręki w y p ra
cow u je  się  przez ca le  lata. P om ysł też 
n ie  spada z nieba, naw et jeśli jest cza
sem  bardzo prosty. No, a rek w izytów  
n ie  k upuje się  w  sk lep ie , bow iem  n aj
częściej m uszą to być egzem plarze n ie
pow tarzalne, w ięc trzeba je  preparow ać  
sam em u. W szystko to razem  sk łada się  
na num er estradow y, k tóry baw i i in
try g u je  publiczność. O czyw iście, jeśli 
publiczność nie zna „tajem nicy". Ody 
ją pozna, pow iada w ów czas, jak pan — 
„takie to proste, a ja się  dałem  na
brać...”

C udów  nie ma, proszę pana. Jest ty l
ko zręczność, pom ysł i rek w izy t. Zdra
dzę panu nieco naszych tajem nic, ale  
ty lk o  te, k tóre sam  uw ażam  za n ie
godne już d em onstrow ania  na estradzie.

— A le to, być m oże, ty lk o  P a n a  z d a 
n ie , P a n ie  X ., in n i P a n a  k o led zy  za
p e w n e  d e m o n s tru ją  te  s ta r e  n u m e ry  n a 
dal...

—  W iem  o ty m  i sądzę, że n ie w y 
rządzam  im krzyw d y, ty lk o  przysługę. 
Będą m oże zm uszeni szukać now vch  
pom ysłów , a n ie w ciąż pow tarzać sta- 
reńk ie num ery sprzed lat.

— M ów ił P a n , że re k w iz y tó w  n ie  k u 
p u je  się  w  sk le p ie , że są  to  e g zem p la rze

n ie p o w ta rz a ln e . A w id z ia łe m  k ied y ś  
k a r tę  do g ry ...

— Tak, w iem . Są o czyw iśc ie  produ
k ow an e w w iększych  ilościach, choć 
n ie m asow o tzw . karty preparow ane. 
M ożna je  też  zrobić sam em u.

Do zw y k łej k arty  p rzyk leja  się  po
łó w k ę karty, drugą połów kę przym oco
w u je się  c ienką  tkaniną, żeby m ogła  
się  sk ładać jak  na zaw iasach . N a przy
kład na trójkę k ler nak leja  się  dam ę  
pik, przeciętą na pół i przym ocow aną  
cienk im  paskiem  tk an in y . Na drugiej 
stronie dam y pik n ak leja  się  połów kę  
pustej k arty  i d orysow uje na niej znak 
k ier. I oto m am y j e d n ą  kartę, k tó 
rej m ożna użyć jako dam y pik, asa lub 
trójk i k ier. Do drugiej strony karty  
p rzyk leja  się  po łów kę króla trefl, do 
d rugiej połow y, króla trefl przykleja  
się  p o łów k ę w a leta  karo... Widzi Pan 
teraz, ile  m agicznych kom binacji moż
na w yk on ać taką kartą! Proste, praw 
da?

— No, n ie  b a rd zo , bo ja k  te  po łów ki 
zaczną się  o d k ry w a ć  n ie  w te d y , k ied y  
trzeb a ...

— W łaśnie! R ek w izy t jest w ażny, « le  
jeśli zaw ied zie  ręka ilu zjon isty , jeśli 
n ie  potrafi on sp raw nie  i bezbłędnie  
operow ać rek w izy tem , ca ły  pokaz na 
nic.

Zeby już skończyć z k artam i. Oto 
jeszcze jeden num er z preparow aną  
kartą. B ierzem y d w ie  k arty  — trójkę
i d z iew ią tk ę  k ier. Z trójk i w yskrobu
jem y ży letk ą  jedno oczko (górne). 7. 
d ziew iątk i k ier w yskrobu jem y dw£; 
środkow e boczne oczka. M iejsca w y 
skrobane staran n ie g ładzim y, po czym  
obie karty (trójkę i dziew iątkę), sk le 
ja m y  tzw . koszulkam i. W ten sposób  
m am y kartę, która po jednej stronie  
m a dw a oczka, po drugiej siedem . Przy  
tasow aniu , bez trudu rozróżniam y tę 
spreparow aną, bo przecież jest grubsza.

A teraz proszę na to spojrzeć, jak 
g d yb y z w idow ni. Iluzjon ista  b ierze ze

sto łu  ta lię  kart i staran n ie ją tasuje. 
Potem  ze środka w y jm u je  asa kier i 
pokazuje publiczności. L ekk ie m achnię
cie ręką i w szyscy widzą, że ukazała  
s ię  w niej... piątka kier. Znów szybk ie  
m achnięcie  ręką — i ukazuje s ię  d z ie 
w iątka kier.

Znając już ta jem n icę w ię  Pan, że to 
proste. K artę b ierze się  w  praw ą rękę. 
dolne oczko zasłaniając k ciu k iem . P u 
b liczność w idzi asa kier. M achnąw szy  
lekko ręką w ykonaw ca odw raca kartę
i zasłania trzy oczka — publiczność  
w idzi p iątkę kier. Przy następnym  m a
chn ięciu  w yk on aw ca znów  obraca kartę
i zasiania palcem  puste m iejsce 1 jedno  
oczko — publiczność w idzi d z iew ią tk ę  
kier...

Na koniec m ożna jeszcze n iepostrze
żen ie podm ienić tę  preparow aną kartę  
na... zu p ełn ie  pustą i zakończyć num er  
efek tem  — w ym ach ręki i publiczność  
w idzi kartę zupełn ie pustą; m ożna ją 
n aw et rzucić na w idow nię.

Pan X. daje m | p reparow aną kartę  I 
p roponuje powtńr/.enie num eru. Przy d ru 
gim w ym achu ręki karta  upada na pod
łogę.

— R ozum iem  i n ie  pow iem  w ięce j, }e 
to  p ro ste . Może P an  pow ie n ieco  w ię 
ce j o r e k w iz y ta c h  ta k ic h , ja k  s to lik , 
c h iń sk i w o rek  czy p u d e lk a  do z n ik a n ia  
p rzed m io tó w ...

— W ym ien ił Pan rzeczy, k tóre  m y  
n azyw am y aparaturą pom ocniczą. Jest 
tego sporo i n ieraz są to rzeczy dość 
skom plikow ane. Widzi Pan — to e fe k 
tow n ie  w ygląda na estradzie, gdy się
o tym  opow iada — n aw et trudno u- 
w ierzyć, że tak ie kom binacje są m ożli
wo.

O tóż w  latach d w udziestych  w ystęp o
wa! w Europie holenderski iluzjonista, 
Teodor Bram berg. znany na św iec ie  
pod pseudonim em  Okito.

O pow iem  Panu o słyn n ym  num erze  
O kito. Otóż w chodził on na estradę, 
podnosił z podłogi dyw anik  i pokazy
w a ł z obu stron w idzom . B y ł to n a j-



o SŁOWNIK
PISARZY ŁÓDZKICH TEATR

WANDA
KARCZEWSKA

W anda Karczwska urodziła się 5 
grudnia 1913 roku w Wieliczce. Ukoń
czyła studia w W yższej Szkole Dzienni
karstw a w W arszawie. W czasie wojny 
zmuszona była do ukryw ania się, bę
dąc poszukiw aną przez hitlerowców 'a  
ogłoszony jeszcze przed w ojną cykl 
artykułów  o polskości G dańska. Po tvj z- 
woleniu przez dwa lata pracowała jako 
kierow nik literacki T eatru  Polskiego « 
Poznaniu. Obecnie przebywa w Łodzi 
i tu ta j upraw ia  sw ą bogatą i różnorod
ną twórczość pisarską.

Debiutem  książkow ym  W. K arczew 
skiej była powieść „Ludzie spod żagli" 
1M7. za którą o trzym ała nagrodę To
w arzystw a L iteratów  i Dziennikarzy 
IIP. Po w ojn ie  wydała sześć zbiorów 
wierszy („N otatnik liryczny” — UM7, 
„Ziarno k iełku jące” — 1950, „W iersze i 
Poem aty" — 1952, „G łucha ziem ia” — 
1958, „L iryk i” — 19(10, „Nowy wybór 
w ierszy” — 1967), pięć powieści (O dej
ście” — 1958, „W izerunek o tw arty ” — 
1962, „W eekend w H i'c rsid e"  — 1965, 
..Głębokie źródła” — 1973, „Fuga z te 
matem m iłosnym ” — 1971) trzy zbiory 
opowiadań („Czarne konie" — 1958. 
•.Partia golfa" — 196H. „ U n ia  św ia tła” 
t- 1970). Ponadto jest au torką rep o rta 
żu scenicznego „Ziem ia oskarża” (1915), 
w ystaw ianego przez tea try  w Krakowie 
• Poznaniu oraz tłum aczką dram atów  
słowackich, czeskich i francuskich, któ
re  w ystaw iane były w Szczecinie, Ło
dzi. Lublinie, Je len iej Górze, W arszaw ie
> na Scenie Polskiej w czeskim Cieszy
nie. Przez pewien czas była rccenzentką 
tea tra ln ą  „K ultu ry” „W spółczesności”
> „Odgłosów", na których łamach pu
blikow ali om ówienia inscenizacji z tea
trów łódzkich I poznańskich. Za tę 
działalność otrzym ała dw ukrotn ie na
grodę Tow arzystw a Przyjaciół Lodzi 
(1931, 1985), a Poznań odwdzięczył je j 
się przyznaniem  nagrody llte raek łe l za 
całokształt pracy p isarskiej (1960), W y
bór swoich recenzji tea tra lnych  zebrała 
"  tomie „Powszedni dzień tea tru ” 
(1970). Za pracę literacką I działalność- 
społeczną została udekorow ana m.in. 
Krzyżem  K aw alerskim  O rderu O drodze
nia Polski oraz otrzym ała odznakę ho
norową m iasta Łodzi.

•lak widać działalność p isarska W. 
K arczew skiej jes t bardzo zróżnicowana 
(dod‘jm y. że napisała również książecz
kę d li dzieci). Alc z talen tu  i upodoba
nia K arczewska jest przede wszystkim  
pow ieściopisarką. W gatunku powieś
ciowym odnalazła możliwość n a jp e łn ie j
szej realizacji sam ej siebie jako tw ór
cy. Rzeczywistość tworzona przez na r
rację powieściową najbardziej odpowia
da jej sposobowi w idzenia św iata > 
człowieka. skom plikow anych i zawsze 
niejednoznacznych stosunków  m iędzy
ludzkich. tajem nicy ukry tej w każdym 
człowieku, zaledwie rozpoznaw alnej 
Przez jego bliskich i nigdy do końca 
nie rozszyfrow anej. N arrac ja  stosow ana 
Przez K arczewską w ypływa z glębolde- 

Przekonania, że Jeśli nawet m ołli- 
" e  jest opisanie jak ie jś  historii, jakichś 
dziejów ludzkich, to niem ożliwa jest 

jednoznaczna In terpretacja . I żc 
Powodem tego jest nie tylko w ew nętrz
ne skom plikow anie jednostki ludzkiej 
"raz je j ustaw iczna zmienność w czasie, 
®lc także to, żc na każdą praw dę o 
człowieku sk ładają  się nie tylko jego 
''zyny. ale również jego obrazy zaw arte 
W świadomości tych, którzy go znali.

Opow iadanie o człowieku, w ten spo
sób pojm ow anym , nie jes t rzeczą ł»t- 
'VH dla powieściowego n arra to ra . Stąd 
narrac ja  utworów K arczew skiej jest 
niesłychanie zróżnicowana. Nic jest lo 
Jednak nigdy epicka rozlewność, j 'M  
znajdujem y u D ąbrow skiej, ani w nikli
wa i u fna w sw oją znajom ość psychiki 
ludzkiej analiza Nałkow skiej. Karczew
ska stosuje różnorakie techniki n a rra 
cyjne wykształcone przez powieść 
"współczesną, ale różnorodność la służy 
zawsze nadrzędnem u celowi, by nic 
•.ylko opowiedzieć pewną h istorię, by 
n '1, tylko przedstaw ić Jakiś typ człowie
ka, ale by odsłonić choćby skraw ek 
|a je ,nnicy  tych, którzy bohateram i owej 
nistoriii byli i aby odnaleźć w nich to 

nietypowe w nich było: poprzez 
technikę ustaw icznej retrospektyw y, po
w a la ją c e j  na sięganie w przeszłość, co 
służy ich pełniejszem u dookreślenlu. 
Poprzez monolog w ew nętrzny, w któ

rym bohaterow ie konfron tu ją  siebie 
samych z niespodzianym  odkryciem  
siebie innego w oczach bliźnich, czy 
poprzez technikę różnych punktów wi
dzenia.

K arczewska chętnie powierza fun
kcję narracy jną bohaterom . Ale nie 
czyni tego w sposób najprostszy, zle
cając jak ie jś postaci relacjonow anie 
wydarzeń. Rzeczywistość jest dla p isar
ki zbyt skom plikow ana, zanadto n iejed
noznaczna, by można ją  było przedsta
wić przez pryzm at widzenia jednej in
dywidualności. Toteż bardzo często w 
powieściach Karczew skiej funkcję na rra 
cyjną spełnia kilku bohaterów : ich re
lacje p rzep lata ją  się, uzupełniają wza
jem nie, często zaprzeczają sobie, dzięki 
czemu świat przez nich opowiadany 
fosforyzuje niesłychanym  bogactwem 
znaezeń i ich in terpretacji. Kiedy po
nadto w narrac je  swoich bohaterów 
au torka w pisuje dygresje pochodzące <>d 
„norm alnego” narra to ra, istniejącego 
poza św iatem  przedstaw ionym , któreeo 
relacja podważa n iejednokrotnie to, co 
przez bohaterów  zostało czytelnikowi 
przekazane — wówczas rzeczywistość 
przedstaw iona, z takim  trudem  usiłu ją 
ca ukazać autentyczną praw dę o tyciu, 
obnaża sw oją literacką fikcyjność.

Alc K arczew skiej nic chodzi tu ta j o 
zabieg warsztatow y. Chodzi je j raczej
0 zadokum entow anie jeszcze raz nicpeł- 
noścl każdej relacji o św iecie. ukrytej 
dozy fiłszu  w każdej próbie ujm ow ania 
go w słowo z jednego punktu widzenia, 
obojętne czy to będzie próba kogoś dzia
łającego w świecie, o jakim  opowiada 
czy autora lub narra to ra  Istniejącego 
poza tvm św iatem . Chodzi o to. że k l i 
da in te rp retacja  rzeczywistości Ująć 
może zaledw ie cząstkę je i złożoności. 
Ale chodzi rów nież o to, że sum a kil
ku relacji uimu<e rzeczywistość sze r/e l
1 głębiej, tym  bardziej że w dziełach 
K arczew skiej sum a ta  nie pow staje w 
wyniku sukcesywnego następow ania po 
sobie nos7Czególnveh relacji ale ponrzez 
dążenie do sym ultan icznegj niem al Ich 
zapisu, dzięki czemu to, co przedstaw io
ne, jaw i się nam od razu w sw ojej zło
żoności i wieloznaczności. Chwyty sto
sowane przez pisarkę znajdu ją  w ten 
sposób uzasadnienie w Jej sposobie wi
dzenia św iata ludzkiego jako n ie in ter- 
pretow alncgo do końca, ale którego in
te rp re tac ja  jes t niekiedy m oralną ko
niecznością człowieka — tak jak  mo
ralnym  nakazem  pisarza musi być 
W szechstronny i zróżnicow any w swo
ich sposobach opis tego iw iata .

Ponadto m isterna technika narracy j
na K arczew skiej, jednoczesność wielu 
relacji o przedstaw ianych faktach, na
kładanie się na siebie punktów  widze
nia różnych postaci i au tora — n arra 
tora, przem ieszczenia czasowe opisywa
nych wypadków — wszystko to ma je 
szcze jeden cel: pragnienie zaangażow a
nia czytelnika w konstruow anie św iata 
powieściowego, a w łaściw ie w jego re
konstrukcję, po to. by poprzez konfron
tację wielu in te rp retacji tego św iata 
przedstaw ionych w książce, czytelnik 
mógł dokonać w łasnej. Lub sk rom niej: 
by skłonił się do refleksji, że podobnie 
jak  „m igotliw y” jest św iat przedsta
w ionej mu fikcji literackie j, tak  wielo- 
in terpretow alny  jes t św iat, w którym  en 
sam żyje i że jego w idzenie tego 
św iata może być o tyle niepraw dziw e, 
że jest jednym  z wielu.

Powieść W. K arczew skiej można by 
nazwać powieścią psychologiczną, gdyby 
nie fakt, że to pojęcie gatunkow e okre
śla tak wiele, że p rzestaje  być precy
zyjne. Tym bardziej dzisiaj, gdy rozwój 
prozy przybrał tak wiele postaci I zmie
rza w tak różnorodnych kierunkach. 
Tym bardziej w przypadku K arczew 
sk ie j, w k tó rej utw orach w ew nętrzne 
życie bohatera  determ inow ane jes t za
równo przez psychiczne wieży i sto
sunki z innym i postaciam i, jak  i przez 
zew nętrzne uw arunkow ania  związane z 
życiem społecznym I politycznym  gruny 
klasy, narodu I snoleczeństw a, do jakich 
bohater należy lub z Jakich się wywo
dzi. Ale ta konsta tacja  św iadczy jeszcze 
dobitniej, że twórczość W andy K ar
czew skiej nic pozwala zam knąć się w 
gotowych schem atach I form ułach, a 
je j  w idzenie człowieka nie ograuieza 
się do jednej tylko sfery życia i dzia
łania  skom plikow anej istoty ludzkiej w 
nic m niej skom plikow anym  świecie.

Bohaterow ie K arczew skiej nic zaw
sze są ludźmi szczęśliwymi, a szczęście, 
jakiego niekiedy doznają, uzyskują za 
cenę swego tragicznego losu, który 
pozwala im uśw iadom ić sobie, że życie 
Ich było bogatsze i piękniejsze, niż oni 
sami je  widzieli, i że osobowości ich 
bliskich w yrastały  ze ź r ó d e 1 
g ł ę b s z y c h ,  niż to dotychczas są
dzili.

Choć i w tym nie zam yka się wizja 
św iata i człowieka W. K arczew skiej, 
w izja, k tóra pozostaje dla powieściopi
sarki o tw artą  zawsze, a nierzadko nie
przeniknioną i tajem niczą. B ohaterka 
„Głębokich źródeł” mówi o sobie:

„A przecież ja też jestem  snem  śnią
cego m nie dem iurga, który poszukuje
sw ojej doliny jasności” .

A to przypom ina niepokojące pytanie 
W andy K arczew skiej — poetki:•

„Czy sen nasz życiem prawdziwym
człowieka.
a my koszm arnym  snem  mściwego 

boga?...

SŁAW O M IR SW ION TEK

TEATR AKTORA czy REŻYSERA?
Z dyrektorem Teatru Powszechnego — RYSZARDEM  S O B O 

LEW SKIM  rozmawia Piotr Słowikowski:

— P a n ie  D y rek to rze , nasza  ro zm o 
w a  o d b y w a się  w pe łn i obecnego s e 
zonu. J a k i  k o n k re tn ie  r e p e r tu a r  re a 
lizu je  T e a tr  P ow szechny  w tym  w ła 
śn ie  sezon ie?

— R ozpoczęliśm y „P o żąd an iem  w 
c ien iu  w iązó w 1’ 0 ’N eilla  w reży se rii 
Je rze g o  H offrnanna. S p e k tak le m  tym  
k o n ty n u u je m y  p re z e n ta c ję  sz tu k  a u 
to ró w  a n g lo -a m e ry k a ń sk ic h , tak ic h  
ja k  Ted W illis („M ocne u d e rz e n ie ”) 
T en n e ssee  W illiam s („K o tk a  na  roz
pa lo n y m  d ach u ").

W p lan a ch  m am y ró w n ież  a d a p ta 
c ję  „D om u na w zg ó rzu '1 E rsk in e  C al
d w e ll ’a.

— D laczego u tw o ry  a u to ró w  an g lo - 
- a m e ry k a ń sk ic h  s ta n o w ią  s ta ły  n u r t  
w re p e r tu a rz e  te a tru ?

— Sztuk i te  cieszą  się  dużym  po
w od zen iem . Ich o b y c za jo w o -m o ra liz a - 
to rsk i sens zap e w n ia  im dług i żyw ot 
n a  scen ie  P o n ad to , k o n flik ty  m iędzy 
p o stac iam i, tre ść  tego ty p u  d ra m a 

tów , s tw a rz a ją  m ożliw ość  z ap re z e n to 
w a n ia  dobrego , d o jrza łeg o  ak to rs tw a . 
Je s t  tak , m ięd zy  in n y m i d la tego , że 
p isa rze  a m e ry k ań scy , p o ru sz a ją c  co
d z ien n e  sp raw y , ko m p o n o w ali sw ych  
b o h a te ró w  w o p a rc iu  o d o św iad cze
nia  i o s iąg n ięc ia  w ie lk ich  p isa rzy  ro 
sy jsk ich .

— Jeśli ju ż  o tym  m ó w im y, to  czy 
ow e k o re la c je  m iędzy  p isa rza m i ro 
sy jsk im i i a m ery k ań sk im i, sp o w o d o 
w ały  obecność  „W iśn iow ego  sa d u ” w  
p lan a ch  re p e r tu a ro w y c h ?

— M iędzy innym i i one. C hociaż  są 
i in n e  pow ody. N igdy nie reży se ro 
w ałem  C zechow a, k tó ry  należy  do 
m oich u lu b io n y ch  d ra m a tu rg ó w . P o 
s ta n o w iłe m  w ięc zdecydow ać się  n a  
tę. jak że  n ieb ezp ieczn ą , p rzygodę  
tw órczą .

— Co w obec  tego s ta n o w ić  będ zie  
d o m in a n tę  k o m p o zy cy jn ą  te j  in sc en i
zac ji?

— A k to rstw o . C zechow  w  ogóle, a 
szczególn ie  w  „W iśn iow ym  sad z ie” , 
je s t  su ro w y m  eg za m in a to re m  d la  te 
a tru , d la  zespo łu  ak to rsk ieg o . W y d a
je  mi się, że jego  d ra m a ty  w y m a g a 
ją  sp ec ja ln eg o  „ w ta je m n ic z e n ia ” a k 
to rsk iego .

— N a czym , w e d łu g  P a n a , ono  po 
lega?

— Z azw yczaj g ra ją c  in n y ch  a u to 
rów , g ra  się  to, co je s t  a k tu a ln y m  
im p u lsem  d ra m a ty c z n y m  U C zecho
w a  zaś k o n flik ty , p rzeżycia  postaci 
p o k a zy w a n e  b^ć p o w ta n y  na k o n trze  
dó tek s tu , na  zap rzeczen iu  d z ia łań  fi
zycznych, W szystko w ięc  co d z ie je  się 
w  jego  sz tu k ach , u b ra n e  je s t  w słow a 
sto jąc e  w  opozycji d o  ład u n k u  w e 
w n ę trz n y c h  przeżyć  postaci.

No i n ieb y w ale  w a żn ą  sp ra w ą  je s t 
n a s tró j  sp e k tak lu , jeg o  m uzyczność. 
W yczucie  je j to  w a ż n a  u m ie ję tn o ść  
ak to ra .

— S cen o g rafię  do  „W iśn iow ego  s a 
d u ” o p raco w ał...

....W ik tor Z inn . m u zy k ę  sk o m p o n o 
w a ł Stanisław^ G e rs ten k o rn .

— Ja k ie  były. P a ń sk im  zd an iem  
pow ody u w z g lęd n ien ia  w re p e r tu a rz e  
te a tru  „N ow ych c ie rp ień  młod<‘go 
W ” P le n zd o rfa  w  reży se rii A n d rze ja  
M arczew sk iego  i „C zerw onego  k a p 
tu r k a ” E ugen iusza  S zw arca  w  re ży 
se rii B ogdana  K opciow sklego . Czy 
sp e k ta k le  te  na|wła.4ciw1e,| z rea liz o 
w ały  ideę  te a tru  d la  m łodzieży  i 
dz ieci?

— „N ow ych  c ie rp ie ń  m łodego  W ” 
n ie  tra k to w a liśm y  ja k o  sp ra w d z ia n u  
i k o n fro n ta c ji zn aczen ia  k u ltu ro w eg o  
„C ie rp ień  m łodego  W e rte ra ” G o e th e 
go- B o h a te r  te j sz tuk i je s t  z ro zb ite j 
ro d z in y  i tu  w id z ia łb y m  począ tek

zd arzeń , k tó ry ch  s ta l  s ię  postacią  
c e n tra ln ą . Z a leża ło  n am  n a  n a w ią 
zan iu  a u te n ty c z n e j d y sk u sji z m ło 
dzieżą, tak , jak  to  było w czasach 
„M ocnego u d e rz e n ia ” T eda  W illisa.

— Czy z am ia r  ten  u d a ło  się  z rea li-  
zow ać?  S z tu k a  m oim  zd an iem  nie 
na leży  do n a jw arto śc io w szy ch  pozy
cji, co m łodzież  w y czu w a  bard zo  
szybko.

— U dały  się  d y sk u s je  p o sp ek tak lo - 
w e z m łodzieżą ro czn ik a  b o h a te ra  
te j  sz tuk i. Z m łodzieżą  s tu d e n ck ą  już 
n ie. W idać tę d ru g ą  in te re su ją  z u 
p e łn ie  Inne p ro b lem y .

— Na pew no...
— A sz tu k a , isto tn ie , n ie  n a le ży  

m oże  do  n a jlep szy ch  pozycji, a le  na  
g ru n c ie  nasze j d ra m a tu rg ii  n ie  ma 
sz tu k  p o ru sza jący ch  sp raw y  m ło d z ie 
ży. C hcąc w idzieć  m łodzież  w  te a 
trz e  m u sim y  za in te re so w a ć  się jej 
ży w otnym i p ro b lem am i. P o dobn ie  
je s t  z w idzem  dorosłym . M oim  zd a 
n iem  szuka  on w te a trz e  sp ra w  n a 
szej codzienności. W iele tak ich  sp e k 
tak li je s t  i w te a tra c h  C zech o sło w a
cji czy  R u m u n ii. N aw et, jeśli są  Vi 
p ozycje  n a  jed en  czy d w a  sezonv  
sp e łn ia ją  w ażn e  zad an ia  k u ltu ro 
tw órcze . D laczego w y s ta w iliśm y  b a 1’- 
k ę ?  D otychczas rob iliśm y  to  o k a z jo 
n a ln ie . U w ażam  jed n a k , że będ zie 
m y m usieli u w zg lęd n ić  n a  s ta le  w 
re p e r tu a rz e  pozycję  d la  dzieci- B a jk a  
zasy g n a lizo w a ła  nam  jeszcze jed en  
p ro b lem . Na w id o w n i, oprócz  w idza 
n a jm ło d szeg o , p o ja w ia ją  się często  
dzieci 10——12-letn ie. To ju ż  nie iest 
d la  n ich  sp e k tak l, a le  p rzec ież  d la  
ty ch  s ta rszy ch  dzieci — n ie  m a w  
ogóle  te a tru . M iędzy innym i i d la 
tego, że n ie  m a d ra m a tu rg ii .

— Is to tn ie , k w e s tia  ta  je s t  c iąg le  
n ie  ro z s trzy g n ię ta . P o d o b n e  w niosk i 
u ja w n iły  się  w  rozm o w ie  z d y re k to 
rem  T e a tru  „ A rlek in "  — S ta n is ła 
w em  O ch m ań sk im . Po o k resie  w izy t 
w  te a trz e  la lk o w y m , m iody  człow iek 
z ry w a  z te a tre m  do w iek u  la t  15-tu. 
W  w ażnym  o k resie  k sz ta łto w a n ia  
w raż liw o śc i, poczucia dobrego  sm a 
ku , p o staw  m o ra ln y ch , te a t r  u c ze s t
n iczy  sp o rad y czn ie . Do sp ra w  z w ią 
zanych  z w idzem  p o w rócim y  m oże 
za c h w ilę  W T e a trz e  P ow szechnym  
zaczę ła  fu n k c jo n o w ać  tzw . m ała  sce 
na . J a k i  je s t  je j  cel I ja k ie  będą  n a j 
b liższe  p re m ie ry  n a  te j  scen ie?

— K ończym y p race  nad ,>Zlodzie- 
je m ” W iesław a  M yśliw sk iego  w  re 
ży se rii Je rzeg o  H o ffm an n a . D ra m at 
ten  n a leży  do n a jc iek aw szy ch  ja k ie  
p o jaw iły  się  w  n asze j d ra m a tu rg ii  w 
o s ta tn im  czasie . J e s t  ta k  sk o n s tru o 
w an y , że n ie  m oże u lec  zab iegom  
fo rm aln y m . N asz re p e r tu a r  s ta ra m y  
się  d o b ra ć  ta k , by  e lim in o w ać  m o 
żliw ość tzw . „ u d z iw n ień  re ż y se r
sk ic h ”. Sądzę, że te a tr  po lski, po o- 
k re s ie  m ody  n a  te a t r  reży se rsk ich  
pom ysłów , w szed ł p o n o w n ie  we w ła 
śc iw a  k o le in ę  — te a tru  ak to ra -

In sc en iz ac ja  „Z ło d z ie ja ” M yśliw 
sk iego  będzie  ró w n ież  sp e k tak lem  
a k to rsk im . Dla n as  is to tn y m  z tego 
w zględu , że m a la  scena, czyli foyer, 
otoczy a k to ra  z c z te rech  s tro n  w i
dow n ią , zbliży go do w idza. Je s te m  
p rzek o n an y , że po tem  na  d u żej sce 
n ie  a k to rz y  b ęd ą  bogatsi o  d o św iad 
czen ia  zdoby te  n a  scen ie  m ałe j. W re
szcie, to  m ie jsce  g ry  um ożliw i w 
w iększym  n iż  do ty ch czas s to p n iu  
w y k o rz y stan ie  re p e r tu a ru  k a m e ra l
nego, k tó ry  m a  sw o je  p ra w a  i w y 
m ag an ia .

W b ieżącym  sezo n ie  p la n u je m y  
jeszcze na  m ałe j scen ie  w y s ta w ie n ie

m o n tażu  poezji rad z iec k ie j w  o p ra 
co w an iu  Ewy P an k iew icz .

— W sp o m n ia ł Pan  o u n ik an iu  za 
b iegów  fo rm aln y ch . ro zu m ian y ch  
n ie rzad k o  jak o  „ u d z iw n ien ia ” . O sa
d z en ie  ak c ji d ra m a tu  w czw oroboku  
foyer je s t  ju ż  ja k im ś  zab ieg iem . 
O s ta tn i o k res w (e a trze  po lsk im , ten , 
k tó ry  P an  n azw a ł o k resem  reży se 
rów . d a l te a tro w i w ie le  ro zw iązań , 
pow o d o w ał p o szu k iw an ia  m oże n ie  
zaw sze  słuszn e , a le  tw órcze .

N iechęć do e k sp e ry m e n tó w  fo r 
m a ln y ch  je s t  sp o w o d o w an a, ja k  s ą 
dzę. p ro g ram o w y m  re a liz o w a n iem  w 
T e a trz e  P o w szechnym  idei tzw . „ te a 
tru  m asow ego” , gdzie ro la  o d b io rcy  
czy też n a w e t „ m y ślen ie  o d b io rcą" , 
je s t  b a rd zo  znaczące.

B rech t, d o b rze  z n a jąc  sw o ją  p u b 
liczność, po w ied zia ł, że „w idz  p o w i
n ien  o trzy m ać  w te a trz e , czego się 
n ie  sp o d z iew a”. W jak im  s to p n iu  
te a t r  chce u w zg lęd n ić  to  „m y ślen ie  
p u b liczn o śc ią” , w jak im  zaś w id za  
„zad ziw ić” ? Czy p ro p o zy cje  w tym  
w zg lęd z ie  n ic  są  z a c h w ian e ?

— C hcem y p oznać  naszeg o  w id za  
I zarazem  zw iązać  go z te a tre m . D la
tego  n a w iąz u je m y  śc isłe  k o n tak ty  z 
łódzk im i zak ład am i p racy . M am y r.a 
p rzy k ład  um ow ę z „ E ltą ” czy „T eo- 
f ilo w em ”, gdzie ' b ędziem y  o rg an izo 
w ać  scenę  rob o tn iczą .

G ru p y  a k ty w is tó w  w n aszy m  te a 
trz e  n ie  z raża  fak t, że pod w zględem  
o rg a n iz ac y jn y m  k o n ta k ty  te  o p a r te  
są  często  o m iłość, ja k  d o tąd , ty lk o  
z n asze j s tro n y . N asta ł ch yba  sp e - 
ey liczn y  o k re s  d la  te a tru . Jeg o  tw ó r
cy  w in n i dąży ć  do  u staw iczn eg o  po 
z n a w a n ia  o d b io rcy , z je d n y w a n ia  g/-, 
aż  do  b ezo o śred n ie j znajom ości.

—'T y m  b a rd z ie j, że św iadom ość  
odb io rcy  u leg ła  p ew n y m  zm ianom -..

— T ak . S ta l się  b a rd zo  w y b red n y . 
P o w in n iśm y  w ięc szczegó ln ie  te ra /, 
w ied zieć  d o b rze , co go n u r tu je , znać 
jego  d ążen ia .

— Czy po to. b y  d ać  o d p ow iedź  
n a  te  p ro b lem y , a  w ięc  zaspoko ić  
w idza, czy — by w zbudzić  w nim  
n iep o k ó j, „ zad ziw ić” go. je ś li n ie 
„ fo rm ą ” , to  „ tre śc ią ” te a tru ?

— M am  duże  w ą tp liw o śc i co d.» 
w sk az y w a n ia  d róg  w yjścia, w zorców , 
p recy zo w an ia  ja sn y ch  o d pow iedzi. 
N asz w idz je d n a k  lubi zobaczyć n a  
scen ie  k o n flik t, h is to rię , k tó ra  go 
m oże o m in ę ła  w życiu , m oże je s t m j  
b liska .

C hce przeżyć  to zas ta n o w ien ie  nad 
p ra w d ą  oczyw istą , k tó ra  tu m u u- 
zm ysłow im y czy sp recy zu jem y . P o 
p rzez tea tr, sp e k tak l, widz. p o w in ien  
sam  dać  sob ie  odpow iedź  na sp ra  v(r 
po ru szo n e  w sz tuce  a le  zazn aczam  
— jem u  blisk ie .

UWAGA NA LALKI

Byłem niedaw no * córką w „A rleki
n ie"  na w idowisku pt. „Polska szopka 
ludow a” , do k tó rej bardzo ładną o p ra 
wę zapro jek tow ał W acław Kondek. P i. 
szeoie dużo o teatrze, ale dlaczego nte 
uw zględniacie tem atyk i teatru  lalkow e
go?

T ea tr la lek  odgryw a ogrom ną rolę przygo
tow ując przyszłych widzów dla tea tru  ak to 
ra. Częstsze uw zględnienie tem atyk i te 
a tru  lalkow ego na łam ach „Odgłosów” 
pomogłoby nie tylko aktorom , ale 1 ro 
dzicom, k(órzv  chcieliby uczyć swoje 
dzieci kon tak tu  z teatrem .

ZENON M » CIEIAK 
ŁODŻ

„KOREKTA”

Stw ierdzam  z przerażeniem . że wasz 
spraw ozdaw ca sportow y, red Bogda Ma
dej, zaczęł, sie ostatnio zajm ow ać sp ra
wami kom unikacji l organizacji ruchu 
kołowego w m ieście. Nie przeczę. Jest 
lo spraw a ważna t, jak pokazała p rak- 
lvka. in terw encje  prasow e przyczyniły 
się do ko rek ty  w prow adzonych n tedaw . 
no zasad.

Nie 4mietn podejrzew ać, że p. Bogda 
Madej kup iła  sobie sam ochód | stad 
zm iana je j zainteresow ań. Nawet gdyby 
tak bvło, to jeszcze nie powód, nby za
rzucać tem atykę sportow a. Czyżby w 
soo rrle  napraw dę nic się nie działo? 
Jestem  przeciw nego zdania 1 bardzo ża

łu ję , Ze w w aszym  piśm ie zabrakło 
osta tn io  tem atyk i sportow ej.

WACŁAW KLIMKIEWICZ 
PABIANICE

SIERO CTW O  SPO Ł EC ZN E

B ardzo dobrze, że red . Tadeusz Mi
chalski podjął tak  ważny społecznie 
problem . Jak gehenna dzieci n iechcia
nych I n iekochanych. W arto te* zwrócić 
uw agę, że w łaśnie w rodzinach m argi
nesu społecznego, w rodzinach żyjących 
w najgorszych (z w lasnel winy) w arun
kach -  łych dzieci je s t najw ięcej. Lu
dzie, k tórzy trak tu ją  obowiązki rodzi- 
oielskie z należytą tro ska  l odpow ie
dzialnością. nie decydują się tak łatwo 
na  drugie czy trzecie dziecko. To w ialn ie 
w rodzinach m arginesu i przeslępczości 
poku tu je  to przysłow ie „co rok to p ro
rok". A my wszyscy potem  m usim y u . 
trzym yw ać owe nieszczęśliwe dzieci, 
k tóre rodziców w łaściwie nie mają- Ola 
tych  dzieci rodzicam i Jest cale społe
czeństwo, k tó re  loży na ich utrz.vmanje 
i w ykształcenie, edy rodzice zajm ują się 
w yłącznie soba I... płod-zeniem nastę- 
pnyrh  podopiecznych Domów Dzlnck-».

JA N IN A  7  • W \D Z K A
Ł/ODZ

„Sam o życie"

Z wielkim  niedow ierzaniem  zacząłem  
czytać a rty k u ł ot. .Samo żv-ele” . Bo z po
czątku byłem święcie p rzekonany, że lego 
au to r no prostu sobie to wszystko wym y
ślił dla zabaw ienia czytelników . Tak so

bie m yślałem , podejrzew ając pana Turow 
skiego o bujną fantazję aż... doczytałem  
się historii, k tó re j sam byłem głównym 
bohaterem  To w łaśnie la Je-stem tym  
„dżentelm enem " (Jak napisał p. Konrad 
T urow ski), który wychodząc z przezna
czonej dla panów toalety, byłem przeko
nany, że m oneta dw uzlotow a będzie z za
dowoleniem  przyjęta przez siedzącą p r/y  
wejściu kobietę. Kosztowało mnie to nie
mało nerwów Owa pani zrobiła mi Istną 
aw anturę. Ale skąd mogłem wiedzieć, że 
nie siedziała tam  — Jakby powiedzieć — 
służbowo, a ty tko  przyszła odpocząe od 
kaw iarnianego dym u7 7  wielkim trudem  
udało ml się Ją wreszcie przeprosić. Pan 
Konrad Turow ski tylko nie napisał, żc to 
było w .G rand Hotelu".

Postanow iłem  napisać ten list, bo b a r
dzo Jestem ciekaw skąd p. K. Turow ski 
się o tym  dowiedział? Może ta oa.nl po
szła do redakcll na skargę?! Jeśli tak , to 
Jeszcze raz ta bardzo przepraszam  i pro
szę, by całą spraw ę uw ażała za załatw io
ną, bo p rzeclei napraw dę nie chciałem  jej 
obrazić, a ona zw ym yślała m nie lak że 
trudno opisać. Może więc aż tak poczuła 
się obrażona że poszła do redik-cl!*’ To 
proszę teł doręczyć ten list i powiedzieć, 
że Już więcej nie m am  zam iaru  Jej p rze
praszać.

Z najgłębszym  pow ażaniem :
B.W.

PS. Bardzo przepraszam , że nie podaję 
nazw iska I adresu , ale chcę mleć absolut
ną gw arancję że ta pani nie dowie się, 
gdzie m ieszkam , bo bole się. że w tedy by 
m nie pew nie nachodziła w dom u.

b
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z p ra w o s ła w n y m  o b rz ąd k iem , bo sk o 
ro  ty lk o  w y m ien iliśm y  z p rzeo ry szą  
u p rze jm o śc i (G odd a fte rn o o n , m a t-  
h e r!  G ood e v en in g , sir!), ro zk azan o , 
a b y m  się p o p isa ł.

N ie chcę sie cfiwallć, a le  m usiałem  to 
zrobić św ietnie, bo m ateczka (czy jak  one 
się tam  nazyw ają) zgrom iła przew odniczkę 
w zrokiem , a do m nie uśm iechnęła się pro
m iennie, py ta jąc :

— W hat country  are you from  — czyli
— skąd jestem .

— From  Poland — pow iedziałem  nie bez 
dum y.

— W hat? — zapytała jeszcze raz  m atecz
ka. której znajom ość angielskiego prze ja
w iała drobne luki.

— I am  Polishi
— W hat? Polish? — szepnęła kobieta 1 

Jei tw arz ookryla *le bladoścla. — Tur- 
key, Istam buł. KONSTANTYNOPOUS?!

— Polonia, Bolonia, Polska! — krzy k n ą
łem , też już niestle przerażony. — Żaden 
K onstantynopoli*  1

— Tak, tali — przy taknęła  m ateczka.
— Bolonia...

J e j  tw a rz  w  d a lszy m  c iągu  w y r a 
ża ła  w ą tp liw o ść . Je ś li je s te m  T u r 
k iem , m ogę im  tu  z rob ić  w ie lk ą  
k rz y w d ę  — p o d rzu c ić  bom bę do k ą ta , 
zbeszcześcić  k ap licę , zam o rd o w ać  
kogoś w  g a ju , a lb o  — tfu ! — w ia 
dom o. co w y p ra w ia li  T u rc y  n a  C y p 
rze. P ro p a g a n d a  g re ck a  n ic  szczę
dz iła  sp o łeczeń s tw u  k rw a w y c h  o p i- 
ców  i m a k a b ry c z n y c h  zd jęć  — z ró w 
n a n e  z z iem ią  m ia s ta , sp a c y fik o w a n e  
w io sk i, z iem ia  u s ła n a  tru p a m i c y p 
ry jsk ic h  G rek ó w , ty s iąc e  b ezd o m 
n y c h  ludzi, k tó rz y  z d n ia  na  dzień  
s tra c il i  d o ro b ek  całego  życia  i w sze l
k ą  nad zie ję ...

O czy w iście  w  T u rc j i  ta k ż e  je s t  
p ro p a g a n d a  i tak ż e  m o żn a  p o k azać  
to  i ow o z z a k re su  g reck ieg o  t e r r o 
ru . W y d an a  p rz e d  m iesiącem  b ro 
sz u ra  „T h e  fa c ts  on th e  tu rk is h  in -  
tc rv e n tio n  in  C y p ru s” p u b lik u je  z d ję 
c ia m aso w y ch  g ro b ó w  tu re c k ic h , n a d  
k tó ry m i, żeby  n ie  by ło  w ą tp liw o śc i, 
p o c h y la ją  się  z ag ra n ic z n i fo to re p o r te 
rzy  o z am ask o w a n y ch  tw a rz a c h ; z a 
m ieszcza  p rz e ra ż a ją c e  fo to g ra fie  ro z 
s trz e la n y c h  w  łó żk ach  i n a  p ro g ach  
dom ów  tu re c k ic h  k o b ie t i dzieci. O to  
g re ck i lad  i h u m a n ita ry z m ! N ie m y 
w y m y śliliśm y  te r ro r .  G re k ó w  je s t  
p o n a d  pó ł m ilio n a  — n a s  ty lk o  120 
ty sięcy . G re cy  zaw sze  n as  d y sk ry m i
n o w a li, choć to w ła śn ie  m y  b y liśm y  
p ie rw si n a  w y s p ie '(? )  M a k a rio s  n ie 
n a w id z ił nas, n ie  w y d a w a ł n am  p a sz 
p o rtó w  — ch y b a , że ch c ie liśm y  w y 
jec h ać  n a  s ta łe . D la  n a s  b y ła  g o r
sza  p ra c a , go rsze  m ieszk an ia , go rsza  
z iem ia  n a  w s iach  i n a jg o rsze  e n k la 
w y  w  m ia s ta ch . No i w k o ń cu  n ie  m y 
ro zp o częliśm y  tę  o s ta tn ią  hecę, a 
g reccy  p u łk o w n icy . T e ra z  je s t u n ich  
n ib y  d e m o k ra c ja , a le  n ie n a w iść  do 
T u rk ó w  b ęd zie  ta m  za k ażd eg o  u s t ro 
ju ...

S n u ły  m i s ię  po  g łow ie  te  m yśli, 
choć by łem  w  m ie jsc u  p o zo rn ie  a p o 
lity c zn y m . Nie! W G re c ji, ta k  sam o 
z re sz tą  ja k  w  T u rc ji ,  n ie  m a  te ra z  
m ie jsc  a p o lity czn y ch . S p ra w a  C y p ru , 
w o jn a , k tó ra  w is ia ła  (i w isi) n a  w ło 
sk u  pom ięd zy  d w o m a k ra ja m i oraz  
śc ie ra ją c e  się  te n d e n c je  u s tro jo w e  — 
s ta ły  się  d o m in a n tą  ży c ia  c o d z ien n e 

go. Tu, w  k lasz to rze , ró w n ież  t r a f i 
łem  na  ś lad  d e m o n s tra c ji  p o lity c z 
n e j. K la sz to r by ł p rzec iw k o  T u rc j i  — 
to  z ro zu m ia łe . A le  k la sz to r  by ł ró w 
n ież  p rzec iw k o  p u łk o w n ik o m  i d e 
m o k rac ji. N ad  k ro sn a m i w is ia ł w y 
d o b y ty  z jak ieg o ś  sc h o w k a  p o r t r e t  
k ró la  K o n s ta n ty n a  o ra z  fo to g ra fia  
ro d z in y  k ró lew sk ie j, b ło g o sław io n e j 
p rzez  g reck ieg o  b isk u p a .

— Muszę w racać — pow iedziałem  do 
m ateczki.

— Już?
— Tak.
Na niespokojnej dotąd tw arzy  zakonnicy 

odbiło się w rażenie zawodu.
— Nie kupi pan nic?
— A co m ógłbym  kupić?
— Widzi pan... — w skazała leżące na 

porttortze I stolach w yroby.
— Ile kosztuje ta chustka? — zapy la

łem, biorąc do ręk i tandetn ie  w yhaltow a-

lic y jn y m , w  p ió rk a . J a k  d o ty chczas
— rząd  p a n a  K a ra m a n lisa  n ie  p rz y 
w ró c ił w łaśc iw y ch  p ro p o rc ji  p o m ię 
dzy z a ro b k a m i ro b o tn ik ó w , u rz ę d n i
k ów  i w sze lk iego  ż o łd ac tw a . K a ra 
b in  i sp lu w a  c iąg le  jeszcze  b a rd z ie j 
liczą  się  n iż  m ło t i p ió ro . Ż eby  n ie 
być go łosłow nym  — k a p ita n  po lic ji 
b ie rze  m iesięczn ie  około  1200 d o la 
rów , a  w yżsi o fice ro w ie  w o jsk a  od 
1500 do 2000. f i to  je s t  n a d  n im i?  A no, 
w iadom o...

G re c ją  rządz i w ie lk i k a p ita ł.  G re 
c ja  . to  k ra j  dz iesięc iu  m ilia rd ó w  (z 
O nassisem , N ja rh o sem  i L ivanosem  
n a  czele) o ra z  s tu  m ilio n eró w . K aż 
dy m u si się  z  n im i liczyć. D la p rz y 
k ła d u  — O nassis , k ie d y  zn u d ziła  m u 
się  d z ia ła ln o ść  a rm a to ra , p rz e rz u c ił 
się  n a  sam o lo ty  — g re ck ie  lin ie  lo t-

ANDRZEJ MAKOWIECKI

SEN
PUCYBUTA
n a  tk an in ę ; pełno supełków  1 zgrubiert. 
które działały zniechęcająco naw et na  ta .  
kiego Ignoranta jak  ja.

— Sto pięćdziesiąt drachm .
— Ponad pięć dolarów? — Pokręciłem  

głowa. — Trochę dla mnie za drogo.
— No to sto dwadzieścia.
— Kiedy nie mam naw et ty le przy sobie.
— A Ile pan ma?
— W ogóle nie m am  pieniędzy — po-

. ■wiedziałem. Było mi głupio, postanow iłem  
w ięc szybko zakończyć spraw ę. — Do w i
dzenia. — Ukłoniłem się grzecznie obu 
zakonnicom  i nie zw lekając, ruszyłem  do 
drzwi.

Po  d ro d ze  w y c iąg n ą łe m  z k ieszen i 
n o tes  i s tu d io w a łe m  w y n o to w a n e  w 
sk le p a c h  a te ń sk ic h  ceny a r ty k u łó w  
żyw nościow ych . Z a pó ł d o la ra  (p ię t
n aśc ie  d rach m ) m o żn a  k u p ić  k ilo 
g ram  owoców. Dosyć tan io . A le k ilo 
g ram  w ie p rzo w in y  (podobnie  ja k  k i 
lo g ram  k ie łb asy ) k o sz tu je  ju ż  trzy  i 
pó ł d o la ra . K ilo g ram  szy n k i — pięć, 
k ilo g ram  sło d k ich  b u łeczek  na  m io 
dzie  — dw a. K toś p ow ie  — n ie  z a 
w ra c a j  g łow y! P o w ie d z  lep ie j, ile  
oni z a ra b ia ją !  No, w ięc  ro b o tn ik  od 
100 do 150 d o laró w , u rz ęd n ik  p ań - 
fctwoWy' od  200 do  30b.' je ś li  
w ięc  w ziąć  pod uw ag ę  w y so 
k ie  o p ła ty  m ie szk an io w e  o ra z  
d ro ży zn ę  sz a le ją c ą  w  m ag azy n ach  
u b ra n io w y c h  i o b u w n iczy ch , m ożna  
z rę k ą  na  se rcu  pow iedzieć , że je s t  
b a rd zo  ciężko. O czyw iście  n ie  w szy s t
k im . In te lig e n c ja  jak o ś  sob ie  radzi. 
N a to m ia s t o fice ro w ie  w o jskow i i p o 
lic ja , k tó ra  d o b rze  m ia ła  p rzed w czo 
ra j,  w czo ra j i dz is ia j, i z ap ew n e  n ie 
źle będ z ie  m ią la  ju tro  — p o ra s ta , 
j a k  w  k a żd y m  u s tro ju  w o jsk o w o -p o -

n icze  zm ien iły  n a g le  szy ld  na  O lim 
p ie  A irw ay s, s ta ją c  się  p o le tk iem  
d z ie rża w n y m  jed n eg o  człow ieka . To 
sa m o  m o żn a  p o w iedzieć  o in n y ch  
cz ło n k ach  t ró jk ą ta ,  k tó ry  s ta n o w ił 
k ied y ś  ro d z in n y  g a n g  (L ivanos, N ja r -  
hos, O n assis) rząd ząc  t ra n s p o r te m  
m o rsk im , b a n k am i, b u d o w n ic tw em  
m ie sz k an io w y m  i ró żn y m i d z ie d z in a 
m i p rzem y słu . Ich  p o c zy n a n ia  n ie  
ty lk o  u rą g a ją  d e m o k ra c ji i sp ra w ie d 
liw ości spo łeczn ej, a le  w n a jw y ż 
szym  s to p n iu  d e m o ra liz u ją  n a ró d .

K ażdy , k to  by ł w  G rec ji, m u s ia ł 
sp o tk a ć  się  z ja s k ra w ą  nęd zą , k tó ra  
gn ieździ się  n ie  ty lk o  na p ro w in c ji
— w  le p ia n k a c h  i ru d e ra c h  — a le  
ró w n ież  w  d użych  i s ła w n y c h  m ia 
stach . O k rzy czan y  P ire u s  m a  sw o ją  
o g ro m n ą  e n k la w ę  b ru d u  i b ezrobocia
— ta b u n y  dzieci w  w iek u  szk o ln y m  
żeb rzą , p o s łu g u ją  a lbo  uczą się  bez
p ra w ia  w  ch w ili, k ied y  p o w in n y  sie 
dzieć n a d  k siążk ą . P e łn o  je s t  m ło d o 
c ia n y ch  p u c y b u tó w  i p ro s ty tu te k , 
g ra ik ó w  u liczn y ch , śp ie w a k ó w  i 
h o ch sz tap le ró w , p o k azu jący ch  na 
p laeach-.sstucK ki • z k a r ta m i -il« Iw lŁ s-co t 
kam i. N ie b ra k  tak ż e  u b ó stw a , k tó re  
w y n ik a  z a u te n ty c z n e j n iem ożności.

A p rzec ież  w ła śn ie  tam , w śró d  do 
łów  sp o łecznych , je s t  n a jw ię k sz y  
p o d z iw  d la  m ilia rd e ró w . O p o w iad a  
się  leg en d y  o c w an ia c tw ie  L iv an o sa
i b ra w u ro w y c h  z ag ra n ia c h  O n ass isa , 
k tó ry  p rzec ież  też zaczy n a ł od czy 
szczen ia  b u tó w . B tąd  w sz tuce  m y 
ś le n ia : k o ro z ja  psych iczna, k tó re j 
n ie  u su n ie  się  p rzez  w ie le  la t... K u lt  
b o g a c tw a  —  z a m ia s t n ien a w iśc i, po 

k o rn e  czek an ie  n a  u śm iech  losu  — 
z am ias t ja k ie g o k o lw ie k  d z ia łan ia . 
S k rzy w d zen i i p o n iżen i nauczy li się 
g ra ć  w  n a ro d o w eg o  to to - lo tk a , k fó - 
ry  re z e rw u je  w szy s tk ie  w y g ra n e  d la  
b o g a ty c h  i siln y ch . N ad z ie ja  n a  cud
i życie p o zag ro b o w e — oto w szystko , 
co p rz y p a d a  w  u d z ia le  g re ck im  b ie 
dakom .

Z b liż a jąc  się  do k la sz to rn e j b ra m y  
u s ły sza łem  szm er c h ó ra ln e j m o d lit
w y. W k a p lic y  o d b y w a ło  się  a k u ra t  
nabo żeń stw o . P o s ta n o w iłem  p rz y jrz eć
i p rz y słu ch a ć  się  tem u  z b lisk a . 
W iem . że n ie ła d n ie  być ta k im  in t r u 
zem , a le  sk o ro  to le ro w a li m n ie  w  
ró żn y ch  św ią ty n ia c h , b o żn icach  i 
m ecze tach , p o w in n i to le ro w a ć  m n ie  
ró w n ie ż  w  cerk iew ce .

W szedłem  w  m ro k  i z as ta ły  sw ąd  
k a d z id e ł. P a rę d z ie s ią t  u b ra n y c h  n a  
c za rn o  k o b iet, p rz y p o m in a ją c y c h  do 
z łu d zen ia  je d n ą  z f ilm o w y ch  scen  
„ G re k a  Z o rb y ”, w b iło  w e m n ie  s u 
ro w y , p o sęp n y  w zrok . S ta n ą łe m  na 
uboczu , pod d re w n ia n ą  k o lu m n ą , a le
i ta k  o tacza ły  m n ie  ze w szy s tk ich  
s tro n . Pop , tk w iąc y  tw a rz ą  do o ł ta 
rza , o d w ró c ił się  n a  chw ilę , zd z iw io 
ny... C z te ry  m łode  zak o n n ice , śp ie 
w a ją c e  n a  g łosy  m o d litw ę  z o g ro m n ej 
u m ieszczonej n a  o b ro to w y m  s to ja k u  
księg i, u m ilk ły ... W zd ry g n ą łe m  się 
czu jąc  n a  ra m ie n iu  d o ty k  kośc isty ch  
pa lców . — O rto d o k s?  O rto d o k s  — 
sz e p ta ła  p y ta ją c o  s ta ra  zak o n n ica . 
P rz e łk n ą łe m  ślin ę . Z n o w u  m u sia łe m  
zrob ić  p ra w o s ła w n y  zn ak  krzyża . A le 
to  n ie  w y s ta rczy ło . S ta ru sz k a  zaczę
ła  p o p y ch ać  m n ie  w  s tro n ę  o b razu  
M a tk i B osk iej. W iedzia łem , o co je j 
chodzi. W g re ck ich  św ią ty n ia ch , 
k tó re  są  czyste, b o g a te , n ieb y w a le  
k o lo ro w e  i, m o żn a  pow iedzieć , w e so 
łe, w ie rn i chodzą w  około  i c a łu ją  
o b ra zy  św ię ty ch . P rz e d  k ażd y m  w i
z e ru n k ie m  n a leży  się  z a trzy m a ć  i 
k a żd y  pocało w ać  — u s ta  w  u s ta : 
s ta re , m łode, p ię k n e  i b rz y d k ie  c a 
łu ją  to  sam o m ie jsce . N ik t n ie  boi się  
zarazk ó w , ep id em ii, n ik t  się  n ie  
b rzydzi....

P rz y s ta n ą łe m . S ta ru sz k a  p ró b o w a 
ła  sk ło n ić  m n ie  do ry tu a ln e g o  o b 
rz ąd k u , a le  b y łem  o p o rn y . J e s t  w  
k o ń cu  d e m o k ra c ja , w ięc p o m in n a  
być  ta k ż e  w o lność  su m ien ia . Pop, 
k tó ry  m ia ł n a  g łow ie  w a lco w a tą , w y 
soką czap k ę, a  z ty lu  — ja k  to pop
— m a le ń k i w a rk o czy k , po w ied zia ł 
coś do m n ie  z ag n iew an y m  głosem . 
M ia ł n ie w ą tp liw ie  ra c ję . N ik t m n ie  
tu ta j  n ie  z ap ra sza ł. I n ie  je s t  to  w  
k o ń cu  żad n e  m uzeum . S k o ro  n ie  u -  
m iem  o d p o w ied n io  się  zachow ać, 
m u szę  w y jść .

O d e tch n ą łem , k!edy  otw Q rzyla i z a 
trz a sn ę ła  sfę za m n ą  k la sz to rn a  b ra 
m a. M in ą łem  leżący w pobliżu  
c m e n ta rz  i zaczą łem  w d z ie ra ć  się  w 
d z ie ln icę  b ied o ty  Było ju ż  dosyć póź
no, po zach o d zie  s ło ń ca ; m iasto  to 
n ę ło  w c iem n o ściach , tu  i ów dzie  ty l
ko ja rz y ły  się  św ia tła  w ubogich k a 
w ia re n k a c h  — siedzący  g ru p o w o  przy  
w y s ta w io n y c h  na u licę  s to lik ach  — 
m ężczyźn i s łu ch a li tra n sm is ji  r a d io 
w ej z m eczu G re c ja  — B u łg aria  (3:3). 
K ob ie ty  ty m czasem  sp acero w a ły  p o . 
w ażn ie  ś ro d k iem  jez d n i: m łodsze  p ro 

w ad ziły  pod ra m ię  s ta rsz e , a w szyst- 
k ie  razem  w y g ląd a ły  ża ło b n ie  i sm u t
no.

D rzw i jed n eg o  z m ie szk ań  były 
o tw a rte . R odzina s ie d z ia ła  n a  p rogu , 
a  w śro d k u , pośród  gołych śc ian , leża ł 
n a  sze ro k im , d ew n ian y m  łożu chory  
(m oże k o n a jący ? ) człow iek . O d d a li
łem  się s ta m tą d  szy b k im  k ro k iem . 
Z aw sze  w y o b ra ża łem  ?obie G rec ję  
ja k o  k ra j  pogodny, r :ęk,ny i w esoły . 
G re c ja  to było d la  m n ie  w ino  i śp iew . 
A tu  co? M oże w y b ra łem  złą tra sę ?  
Z aw sze  znosi m n ie  w s tro n ę  n ie 
szczęścia  i b ru d u . W czoraj, w poszu
k iw a n iu  m alo w n iczy ch  oe jzaży , w y
b ra łe m  się  za m iasto . S zed łem  k ilk a  
k ilo m e tró w  d ro g ą  w zd łuż  b rzegu  m o. 
rz a  i by ło  mi sm u tn o . bo z am ias t 
b łę k itn e j wody b y ła  ta m  c za rn a , sz la -  
m ia s ta  m az iu g a, z am ias t p laży  — 
cza rn y  p iach , a  pod w y d m am i, c iąg 
n ę ły  się  aż po h o ry zo n t (i p e w n ie  
jeszcze dużo. d użo  d a le j)  s te r ty  od la t  
n ie  sp rz ą ta n y c h  śm ieci.

K iedy  w róciłem  do  K a lam aty , b y 
łem  s tra sz n ie  zak u rzo n y  i przed  k a 
w ia rn ią  d o pad ł m n ie  p u c y b u t W G re 
cji, T u rc ji  o ra z  k ra ja c h  B lisk iego 
W schodu  k o rz y s tan ie  z u sług  pucy- 
b u ta  s ta ło  się  spo łecznym  n ałog iem . 
N ie  w iem , czy b a rd z ie j chodzi tu o 
len is tw o  i w ygodę, czy też  chęć p o t  
k a za n ia  się  zn a jo m y m . P rz y jem n ie  
ta k  s ta ć  na ulicy, p a lą c  p ap ie ro sa  
a lb o  czy ta jąc  gazetę , oodczas gdy k toś 
zg in a  p rzed  nam i k a rk . Je d e n  n ęd za rz  
się  m ęczy, d rug i n ęd zarz  u d a je  w ie l
k ieg o  p a n a  i m odli się. żeby go w 
te j  roli zobaczy ła  d z iew czyna .

— P rz e s tań !  — p o w ied z ia łem  do 
ch ło p a k a , k tó ry  n ie  m ia ł w ięcej n iż 
dz iew ięć  lat. — No, w s ta ń ! — P ró b o 
w ałem  w ręczyć  m u p ią ta k a .

N ie ro zum iał. P rzez  c h w ilę  p a trz y ł 
n a  m n ie  z u razą , n ie  o rz y jm u jąc  p ie .  
n ię d z 'T Był czło w iek iem  h o n o ru , d z ie 
w ięc io le tn im  m ężczyzną, k tó ry  z a ra 
b ia  na życie czyszczen iem  butów , a le  
b rzy d zi się żeb rac tw em . N ie w stydził 
s ię  sw o jeg o  zaw odu , m oże n a w e t był 
z  niego d um ny . P rzec ież  O nassis...

—  No, d o b ra ! — P o d s ta w iłem  m u 
nogę.

Jezu s, M aria , ja k  czyścił! I s tn y  
k o n c e r t  na  p a stę , szczo tkę  i d w ie  
ręce  S apał, p o m ru k iw ał-  ob c ię ta  p rzy  
sk ó rze  c z a rn a  g łow inp trz ę s ła  się  w 
ry tm  ruchów . Od czasu  do czasu : 
p u k !  p u k ! — w a lił l en tem  w p o d n ó 
żek i w ted y  — kim  być n ie by l: m i
l ia rd e re m  czy m in is tre m  — m u sia łe ś  
szybko  p o d staw ić  m u d ru g i bu t

D e m o n stro w ał cy rk o w e  sz tuczk i, 
p rz e rz u c a ją c  w p o w ie trz u  szczo tkę z 
ręk i do ręk i i p u cu jąc  bez żad n y ch  
p rzesto jó w , B yło  w tym  tro c h ę  n o n 
sz a la n c ji i m an ie ry  o raz  sp o ro  d z ie 
c ięce j zab aw y .

N ie w iem , o  czym  ten  b rz d ąc  m y 
śla ł i m arzy ł. Na pew n o  w ierzy ł, że 
p rzy szło ść  stoi Przed nim  o tw o rem  i 
że p rzy jd z ie  dz ień , k iedy  ro le  się  o d 
m ie n ią  — o n  będzie  s ta ł  lu b  siedzia ł, 
p a ląc  p ap ie ro sa  a lb o  czy ta jąc  gazetę , 
a k toś zegnie  p rzed  n im  p o k o rn ie  
k a rk  i z a jm ie  się  jego  w sp an ia ły m i 
b u tam i.

zw yklejszy  w  św iecie dyw anik . Okito 
zw ija ł go w rulon, w yciągał ze środka 
w stążki p rzyszyte  do górnego brzegu 
dyw an ika, przew iązyw ał ru lo n  przez 
środek  i zaw ieszał nad estradą .

I co się dzieje dale j?  Z wiszącego 
w  kształcie  ru ry  d yw an ika  — zw inięte
go i zawieszonego na oczach publiczno
ści — w y jm u je  O kito: parę  pięknych 
chustek , dużo papierow ych g irland , d u 
że w iadro  z którego... wypuszcza kacz
kę. Potem  w y jm u je  da le j: g irlandy , za
palone lam piony i jeszcze jedno w ia
dro. W ylew a z niego wodę do drugiego 
w ia d ra  i... w y jm u je  kaczkę. N astępnie 
rozw iązu je  dyw anik , pokazuje  go z obu 
stron  i k ładzie  z pow rotem  na pod
łodze.

A bsolutna bom ba! W idząc tak i num er 
m ożna zacząć w ierzyć w siły  n adprzy 
rodzone. p raw da?  I aż szkoda pii Pana  
rozczarow ać, bo cały  n u m er polegał 
na... dwóch w iadrach  z ta jn y m i p rz e 
g ródkam i na g irlandy , chustk i i kaczki. 
O kito w ystępow ał w dług im  kim onie i 
po estradz ie  chodził drobnym  krocz
kiem . Te w iad ra  m iał przym ocow ane 
pod kim onem , m iędzy kolanam i. Kiedy 
podaw ano m u dyw anik , przy pokazy
w an iu  widzom trzy m ał go przed sobą, 
n a tychm iast odczepiał w iad ra  i okręcał 
dyw anik iem , p rzew iązyw ał, zaczepiał 
do brzegów . Dalej w szystko było pro
sto. Tyle, ze kaczki m usiały  być oswo
jone  z estradą...

— Prosto się to w yjaśn ia , ale w yko
nanie  tego num eru  je s t przecież niesły
chan ie  skom plikow ane...

— T ak jest. Stąd sły n n y  num er O kita 
inni t '"  .'•'ilści p o w ta rza ją  w  prostszej 
w ers nrostu używ ają  zapadni w 
podloa • • estrady skąd ukry ty  asysten t 
podaje rzvgoto'.vane w iad ra  z szere
giem  ta  em nych sk ry tek .

— O glądając w ystępy  iluzjonistów  
zawsze m nie fascynują nu m ery  ■ woda, 
k tó ra  z jaw ia  się i zn ika  w  naczyniach 
czy gazetach...

— To sp ra w a  rekw izy tów . W lew anie

wody do zw iniętej gazety polega na 
tym , że w ew nątrz  pism a jest w klejony  
bu tap ren em  woreczek z folii. W oreczka 
nie widać, poniew aż jest u k ry ty  m iędzy 
dwiem a, sklejonym i stronicam i gazety. 
U góry strony nie są sk lejone i tędy 
m ożna w lew ać i w ylew ać wodę. W ore
czek jest ponadto podzielony ukośnie 
na dw ie kom ory — m ożna gazetą o b ra 
cać — woda w ie je  się do drug iej ko
m ory i n ie w y le je  przed czasem.

Poza tym  stosuje się filiżanki za 
spodkiem  z kom orą na płyn, lejki o po
dw ójnych ściankach, kieliszki z g ru b e
go szklą z w m ontow aną gum ow ą g ru 
szką na płyny... I tak  dalej i taj dalej. 
Oczywiście bez tych rekw izy tów  w szel
kie m anipu lacje  z wodą byłyby  niem o
żliw e — ale  także byłyby niem ożliwe 
bez w ieloletniego tren ingu , bez pew nej 
ręk i, bez zręczności iluzjonisty .

Do takich  arcydzieł zręczności zali
czyć m ożna na przykład  m anipu lację  
z 14 ku lkam i. Do roku  1957 szczytem  
osiągnięć m anipu lato rów  było operow a
n ie ośmioma ku lkam i. „Na więcej nie 
starczy palców ” — m ów ili w ykonaw cy 
te j sztuki.

I oto w roku  1957 nikomu nic znany 
iluzjonista , Ron M acm illan z Scarbo- 
rough w Anglii na dorocznej konferen
cji M iędzynarodowego B ractw a Magów 
o trzym ał p ierw szą nagrodę za pokazaną 
m an ipu lac ję  — ukazanie się w ręk ach
14 kulek . Oczywiście M acm illan osiąg
ną ł to przy  pomocy oryginalnych --  
skonstruow anych przez siebie trzy m a- 
czy. Są tam  sprężynki, pierścienie na 
palec, igły na k tó re  nasadzone są k u l
ki... W szystko to niewidoczne d la  w i
dza. R ekw izyt jest jednak  ty lko in s tru 
m entem  pomocniczym, bez n iep raw do
podobnej wprost zręczności uzyskanej 
dzięki w ieloletnim  treningom  nikt nie 
w ykona tego arcydzieła m anipulacji.

— Pojęcie „m agicznej pałeczki” jest 
zw iązane z Pana zawodem . Czy to ty lko  
trad y cy jn y  totem , czy także rekw izy t?

— M agiczna pałeczka? T rochę totem ,

ale  głów nie rek w izy t. Um ieszczona w  
specjalnym  przyrządzie  — w yrzu tn i re 
sprężyną — może w yskakiw ać z kiesze
ni. W ydrążona w środku może zaw ierać 
płyn. Można W' niej u k ry ć  kolorow e 
chusteczki. Można za je j pomocą usm a
żyć jajecznicę...

— Z pałeczki?
— D osłow nie: z pałeczki. Przygoto

w ujem y dwie identyczne z tym. że Jed
na norm alna, a druga jest rurką. Do 
pałeczki — ru rk i w lewam y posolone i 
rozbełtane jajko. Jeden  koniec zam y
kam y szczelnie korkiem , drugi — za
klejam y m asłem . Prosim y na estradę 
kogoś z widzów, asystent wnosi patelnię 
(uprzednio dobrze nagrzaną przed wnie
sieniem  na scenę) — i zapala m aszynkę 
spirytusow ą. Unosim y pate ln ię  wysoko 
na moment, kiedy się topi m asło i z 
pałeczki — rurki wypływa jajko , potem  
opuszczam y, i na oczach widza m iesza
my jajecznicę. Potem  zręcznie zam ie
niam y w ykorzystaną ru rkę  na norm alną 
pałeczkę i efekt m am y zapewniony. T a
ka jatecznica da się zjeść, choć lest 

n iew ątpliw ie magiczna. Choć spo tyka
łem widzów, którzy... bali się spróbo
wać.

— Jak  dotąd mówił Pan głównie o 
rekw izytach i zręczności, ale na w stę
pie podkreślał Pan także rolę p o m y- 
s I u.

— Oczywiście rekw izyty to też p o- 
m y s ł. nie istn ie ją  przecież w przy
rodzie w postaci natu ra lne j, k toś je 
wym yślił i wykonał. Ale rozumiem , o 
co Panu chodzi. Na przykład num er z 
odczytywaniem  tekstów  w zapieczęto
wanych kopertach.

Asystent, b ierze tacę ze stosem  pa
pieru  i kopert i schodzi na w idow nię. 
Ludzie piszą jak ieś zd inia, zapieczęto- 
w ują  koperty i sk ładają na tacę. Bie
rzem y kopertę, przykładam y ja sobie 
do czoła i mówimy tekst. Pytam y, czy 
były takie słowa m nlsnno na k irtce . 
Oczywiście pada  odpowiedź, żo tak...

— Oczywiście?

— Oczywiście, proszę Pana, bo to od
powiada mój pomocnik. Cały dowcip
i pomysłowość tego num eru polega na 
tym, że pierw sze potw ierdzenie oada 
od m ojego pomocnika. Wówczas otw ie
ram  kopertę, mówię „zgadza się” i... 
znam tekst, który pow inienem  za chw i
lę odgadnąć. W ten sposób jestem  zaw
sze „do przodu” o jeden list. Przy
k ładając  kopertę do czoła „odgaduję” 
tekst, który przed chwilą przeczytałem  
spraw dzając prawidłowość poprzed
niego zgadywania. Prosty pomysł, ale 
w rażenie zawsze ten num er robi.

— \  spalenie banknotu z u o r/edn io  
zanotow anym  num erem  i serią, który to 
banknot potem znajduje  się cały?

— To też tylko dobry pomysł, bo rek 
w izyty są tu żadne. Po prostu koperta, 
do której wkłada się banknot jest po 
stronie niew idocznej dla widza nacięta 
żyletką. W kładając banknot od strony 
widzów — od strony niew idocznej wy
ciągam  go przez nacięcie i chowam w 
dłoni. K opertę zaklejam  i podpalam 
Potem  banknot znajdu je  się na przy
kład u Innego widza w kieszeni.

— Wiem, że lak m ożna w nieskończo
ność, ale jeszcze ostatn ie pytanie. Wi
działem  kiedyś jak  puchar z a tram en 
tem w m gnieniu oka zam ienił się w 
puchar czystej wody, w  k tó rej na do
datek... pływały trzy złote rybki. A 
przecież, chwilę przedtem , w idziałem  
tam  atram en t!

— Nie widział Pan a tram entu . Po 
prostu iluzjonista wm ów ił to Panu. W 
pucharze była czysta woda i złote ryb
ki. Prosta spraw a. Do pucharu z czy
stą wodą i ze złotymi rybkam i wstaw ia 
się szeroki pierścień z czarnej gumy. 
Jeśli woda nalana jest odrobinę oowy- 
żej górnego brzegu pierścienia z dale
ka ma się w rażenie, że to a tram ent. 
Widz w to wierzy — nie ma pow jdu  
nie wierzyć, bo przecież nie wie, co 
nastąpi za chwilę. Iluzjonista go nie u - 
przedza, że za chwilę tam będzie tyl!;o 
w oda i złote rybki, bo to wzbudziłoby 
nieufność widza do a tram en tu  i złotych

rybek w atram encie. Cały dowcip 1 
efekt polega na zaskoczeniu.

A więc w pucharze m am y pierścień 
z gumy im itujący a tram ent. Pierścień 
jest takiej wielkości, aby go łatwo 'no
żna było wyjąć. W tym celu do gor- 
nego brzegu pierścienia przym ocow uje 
się mocną czarną n itkę z kulką na koń
cu. Aby udowodnić, że w pucharze jest 
a tram en t, wkładam y doń ka rtę  i wyj
m ujem y powalaną a tram entem . Tylko, 
że są to dwie jednakow e karty  sulc- 
jone koszulkam i. Z jednej strony ka r
ta  jest uprzednio poplam iona do poło
wy atram entem , z drugiej czysta. 
Przed włożeniem je j do pucharu poka
zujem y czystą stronę, po wyjęciu — 
poplam ioną. Publiczności w ydaje się, że 
zmoczona wodą karta  jest poplam iona.

Potem jeden szybki ruch ręki z chu
stką. chwyt za nitkę, wyciągamy gum o
wy pierścień k ryjąc go w chustce — i 
przed w idownią stoi puchar z  wodą i 
złotym i rybkam i.

— Żeby nie powiedzieć — proste, po
wiem tylko, że tajem nica tego num eru 
rzeczyw iście nie jes t zbyt skom pliko
wana. A tak m nie on kiedyś zafascyno
wał. T rochę szkoda, że się Pana  '.apy- 
talem .

— To nic. Istn ie je  jeszcze parę  tysię
cy num erów , których tajem nicy Pan 
nie zna. Myślę, że zarówno Pan iak
i Czytelnicy ..Odgłosów'1 zawsze chętnie  
zobaczą występy iluzjonisty, choć tro
chę tajem nic odkryłem . Nie są to jed
nak żadne w ielkie tajem nice. Zaledw ie 
przedpokój „czarnej m agli". K to chce 
w ejść do pokoju, m usi sam  upraw iać 
tę  sztukę.

Rozmawiał: 
M ACIEJ KICIŃ SKI



ZACZĄŁ SIĘ SERIAL
Dalszy ciqg ze str 1

kowo uczył się  w  C rem onie , a  n a 
stępn ie  w  N eapolu , gdzie pod k ie 
ru n k iem  P o rte n iu sza  i S y ro n a  p rzy 
sw aja! g ra m a ty k ę  i filozofię. Zgodnie
* W0 I4  rodziców  m la l zostać p ra w n i
kiem , a le  w  tra k c ie  s tu d ió w  zw ró cił 
sw e z a in te re so w a n ie  w k ie ru n k u  poe
zji. k tó re j p o zo sta ł w ie rn y  aż  do 
końca życia.

Po śm ierc i o jca  o siad ł p rzez  p e 
w ien czas w ro d z in n e j w si A ndes. 
Alp n ied ługo  zażyw ał sp oko ju . Olo 
żo łn ierze  — w e te ra n i try u m  w iró w : 
O k taw ian a , A n to n iu sza  i L ep idusa, 
Do zw y cięsk iej b itw ip  pod IMlilippi, 
nagarnęli m a ją te k  poety , a  jego  sa- 
n e g o  w y p ęd zili. A le na szczęście 
Znalazł m ożnego p ro tek to ra , m iło śn i
ka poezji, A s in iu sa  Polllo , k tó ry  
w staw ił się  za p o e tą  u O k ta w ian a  i 
w y jed n a ł zw ro t zag rab io n eg o  m a ją t
ku.

M ający w ie lk ie  w pływ 'y w Rzym ie, 
Pollio zap o zn ał W erg iliu sza  z n a jw ię 
kszym i osob istośc iam i rzym sk im i. 
M iędzy in n y m i z późn ie jszym  ccza- 
rem  A ugustem  i z osob istym  jego 
P rzy jac ie lem  M ecenasem , o p iek u - 
*><‘m m łodych ta len tó iv  p oe tyck ich . 
M ecenas pob u d zał tw órczość  poety i 
zachęcał go do p isan ia . W ten  sp o 
sób W erg iliusz  zyskał w ie lk ą  p o p u 
larność  w K zym ie i s ta ł  się  w k ró tce  
głów nym  fila rem  n ow ej szkoły  a r ty 
stycznej.

Był n a jp o p u la rn ie jszy m  p isa rzem  
W' ów czesnym  R zym ie i o b ra ca ł się 
w- n a jw y tw o rn ie jszy c h  k ręg ach  a r ty 
stycznych. Żył 51 lat. Z m arł w 19 r.

W „E ncidz ie"  — p o d obn ie  ja k  n ie 
gdyś w „O dysei” I io m e r — W erg i
liusz o p o w iad a  o p rzy g o d ach  innego 
b o h a te ra  spod T ro i — E neasza.

E neasz był sy n em  A fro d y ty  I A n- 
ch izesa, u czestn ik iem  w o jn y  t r o ja ń 
sk ie j. Dzięki op iece  i pom ocy bogów 
uszedł cało  ze z b u rzo n e j T ro i I po 
w ie lu  la tach  tu łaczk i i p rzygód d o 
ta r ł  do L ac ju m  (Ita lii) , gdzie osiad ł 
n a  s ta łe  i zap o czą tk o w ał ród J u lu -  
sów , z k tó rego  w yszli n a jz n ak o m its i 
m ężow ie rzym scy , a  p rzed e  w szy s t
kim  założyciel R zym u — Rom ulus.

T e lew izy jn a  „ E n e id a ” zaczyna  się  
od sp o tk a n ia  z k ró lo w ą  K a rtag in y  — 
D ydoną. S ta ło  ^>ię to po s iedm io icl 
n ie j w ęd ró w ce  E neasza.

W dalszym  ciągu  sw ej w ęd ró w k i 
Eneasz z s tęp u je  w  św ia t podziem ny 
H adesu  i sp o ty k a  się  z c ien iam i 
zm arły ch . S p o ty k a  tam  z m a rłą  z jego 
pow odu D ydonę i d u ch a  sw ego o jca, 
k tó ry  p rzep o w iad a  jego dalszy  los 
Ale n a  p rzeszkodzie  do sp e łn ien ia  wo
li Jo w isza  stoi Ju n o n a . O na to  p o 
w o d u je , żc d ro g a  E neasza do L ac ju m  
jes t d ługa, z aw iła  i p e łn a  p rzeszkód.

„ E n e id a"  sk ła d a  się  z d w u n a s tu  
pieśni. W d ru g ie j części poem atu , 
sk ła d a ją c e j się  z sześciu  p ieśni 
E neasz  w raz  z to w arzy szam i ląd u je  
przy  u jśc iu  T y b ru . K ról L atynów  po
znaw szy  sz lach etn o ść  przybysza , o d 
d a je  m u sw ą  có rk ę  L aw in ię , za żo
nę. B o h a te r m usi jed n ak  stoczyć o 
L aw in ię  zacię ty  bój z g roźnym  ry w a 
lem  — kró lem  R utu lów , T u rn u sem . 
T ro ja n ie  I K u łu low ie  p rzy g o to w u ją  
się  do w o jny , w k tó re j T ro ja n ie  zw y -

P n .e . po p o w rocie  do I ta li i  7. A ten. 
Kdzie p raco w a ł nad  „ E n e id ą”. Z ostał 
Dochowany w  is tn ie jący m  do dziś 
Kfobowcu przy d rodze, p ro w ad zące j 
r N eapolu do 1’u teo li. W 1!).10 roku 
g in ę ła  d w u ty s ię cz n a  ro czn ica  u ro 
dzin  poety.

N a jw ięk szą  s ław ę  p rzy n io s ły  W er- 
Kiliuszowi — po em at „ E n e id a ’’ o raz  
Poem at d y d a k ty czn y  o ro ln ic tw ie  
••G eorgica'’, a  ta k ie  p ierw sze  w lite - 
r^ ‘“ r *e rz y m sk ie j s ie lan k i Nad „E ne- 
j " 1!" p raco w a ł W erg iliusz  n a jd łu ż e j.

o o s ta tn ie  10 la t sw ego życia. Nic 
u kończy | je d n a k  p o em atu . N iew y k o ń 
czony ręk o p is  p o em atu  podano  do 
p u b liczn ej w iadom ości d o p iero  po 
śm ierci poety , na  życzen ie  cezara . 
A ugusta .

Fot. A r c h iw u m

c ięża ją . R ów m iei E neasz  w  p o jed y n 
ku z T u rn u se m  odnosi zw ycięstw o. 
P o ślu b ia  p ięk n ą  L aw in ię  i zap o czą t
ko w u je  ród  llo n tu lu sa  — założyciela  
R zym u.

3.
T łu m aczam i „E n e id y ” n a  język  

polski by li m. in. A n d rze j K o ch a 
now ski, b ra t  J a n a  z C zarn o lasu , J a 
cek P rzy b y lsk i, F ran c iszek  O m ochow - 
ski i inn i. W Polsce, ju ż  w p ie rw 
szej po łow ie XV w ieku , „E n e id a” 
zn a laz ła  się w p ro g ram ie  w y k ład ó w  
n a  U n iw ersy tec ie  Jag ie llo ń sk im  i w  
szko łach  śred n ich .

FRA N CISZEK LEW AN D O W SKI

„KOSZTOWNA' 
OPERACJA im)

N ie p o w o d z e n ie  o p e r a c j i  sp o w o d o 
w a ło , że  w  c e n t r a l i  z a c z ę to  s ię  g o 
rą c z k o w o  z a s ta n a w ia ć ,  j a k i  p o p e łn io 
no  b łą d . C a ły  z e s p ó ł o d w o ła n o  do 
L o n d y n u  I po p r z e p r o w a d z e n iu  d o 
c h o d z e ń  z C, sz e f  S IS , g e n e r a ł— m a jo r  
S te w a r t  M e n z le s  o g ło s ił  z a w ie s z e n ie  
o p e ra c j i .  O s ta te c z n ie  c e n t r a la  S IS  
d o sz ła  do  w n io s k u , że  A lb a ń c z y c y  
m u s ie l i  p r z y p a d k o w o  n a t r a f i ć  n a  
p ie rw s z ą  g r u p ę  w y s ła n y c h  a g e n tó w , 
d o p ro w a d z ić  d o  z a ła m a n ia  s ię  ich  
o p e r a to r a ,  k tó r y  m u s ia ł  z d ra d z ić  
s z y fr , a  co w ię c e j  —  ic h  s ta le  sy g 
n a ły . W  t e j  s y tu a c j i ,  k ie d y  w y lą d o 
w a ła  n a s tę p n a  g ru p a ,  A lb a ń c z y c y  
ju ż  o c z e k iw a li  n a  n ią . N ie  w s z y s tk im , 
w  ty m  ta k ż e  D o n n e lly ‘c m u  i je g o  
k o le g o m  z C IA , t e  a r g u m e n ty  t r a f i a ły  
do  p r z e k o n a n ia ,  a le  cóż  In n e g o  m o g ło  
s ię  z d a rz y ć ?

W k ró tc e  a lb a ń s k ie  M in is te r s tw o  
S p ra w  W e w n ę tr z n y c h  n ie ja k o  p o 
tw ie rd z i ło  h ip o te z y  S IS . P o l ic ja  I 
w o jsk o  —  p o in fo rm o w a ło  m in i s te r 
s tw o  —  u ję ło  g ru p ę  „ e m ig ra c y jn y c h  
s a b o ta ź y s tó w ” , k tó r z y  p r z y b y l i  d ro g ą  
m o r s k ą  i w y lą d o w a li  n ie  u ż y w a ją c  
sp a d o c h ro n ó w '. (B y ło  to  z u p e łn ie  
p r a w d o p o d o b n e ,  p o n ir-w a ż  g r u p a  
D o n n e IIy ’ego  n ie  b y ła  s z k o lo n a  w  za* 
k r e s ie  o p e r a c j i  lo tn ic z y c h ) . 29 c z ło n 
k ó w  g ru p y  z o s ta ło  z a b i ty c h  w  w a lc e , 
o p ie r a ją c  s ię  w z ię c iu  do  n ie w o li .  14, 
k tó r z y  p rz e ż y li , p rz e w ie z io n o  d o  s to 
licy  A lb a n ii ,  T ir a n y .  N a  2 w y k o n a n o  
w y ro k i  ś m ie rc i ,  a  p o z o s ta ły c h  s k a z a 
n o  n a  k a r ę  w ię z ie n ia  od  7 l a t  d o  d o 
ż y w o c ia . T a k  o to  je s z c z e  w ła ś c iw ie  
p rz e d  sw o im  ro z p o c z ę c ie m  z a k o ń c z y 
ła  s ię  „ O p e ra t io n  V a lu a b le “ . B y ła  to  
rz e c z y w iś c ie  „ k o s z to w n a ” o p e r a c ja  
(g ra  s łó w  — v a lu a b le  o z n a c z a  k o sz 
to w n y , d ro g i) . W ra z  z j e j  f ia s k ie m  
ro z w ia ły  s ię  b o w ie m  m a r z e n ia  o  w y 
w o ła n iu  w  A lb a n i i  r e a k c y jn e g o  p o w 
s ta n ia ,  k tó r e  o b a li ło b y  i s tn ie ją c y  ta m  
u s t r ó j  s o c ja l is ty c z n y . D laczeg o  w ięc , 
m im o  ta k  s ta r a n n y c h  i d łu g ic h  p r z y 
g o to w a ń  o p e r a c ja  z a k o ń c z y ła  s ię  
k o m p le tn ą  p o r a ż k ą ?

Z a s a d n ic z ą  p rz y c z y n ą  f i a s k a  b y l 
f a k t ,  k tó re g o  te a m  S IS — C IA  n ie  
w z ią ł  p o d  u w a g ę  — a  m ia n o w ic ie  
g łę b o k ie  p r z e m ia n y  s p o łe c z n o -u s tro -  
jo w e , ja k ie  w  ty m  o k re s ie  d o k o n a ły  
s ię  w  A lb a n i i  o r a z  s z y b k o  p o s tę p u 
ją c y  rozw ’ó j  n o w e j, s o c ja l is ty c z n e j  
ś w ia d o m o ś c i , j a k i  z a c h o d z ił  w  je j  
sp o łe c z e ń s tw ie . O p ra c o w u ją c y  p la n y  
o p e ra c j i  s ą d z il i ,  iż po  w y lą d o w a n iu  
a g e n c i  z o s ta n ą  p rz y ję c i  z o tw a r ty m i  
r a m io n a m i  p rz e z  lu d n o ś ć  te g o  k r a ju .  
P rz e c e n io n o  r ó w n ie ż  z n a c z e n ie  i s iłę  
r o ja l is ty c z n y c h  u g ru p o w a ń  o p o z y c ji 
a lb a ń s k ie j .  K lę s k a , j a k ą  p o n ió s ł Z a 
c h ó d . d o b i tn ie  d o w io d ła , j a k  m y ln a  
b y ła  to  o c e n a  ł  to  n ie  ty lk o  w  o d 

n ie s ie n iu  d o  s a m e j  A lb a n i i ,  lecz  r ó w 
n ie ż  in n y c h  p a ń s tw  s o c ja l is ty c z n y c h .

D ru g ą  s p r a w ą  n ie  b e z  z n a c z e n ia ,

0 k tó r e j  w s p o m n ia n o  w e  w s tę p ie , 
b y ł  f a k t  o d p o w ie d n io  w c z e sn e g o  
w y k r y c ia  p r z y g o to w a ń  do  -p e ra c ji  
p rz e z  w y w ia d  r a d z ie c k i  i n ie u s ta n n e  
ś le d z e n ie  ic h  p rz e b ie g u . C z ło w ie k ie m , 
k tó r y  o d e g ra ł  w  ty m  n ie p o ś le d n ią  
ro lę , b y ł K im  P h ilb y . P r a c u ją c  w  
b r y ty js k ie j  s łu ż b ie  w y w ia d o w c z e j  — 
S IS , w s p ó łp ra c o w a ł  z a ra z e m  śc iś le  z 
w y w ia d e m  r a d z ie c k im . W  o p is y w a 
n y m  o k re s ie  K im  P h i lb y  b y l je d n y m  
z c z te re c h  lud~I, k tó r z y  d z ie ń  po d n iu  
„ k o n t r o lo w a l i"  o p e r a c ję  „ V a lu a b le ’‘. 
T o te ż  w s z y s tk ie  j e j  p la n y  b y ły  m u 
ju ż  d o b rz e  z n a n e  n a  d łu g o  p rz e d  ro z 
p o c z ę c ie m  ich  r e a l iz a c j i .  W  ty m  b o 
w ie m  c z a s ie  r z ą d y  W ie lk ie j  B r y ta n i i
1 U SA  p o w o ła ły  s p e c ja ln y  k o m ite t  do  
s p r a w  d z ia ła ln o ś c i  w y w r o to w e j  w  A l
b a n ii . D z ia ła ł o n  w  W a s z y n g to n ie . 
J e d n y m  z je g o  c z ło n k ó w  b y ł n o w o  
m ia n o w a n y  p rz e d s ta w ic ie l  S IS  w  
U S A  —  K im  P h ilb y .

W  o p u b l ik o w a n e j  po  la ta c h  k s ią ż 
c e  „ M o ja  c ic h a  w o jn a ”  P h i lb y ,  p o 
r u s z a ją c  s p r a w ę  o p e r a c j i  „ V a lu b a le ’‘ 
p isz e  n a s tę p u ją c o :

„ O sta teczn ie  u d a ło  się  m ale j g ru p ie  
w y ląd o w ać  na w y b rzeżach  A lban ii. 
O p e rac ja , oczyw iście, od sam ego  p o 
czą tk u  b y ła  chy b io n a . L udzie  p rz e 
rzu can i p rzez  nas m ogli o siąg n ąć  coś 
jed y n ie  p rz ed o s ta ją c  sie  do m iast, 
k tó re  z n a jd o w a ły  się pod s iln ą  k o n t
ro lą  w ładz. Było jasne, że n igdzie  
n ie  w ita n o  ich  z o tw a rty m i ra m io n a 
m i” .

Z k o le i  Je d e n  z a g e n tó w , k tó ry  
p rz e ż y ł  a k c ję , w s p o m in a :

„W każdym  m ie jscu , gdzie łódź 
p rz y b ija ła  do brzegu , oczek iw ała  p o 
lic ja . Sk ąd  m ogłaby  ona  w iedzieć, 
gdzie  zbliża się  lódź, jeśli n ie  p o w ia 
d o m iłb y  je i  o tym  z d ra jca " .

O s ta tn ia  o p e r a c ja ,  c h y b io n a  ja k  
w s z y s tk ie  p o p rz e d n ie , z o s ta ła  z o rg a 
n iz o w a n a  n a  k i lk a  ty g o d n i p rz e d  
W ie lk a n o c ą  1952 ro k u . 12 n a jle p s z y c h  
a lb a ń s k ic h  a g e n tó w , w  ty m  H a m lt  
M a tja n i .  p rz y w ó d c a  ru c h u  o p o ru  z 
o k re s u  w o jn y . Z en e l S h e h u  i N a lil 
S u fa . c z ło n k o w ie  g w a r d i i  k r ó la  Z oga, 
z rz u c e n i  n a  s p a d o c h ro n a c h  d o  A lb a 
n ii w ^ n d li  w p r o s t  w  z a s a d z k ę  w  p o 
b liż u  E lb a s a n . N a  in o cy  w y ro k u  t r y 
b u n a łu  w o js k o w e g o  w  T ir a n ie  z o s ta l i  
o n i s k a z a n i  n a  śm ie rć  I ro z s tr z e la n i .

B r y ty js k o - a m c r y k a ń s k a  p o l i ty k a  
tz w . „ p o z y ty w n e j  I n te r w e n c j i” w  E u 
ro p ie  W s c h o d n ie j  p o n io s ła  w  te n  
sp o s ó b  c a łk o w ite  f ia sk o . O d  te j  p o ry  
w s z y s tk o  u le g ło  g r u n to w n y m  z m ia 
n o m . N ie z m ie n n a , b łę k i tn a  i t a j e m n i 
c za . g d y  p a tr z y  s ię  n a  n ią  sp o z a  
p rz e sm y k *  m o rsW e^ o , o d d z ie la ją c e g o  
j ą  od  w y s p y  K o r fu , p o z o s ta ła  ty lk o  
A lb a n ia .

ANDRZEJ BLAJER

PRÓBA CONRADA
Czy k ry ty k  piszący o adaptacji filmo- 

[iliw  n:en UWkać w swoicli sądach od- 
r , w Istnego plokła teoretycznego. kto- 
n 0 *?,? *wó| adres tam . udzie spotykają

1 H t*ratura? To znaczy czy po- 
s^n.on zestaw iać literacki oryginał z Je- 
nio*nowvm estetycznie wcieleniem, czy 
ttuW  Dr7-ec:wnle -  podpisać1 sle M-
a c iw  ortodoksją, k tóra  pow tarza, że 
fiiitP ^  t®st filmem, test (limem, jest 
orn-nt™*'" 1 ,al{0 ,iIm ll tv 'ko  należy Ją 
ktń?. £  o w * sądzę. że biblijna zasada, 
Ko i odróżniać boskie od cesarskie-
(tzei tu tal ledynle sltuszna. Tym bar- 
mini,. w kry tycznej or-dciyce te lwa
i u-,. widzenia doskonale się spo tyka ją  

u?upelnlają.

d z is i^60 w p o ra ł Oiku, Jeśli
do u zaLnteresuJe m nie stosunek filmu 
nioH ltera tu ry  na bieżącym przykładzie 
typ 3awno w yśw ietlanej w telewizji f.lmo-

8 opow iadania Conrada ,,Po-

BIrS?02 to 0 tyle in teresu jąca, że Jest' to 
film, za P ° 'sl{a próba Conrada ze strony 

Co Prawda Andrzej W ajda zapo- 
ua od  k ilk u  la t flilm o p arty  o  „Jąd ro

ciem ności", ale pom ysł ten nadal z etapu 
zapowiedzi nie w ydostaje się. W arto do
dać, że adap tacja  ..Jądra ciem ności" m ia
ła stać sle debiutem  Orsonn Wellesa, 
k tóry chciał naw et sam  zagrać rolę Kur- 
tza.

Tak skrom ny bilans zainteresow ań fil
mowców tak  zawsze żarłocznych klasyki 
literackiej test znaczący. Dlatego w arto 
zatrzym ać sle przy w ypow iedz1 R 'charda 
Brooksa. który po ekranizacji ..Lorda 
Jim a" tak  zauw ażył: ..Taka powieść Jąk 
powieści Conrada. Henry Jam esa, czy 
Do.łtolewsklego, test sp ra * ą  słowa, W 
klnie bodźcem Jest obraz Na tym w łaś
nie polega trudność: adap tu jąc oodobny 
utw ór trzeba przeprow adzić prawdziwą 
destylacje m ateriału  słownego, trzeba w y
dobyć obrazy z całe) tej re to ryk i" . Miał
bym ochotą zapytać p. Brooksa czy ta 
kinowa desty lacja słownej reto ryk i nie 
niweczy bez reszty conradow skie) filozo
fii m oralnej, która może w yrazić ale Je
dynie w zaproponowanie.) przez conradow 
ską powieść nowoczesnej, w łaśnie lite rac
kiej stru k tu rze  n arracy jnej 1 Pytanie Jest 
retoryczne, bowiem odpowiedź zawiera 
się w sam ym  film ie, k tó ry  Jest ste reo ty 

powym, przygodow ym  kom iksem  holly
woodzkim, żałosną k ary k a tu rą  fabularną 
utw oru Conrada.

Wysiłki reżyserów  film ow ych odbijają 
się od powieści Conrada Jak od skały. 
Dzieje się t i k  — Jak sądzę — dlatego, że 
wielkość artystyczna < zna-.tenii* dla li
te ra tu ry  t'?go pisarza pol-sga właśnie na 
Jego głębok’m uw lk’a.nlu w incblem atykę 
specyficznie literacką, dla n a rra cy jn e 1 
sztuki słowa autonom iczną. Powieściowa 
polifonia, wśród której fo rm ułują się naj- 
w ażnietsze problem y m oralne współczes
ności j ją w a  Conrada w lednym  rzedz'e 
z wielkim i pisarzam i — m oralistam i; 
F laubertem  Dostojewskim , Glde'«m, Kaf
ką Kino też dojrzew a do tego św iatopo
glądu. ale na drodze w łasnej, które) n'e 
w yznaczają literackie protezy, lecz au to
nomiczny l organiczny rozwój artystycz
nych środków  sztuki filmowej.

A daptacja Conrada w poetyce kina 
zwanego um ow nie realistycznym , kikna
-  wehikułu opowlastoic mus! dać efekt 
nieskończenie plaski, czy wręcz ś w i r o 
waty. Mvśli>. że reżysera ..Je) pow rotu" 
zwiodła w ypow iedź pisarza na tem at opo- 
w .adan .a : Ta m oja próba opierała się na 
pewnych danych  psychologicznych ł w ar
to było lą pod|ąć. chociażby ty lko  po to, 
aby s .(  przekonać, do takich wybryków
i -tep' Mnv w teg.0  rodzaju w irtuoze
rii. Muszę tu  wyraiżlć zdziwienie wobec 
faktu, żc wbrew całem u analitycznem u 
aparatow i, opow iadanie to  polega p rze
w ażnie na opisach w rażeń fizycznych — 
słuchowych i w zrokow ych — wywoła
nych przez s ta c ją  kolejow ą, ulicę, ktusu-

™feSL° ,lto,nla' odbicie w  lustrach  Itd. 
W rażenia takie podałem w taki sposób, 
Jak gdyby stanow iły cel sam w sobie
1 połączyłem z w ysubtelalonym  opisem 
ponętnel m ieszczań sk i! siedz'by, która 
w yw ołuje efekt raczej ponury".

To w yznanie sugeru le  Jak gdyby gotową 
fllm owosć ..Pow rotu", k tóra ma sle za
w ierać w sensualizm le tego tekstu, ale 
przecież pójście tylko tym ,r >oerr, niszc/y 
całą rafl-iade oswholoH.oz ,iej Jry toczą
cej się na kartach  opowla 1'ir ia . Wtóre 
stanowi kapttalną analizę bovaryzm u do 
dokonaną z perspektyw y oann Bovary. 
W filmie t:i p e rsoek trw a ta skom pliko
wana sy tuacja  psychiczna porzuconepo 
prziez żonę mężczyzny, k tóry  doskonale 
czul się zadom oW ony w swoim m ałżeń
stwie Jest pokazana poprzez monolog 
w ew nętrzny, k tóry  Jako literacka kon
w encja nigdy nie zdoła! bez zgrzytów 
przykleić się do kina. stad  sztuczność 
tego zabiegu podkreślona bezradna gra 
Jerzego Zelnika do końca załatwia całą 
resztę łącznie z finałem , który w firn ie  
Jest m ało czytelny.

Cóż więc zostało? D yskretny  urok łjur- 
żuazji, W'dzięk szalonych lat m y c h ,  k tó
ry w raca do nas dzisiaj modą „ re tro ” . 
Tak. ale moda zawsze była tylko po
w ierzchnią sztuki.

TAD EUSZ SZCZEPA Ń SKI

|  FILM

A K TO R ZY  
ZA KAM ERA

NleomaJ Jednocześnie rta ekrar.y  nasze
waszły dwa filmy, będące reżyserskim i 
debiutam i aktorów . Pilro „2YC R A iEM " 
reżyserow ała francuska aktorka, muza 
Jean-L uc G odarda — Anna KaTlna. film 
..ŚMIERCIONOŚNY ŁADUNEK'' -  Jeden 
z czołowych aktorów  współczesnego ki
na am e-ykań ik iego , George C. Seotł 
(,,Szpital” ,,Taka była O klahom a”). 
Przypadkow ość Jego zestaw ienia Jest 
oczywista, niem niej zw raca uwagę na 
pewną możliwość, której wcale nie m u
si określać zawodowe przygotow anie. 
Może ono być zastąpione w spółpracą 
rzeczywistych profesjonalistów . w arun
kowane zaś ledynle faktem posiadania 
pienlęd/y. albo poparciem  życzliwych 
czy jedynie ryzykujących producentów . 
W ostateczinym rachunku  ważny Jest 

.  oczywiście wynik, u jaw niający bądź tyl
ko dobre Intencle czy am bicje. bądź 
faktyczną um iejętność wypowiedzenia 
siebie publicznie I „atnysrtyczmte".

P orów nując obie wspom niane reżyser
skie propozycje, stwierdzać by należało, 
żs Anna K arina ze swej reżyserskiej 
próby wyszła bairdalej zwycięsko, .i/niżeli 
lej am erykańsk i kolega, choć oba p rze
cież filmy wyrosły z podobnych 4~ódel. 
Oboje aktorzy, reżyseru jąc swe filmy, 
dali wyraz swym osobowościom, życio
wym pasjom  i dośw iadczeniom . Oboje 
też zasrali w swych filmach główne ro
le, co zapew ne miało potw ierdzić b ar
dzo osobisty stosunek wobec spraw , bę
dących głównym tem atem  Ich filmów. 
Tem aty te. oo oczywista, zważywszy 
przypadkow ość porów nań, sy tuu ją  się 
zresztą na różnych biegunach. Ale po 
kolei.

N iezw ykle piękna w ®wej o ryg inalno
ści, Anma K arina była nie tylko ozdobą, 
ale I współtw órczynią sukcesów filmów 
G odarda (,,2yć własnym ży d em ", ,,Ko
bieta Jest kobietą", ..Szalony P io truś"
1 inne), w ystępow ała te i w film ach in- 
nyoh w ybitnych reżyserów  ,.2 yć ra 
zem " Jest filmem, który można trak
tować bez taryfy ulgowej, choć skłaniać 
by do tego mogła, w wypadku porażki, 
sym-patla, Jaką akto rka ta budzjl. Cechą 
te?o fUmu I jego najw iększą zaletą Jest 
jaikaś ogrom na skrom ność i szczerość, 
k tórą Karina u jaw nia ła  zawsze tako 
aktorka, l k tórej w ierna pozostała Jako 
reżyser.

S krom ność tego filmu leży w wybo
rze tem atu. Karina porusza się w rejo
nie, bardzo po kobiecem u, bliskich jej 
spraw. Zrealizow ała film według wła
snego scenariusza — opowiada on hi
storię uczucia -  Jego początków , prze
obrażania t przem ijania. Bohateram i fil
mu są ludzie, których styl ty c ia  i śro
dowisko Jest zapew ne au torce ftlmu zira- 
ne l bardzo bliskie. Toteż mocną stroną 
filmu Jest lego tło obyczajowe, określo
na' tem pera tu ra  em ocjonalna tow arzyszą, 
ca owym pięknym  i brzydkim  dn'om  
z. życia bohaterów , cała delikatność ry 
sunku psycholog'cznych sytuacji. W zru
szająca lest, może 1 naiw na, bo otw ar- 
cle i odw ażnie podkreślana kobieca w ia
ra w rolę m acierzyństw a 1 w ostatniej 
sesnte filmu w yrażona wiara w siłę 
uoaucia. praeclw ko której lest orze c ‘eż 
zbyt wiele obiektyw nych da<nych. Film 
K srlny grzeszy niedostatkam i d ra m a tu r
gii, zbyt w prost zakom ponow anej t cie
szy um iejętnością bairdzo nowoczesnej 
formy obraaow egj opowta<lainia, Epizod 
now ojorski Jest &rcsatą przykładem  na
praw dę znakom itej reżyserii. T rudno, 
oglądając „Żyć razom ", foyrokować oo 
do dalszych losów Anny Kariny -  pani 
reżyser Dała próbkę swych reallzator- 
sklch um iejętności, to pewne, oby owa 
w yczuwalna „osobistość" tego filmu nie 
oznaazata Jednak końca możliwości.

Nieoo Inne refleksje budzi natom iast 
„Śm iercionośny ładunek" G eorge'a C. 
Scotta, film, który każe przyw ołać pew
ne Inform acje dotyczące życia < działal
ności tego aktora. Obok ja n e  Fondy 1 
Marlona Bramdo należy on do tej grupy 
aktorów am erykańskich , k tóra publicz
nie m anifestu je  swój sprzeciw wobecł 
określonych przejawów w ew nętrznej 1 
zagranicznej polityki Stanów Zjednoczo
nych. Znany Jest przy tym jako samo
tnik — indyw idualista, człowiek poryw 
czy i bezkom prom isow y. G łośna też byl* 
swego czasu dem onstracyjna odmową 
przyjęcia przeez G eorge'a C. Scotta „Os- 
ca ra"  za rolę gen. Pattoma. Jednego z  
wojskow ych dowódców am erykańsk ich  
w czasie II wojny, Odmowę tę kom ento
wano Jako sprzeciw  wybitnego aktora 
wobec obow iązujących i zn iew alających 
konw enansów  hollywoodzkiego środow i
ska.

W ybór tem atu  filmu „Śm iercionośny 
łaidunek" na debiut reżyserski określa 
zatem s,ama sylw etka tego a k tw a  Jego 
film skierow any Jest właśnie przeciw  
poczynaniom  am erykańsk ich  kól woj
skow ych Opowiada tragiczna historię 
człowieka, który bezsilny w swej tra 
gedii. na własną rękę wym ierza sp ra 
wiedliwość. Tragedia farm era Logana i 
Jego syna. śm iertelnie zatru tych  chem i
kaliam i przypadkow o rozproszonym i 
przez w ojskow y helikopter, ma u jaw nić 
grozę prac prow adzonych nad środkam i 
bojowymi przez arm ię. Film ukazuje 
także m etody działań służby wojskow ej, 
rządowej i medyczne) — okru tne t prze
rażające -  działające dizlś przeciw Je
dnostkow ym  ofiarom , a w możliwej 
przyszłości przeciw... K om entarz poli
tyczny l m oralny filmu Scotta ma sens 
jednoznaczny, tak Jak i Intencje tow arzy
szące reżyserowi. P ragnąc wywołać 
określoną reakcję wśród widzów (limu, 
w yrwać Ich ze stanu sam ouspokojenla

1 pocmicia bezpieczeństw a, stosowni w 
swym film ie środki b ru ta lne  i okru tne.

Jednocześnie Jednak stała się rzecz 
dziwna -  pełnem u poparciu szlachet
nych Intencji reżysera nie tow arzyszy 
akceptac ja  jego filmu W pewnym mo
mencie odcz,uwa się niechęć wobec sto
sowanej przej tw órcę filmu m etody. 
K onw encjim alnośc wielu sytuacji .1 krea
cji sam otniczej walki głównego bohate
ra, choć obdarow ana niezw ykle w yrazi
stą I w strząsającą wymową faktów, za
czyna Irytow ać l przeszkadzać. P rzery

sow ania widoczne w tym filmie nie m a.
Ją swych źródeł w nagiej praw dzie fak
tów czy przew idyw anych Ich możliwo
ści, lecz Jedynie w tilm-ewe) Ich kon
kretyzacji, a to Ju4 Jest grzechem  re- 
żysersJclm. W tllm le „Śm iercionośny ła
dunek” nie znajdujem y potw ierdzenia 
Jediności intencji z ich w artościow ym  
twórczo ujaw nieniem . G. C. Scott pozo
sta je  jednak  na pewno człowiekiem go
dnym szacunku i ak torem  godnym na
szego uznania.

EWA N U R CZYŃ SK A
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KSIĄŻE AKWITANII
Jeśli potrafisz 
bądź księciem  A kwitanii 
w pudełku zapałek 
zaczekaj aż przebrzmią 
fanfary i bębny 
niech ruch tw ojej dłoni 
w yw ołuje dźwięki 
lecz
jeśli słyszysz jak kw itnie kwiat
jak pyłek z niego opada
albo jak mrówka toczy ziarnko piasku
jeżeli słyszysz najcichszą z cisz
to w iedz że zginiesz
jak szczur w  sercu dzwonu

10 linijek WIERSZA
w  p ie rw sze j lin ijc e  n ic  n ie  pow iem  
w  d ru g ie j w yskoczy  t ra m w a j w  p o w ie trz e  razem

z  g'.x>bem C h ry s tu sa  
re lig ijn o  p o lity czn e  zam ieszk i n ie  w iad o m o  p rzec iw

ko m u  sk ie ro w an e  
w trzec ie j p o w iem  to  co n a jw aż n ie jsz e  w n ie  zn an y m

bliże j ję zy k u
I  w c z w a rte j  p o c h w alę  tw o ją  fo to g ra fię  k tó ra  p o k azu je

w szy stk o  oprócz  tw a rzy  
w  p ią te j  s tać  m n ie  n a  łezkę  je d n ą  b o  d ru g ie  oko

z a ję te  je s t  o g ląd an iem
o b ra zu  n a  k tó ry  n ie  w a r to  p a trzeć  
w  szóste j o d jeżd ża  pociąg  p rz e s ia d k a  n a  sam o lo t 
szk o d a  ty lk o  że n ie  zn am  m ie jsca  p rzezn aczen ia  
w  sió d m ej za s ta n o w ię  się  nad  c y frą  7 k tó ra  je s t

c y frą  k a b a lis ty cz n ą  
w  ósm ej p o c h w a lę  tw ój w a rk o cz  o siem  razy  sp leciony

na stos w ark o czy  rzu co n y  
w  d z ie w ią te j po m y ślę  że z o s ta ł  m i ty lk o  jed en  w ers

ja k  o s ta tn ia  m in u ta  życia  
w  d z ie s ią te j p o s ta w ię  k ro p k ę  tu ż  po  k ilk u  sło w ach

z  żalem  że n ie  p o tra f iłe m
nic p o w ied zieć

NAD CEZANNEM
już ponad sto lat
nagie kobiety spożyw ają śniadanie na traw ie
nic kończące się bakchanalic trwają ponad czasem
ponad głow am i um arłych
nic można od nich uciec
w szystko pochłania kłębiąca się trawa
chmury ciała ludzkie psy
sam otnik z A ix o czaszce sklepionej
jak kaplica sykstyńska
patrzy na nas z autoportretu
jak na dach na obłok na kam ień m łyński
z m artwych natur toczą się na nas
jabłka, które już dawno zgniły

Jan Czarny jest twórcą wszechstronnym . K iedy zadebiutował w  roku 
1964 jako satyryk, miał już za sobą doświadczenie teatralne zdobyte, na 
scenie wojskowej, z którą odbył szlak bojowy od Lenino do Berlina. Już 
wkrótce autor popularnych i łubianych fraszek zaprezentował się jako 
liryk — (tom w ierszy „Spojrzenia"), a następnie prozaik — (powieści: 
„Albinos" i „Zacieki"). Równolegle jest on czynnym  malarzem i choć 
rzadko prezentuje publicznie swoje obrazy, znany jest w środowisku  
profesjonalistótw  jako gorący orędownik nowoczesnych kierunków w  
plastyce. Śladem zainteresowań Jana Czarnego jest także krytyka, którą 
uprawia na łamach czasopism literackich. Chętnie także wypowiada się 
w  formach film ow ych, jest autorem w ielu dialogów do film ów  dubbin
gowanych.

U tw ory, które prezentujem y na tej kolum nie, ilustrują w szechstron
ność zainteresowań i pasję twórczą Jana Czarnego.

F U T E R A Ł  Z cyklu: EPIGRAMATY
W p ro w ad zo n o  m n ie  do w ie lk ie j sa li o b ite j cze rw o n y m  

a k sa m item . Szed łem  do n ie j po sch o d ach  p n ący ch  się  w  
górę . K ażdy  sto p ień  w zm ag a ł w e m n ie  n ad zie ję . T eraz  d o 
p iero . k ied y  oszo łom iony  c ze rw ien ią , s ta n ą łe m  w d rzw iach  
i ro z e jrza łem  się, sp o strzeg łem , że sa la  je s t  w n ę trze m  
w ie lk ieg o , ob itego  a k sa m item  p u d e łk a , czym ś w ro d z a ju  
m ięk k ieg o  fu te ra łu , jak ie g o  uży w a  się  do p rz ec h o w y w a n ia  
in s tru m e n tó w  m uzycznych  lub  s re b rn y c h  noży. A le to, 
czym  zaw ieszone  by ły . od podłogi do su f itu , a k sa m itn e  
śc iany  sali, n ie  p rzy p o m in ało  w cale  n a k ry ć  s to łow ych  an i 
ty m  b a rd z ie j  in s tru m e n tó w  m uzycznych . B yły  to  topór*/ 
o p rze ró żn y ch  k sz ta łtac h , czyste  i ostre , b a rd zo  p re cy z y jn ie  
w y k o n a n e . Było ich b a rd zo  dużo, ja k  g dyby  z eb ra n o  lu  
w szy s tk ie  k o lek c je  w szy stk ich  k ra jó w  i różnych  k o n ty n e n 
tów , N iek tó re  to p o ry  by ły  rzeźb io n e , p o k ry te  in k ru s ta c ją , 
o k sy d o w an e  i cy ze lo w an e  m is te rn ie . Jeszcze  n ie  zdąży łem  
p rz y jrz eć  im się  d o k ład n ie , k iedy  o tw o rzy ły  się  d rzw i i do 
sa li w szed ł w ysok i, o d z iany  w cze rw ień  m ężczyzna. U k ło n ił 
się n isko  I p o w ied z ia ł g rzeczn ie , z cu d zo z iem sk a : p ro szę  so
b ie  w y b ra ć  jed e n  z n ich . K tó ry  się  p an u  p o d o b a ?  K tó ry ?  
—  p o w tó rzy łem  m ac h in a ln ie . K tó ry  mi się  p o d o b a?  Z aczą
łem  w odzić  oczam i po śc ian ach  sa li K tó ry ?  O ten , p o w ie 
dz ia łem . zobaczyw szy  n ad  d rz w iam i b łyszczący , szerok i jak  
w a ch la rz  to pór, z c ze rw o n y m  d rzew cem  i c za rn y m , in k ru 
s to w an y m  o strzem . O, ten ... M ężczyzna p o d su n ą ł do śc ian y  
c ze rw o n ą , o b itą  su k n e m  d ra b in k ę , ta k ą . ja k ie j  używ a się 
w  sk lep ie , w szed ł n a  n ią , i szybko  zd ją ł to p ó r ze śc ian y . 
W skaza ł n a  d rz w i n a s tę p n e j sa li, d a ją c  do z ro zu m ien ia  za 
p ra sza jąc y m  gestem , abym  o tw o rzy ł je. Z ro b iłem  to bez 
w a h an ia . M ężczyzna p odąży ł za  m ną. S a la  ta, n a  o d m ian ę , 
o b ita  b y ła  cza rn y m  su k n em . P o śro d k u , na  c za rn e j, la k ie ro 
w a n e j pod łodze s ta ł c za rn y , h eb an o w y  p ien iek , z p ó ło k rą 
g łym  w k lę sły m  w ycięc iem  n a  szy ję. M ężczyzna, tak  ja k  
u p rzed n io , w y k o n a ł rę k ą  z ap ra sz a jąc y  gest, i w sk az u jąc  
p ien iek , u k ło n ił s ię  n isko .

P R A W ID ŁO W O ŚĆ

G d y  m ę d rc y  płaczą, debile  
u śm iech a ją  się  mile.

D O  G ŁU P C A  C H O R E G O  
NA G RYPĘ

C hociaż w e ź m ie s z  na  poty,  
nie  w yp o c isz  g łupoty .

V IR G O  INTACTA

Jeszcze  nie tkn ię ta ,  
a ju ż  śnię ta.

ROZTERKA

To w y ja ś n ie ń  w y m a g a ,  
gdzie  h u ś ta w k a ,  gdzie  waga?

O R ZEŁ

Orzeł  ch yb a  nie  m o że  
ta k  j a k  kura  w  inkuba torze .

N A G R O B EK  
REDAKTORA

T u  leży  r e d a k to r  ro z u m n y ,  
a  n ad  n i m  z ła m a n e  k o lu m n y .

R Ó W N O W A G A

J es t  ró w n o w a g a  ja k a ś  w  p r z y 
rodzie ,

j e d e n  cię g łaszcze ,  a d rug i  bo
dzie.

G ŁO W A  KATA

T u się dopiero  tragedia  zaczyna ,  
g d y  traci g ło w ę  ten, co ją  ścina.

EKSPO SITIO N

N a  k a to w s k im  b iennale  
s zn u ry ,  topory  i pale.

HBE23I

20 DEKA SERA go  b ły sk aw iczn ie . W ted y  sp ró 
b o w ałem  dać  je j coś in n eg o  do 
jed zen ia , k ie łb a sę , m leko , a le

Je s te m  s ta ry m  k a w a le re m . 
A le  n ie  je s te m  sam . M am  ko
tk a , a  w ła śc iw ie  k o tkę, Fifi, 
do  k tó re j je s te m  b a rd zo  p rz y 
w iązan y . O tóż, p roszę  sob !e 
w y o b raz ić , że p ew n eg o  d n ia  
m o ja  F ifi zach o ro w ała , a pa  
d o m ia r  złego n ie  ch c ia ła  jeść. 
Z w ró c iłem  się  w ięc  o p o ra d ę  
d o  m o jeg o  są siad a , d en ty s ty ,

k tó ry  Jest p rz y ja c ie le m  zw ie 
rz ą t.  P rzed e  w szy stk im , p o w ie 
dz ia ł, p o w in n a  coś jeść. W tedy 
o rg an izm  będzie  m ia ł siły, ab y  
zw alczyć chorobę. W św iec ie  
z w ie rz ą t n ie  m a, n a  szczęście, 
lek a rzy , a p te k , leczn ic tw a  
o tw a rte g o  i zam k n ię teg o . Z w ie 
rz ę ta  n a jc h ę tn ie j  leczą się s a 
m e. W zw iązk u  z tym , co  po
w ie d z ia ł m ój są s ia d  d e n ty s ta  
p rz y p o m n ia łe m  sobie, że Fifi 
ta k  c h ę tn ie  sp o ży w ała  zaw sze 
sk ó rk i sz w a jca rsk ieg o  sera , 
k tó ry  k u p o w a łem  w p o b lisk im  
sk lep ie . A co by było , gdybym  
je j  k u p ił  tego  se ra , za k tó ry m  
ta k  p rz e p a d a ła ?  M oże się  skusi. 
A  ja k  zaczn ie  jeść, o rg an izm  
d o k o n a  ju ż  re sz ty  i sam  z w a l
czy chorobę. P o s tan o w iłem  
w ięc  z rea lizo w ać  sw ó j z am ia r  i 
w y b ra łe m  się  do  sk lep u . Byl 
c a łk iem  b lisko , u k ry ty  w  b r a 
m ie, n iep o zo rn y  n a  z ew n ą trz , z 
m ałym i w itry n a m i, a le  za to 
o b sze rn y  w  ś ro d k u  i bog a to  
zao p a trzo n y . Po k ilk u  m in u ta ch

w ch o d ziłem  ju ż  w  b ra m ę  p o n u 
rego  dom u, ab y  p rzek ro czy ć  
p ró g  sk lep u . Ja k ież  je d n a k  by 
ło m o je  zd ziw ien ie , k ied y  w  
sk le p ie  n ie  zas ta łem  n ikogo  z 
d a w n e j obsłu g i. A le to  n ikogo .
I  jeszcze jed n a  rzecz m n ie  u d e 
rzy ła , sk le p  o b słu g iw a li te ra z  
sam i m ężczyźni. A czko lw iek  
w y d a ło  mi s ię  to  p o d e jrzan e , 
p o s ta n o w iłe m  udać, że niczego 
n ie  sp o s trzeg łem . P od szed łem  
do  lad y  i p o w ied zia łem  głośno: 
p oproszę  d w ad zie śc ia  d ek a  se ra . 
P o k aza łem  rę k ą  ser, k tó ry  leżał 
w  o szk lo n ej gab locie. S p rz e d a w 
ca  u śm iec h n ą ł się, szczerząc  
żó łte  zęby, i w z ią ł do ręk i duży , 
k u c h e n n y  nóż. K ied y  k ro ił se r 
w y d a ło  m i się n ag le , że o s trz e  
n o ża  p o ły sk u je  ja k o ś  d z iw n ie  
cze rw o n aw o . C zerw o n y  ko lor, 
ja k i p rz y b ra ły  p o k ra ja n e  k a w a ł
k i se ra , u p e w n ił m n ie  w  ty m , 
że to  m usi być k re w . Z lu s tro 
w a łem  szy b k o  oczam i g ab lo ty  i 
pó łk i, a le  n ig d z ie  n ie  sp o s trz e 
g łem  m ięsa. N agle  podczas tego 
szy b k ieg o  p rz eg ląd u  zobaczy łem  
w y s ta ją c e  z bocznej szafk i k o n 
tu a ru ,  d a m sk ie  p a n to fle . Po 
c h w ili z au w aży łem , że są  one  
n a  czy ich ś n ogach . I to  n a  n o 
g ach  k ie ro w n iczk i, p an i Ja d z i, 
k tó re  ta k  często  po d z iw ia łem , 
w ięc  i te ra z  ro zp o zn a łem  bez 
tru d u . G łu p ia  h is to ria , p o m y 
śla łem . N ie u leg a  w ą tp liw o śc i, 
że sk lep em  z aw ła d n ę ła  ja k a ś  
b a n d a , o b e zw ła d n iw sz y  u p rz ed 
n io  d a w n y  p erso n el. A le n a  ty m  
c h y b a  n ie  koniec . Bo sk ąd , u 
d iab ła , w z ię łab y  się  ta  k re w ?  
Z ap łac iłem  za s e r  i u d a jąc , że 
n ic  n ie  zau w aży łem , op u śc iłem  
sklep . C h c ia łem  sobie  zosta wić 
czas do n a m y s łu  i do  d z ia łan ia , 
a  jed n o cześn ie  ch c ia łem  w ygło
dzo n ej F ifi zan ieść  z b aw ien n y  
ser. Z resz tą , z d aw a łem  sobie z 
tego  sp ra w ę , że n ic  bym  n ie  u- 
zysk a ł p odnosząc  a la rm . Z ap ew 
n e  b andyci też  o b e zw ład n ilib y  
m nie , ta k  ja k  s ta ry  personel 
sk lep u , i z a ład o w a lib y  m n ie  do 
je d n e j z liczn y ch  sza fek  w k o n 
tu a rze , gdzie  n ie w ą tp liw ie  z n a j
d o w ała  się  tak ż e  re sz ta  sk le p o 
w ego perso n elu .

Fifi d o sło w n ie  rz u c iła  się  na  
p rzy n ie s io n y  s e r  1 sp a ła szo w a ła

n a w e t n ie  tk n ę ła . Z ro zu m ia łem  
w ięc, że jed y n y  ra tu n e k  w se
rze , i w obec tego p o s tan o w iłem  
n ab y ć  w iększą jeg o  Ilość. O czy
w iśc ie  n ie  m ia łem  z am ia ru  w r a 
cać  do tego sk lepu . P o s ta n o w i
łem  ku p ić  ser gdzie in d z ie j i po
w iad o m ić  o  całym  tym  w y d a 
rz en iu  o d p o w ie d n ie  w ładze . Ale 
ta k  się  złożyło, że w  żad n y m  
z  p o b lisk ich  sk lep ó w  n ie  było 
tak ie g o  g a tu n k u  se ra . W obec t e 
go zm uszony  zosta łem  do po 
n o w n eg o  p ó jśc ia  do  sk lep u  z a ję 
teg o  p rzez  b a n d y tó w . J a k ie ż  by
ło  m o je  zdziw ien ie , k ied y  do 
w ejśc iu  do sk lep u  sp o s trzeg łem  
ty lk o  po łow ę p e rso n e lu , jak i bv ł 
za o s ta tn im  m oim  p o by tem . 
N ic Innego, p o m yślałem , ty lk o  
b an d y ci pobili s ię  o po d z ia ł łu 
p ó w  i jed n a  po łow a b a n d y  w y 
k o ń czy ła  d ru g ą . M oje d om ysły  
p o tw ie rd z iły  w y s ta jąc e  z n ie 
d o m k n ię ty ch  szafek  b u ty , ty m  
razem , oczyw iście, m ęsk ie . P o 
proszę  pół k ilo g ra m a  sera , 
p o w ied z ia łem  głośno, n ie  d a ją ;  
po  sob ie  n ic  poznać  i o d k ła d a 
jąc  p o rach u n k i z b a n d ą  n a  s to 
so w n ie jsz ą  ch w ilę , P o  p rzy jśc iu  
do  dom u, s tw ie rd z iłem , że Fifi 
ró w n ie ż  i ten  se r  z a jad a  z w ie l
k ą  o c h o tą , i n iez m ie rn ie  się

U cieszyłem , t e  u ra to w a łe m  ori 
śm ierc i g ło dow ej tp m iłe, p rz y 
w ią za n e  do  m n ie  z w ie rzą tk o . 
A le  po n iew aż  Fifi tak  jak  u- 
p rzedn io , oprócz  p rzy n iesio n eg o  
p rzeze  m n ie  se ra  n ie  ch c ia ła  nic 
jeść, zap as szy b k o  się  w y cze r
p a ł i zm uszony  by łem  znow u 
u d ać  się  do tego sam ego  sk lep u . 
M uszę się  p rzyznać, że szed łem  
tam  z du szą  na  ra m ien iu , a le  
n ie  bez c iekaw ości. T ym  ra ze m  
ró w n ież  m ia ła  m n ie  sp o tk a ć  
n ie sp o d z ian k a . Ja k ie ż  by ło  m o
je  zdziw ien ie , k iedy  w  sk lep ie  
n ie  zas ta łem  a b so lu tn ie  n ikogo, 
to  znaczy, an i s ta rego , an i no 
w ego  p e rso n e lu , choć to w a r  n a 
dal za leg a ł pó łk i. P o zab ija li się 
n a w za jem , pom y śla łem . Aby się  
u tw ie rd z ić  w sw oich  d o m y słach  
w szed łem  za lad ę  1 o d su n ą łem  
ro z su w a n e  d rzw i szafek . L eżeli 
tam  w szyscy w  k o m plec ie . R ów 
n iu tk o  u łożeni, jeden  n a  d r u 
g im . W d o lnych  sza fk ach  s ta ry , 
a  w  gó rn y ch , n o w y  p e rso n e l. 
G o d n a  p o d z iw u  b y ła  d b a ło ść  o 
e s te ty k ę  w n ę trz a  n a w e t w ta k  
d ra s ty cz n y ch  o k o liczn o śc iach  
N a k ro lłe m  sob ie  d w ad z ie śc ia  
d e k a  se ra , o w in ą łe m  w  p a p ie r,
i p ien iąd ze , po  u p rz ed n im  o d 
liczen iu , w rz u c iłem  do  szu flad y  
k asy .

M oja  F ifi szy b k o  w ró c iła  do 
zd ro w ia . J e s t  te ra z , tak  lak  
d a w n ie j, n a jm ilszy m  k o tk ie m  na 
św iecie.
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T SK A JA  K U LTU R A  u k aza ł się  a r 
ty k u ł w stę p n y  pi. „R o d z in a" , poś
w ięcony  n a jw a ż n ie jsz y m  cechom  
w spó łczesne j ro d z in y  ra d z ie c k ie j w 
epoce ro zw in ię teg o  soc ja lizm u.

„B adacze  — czy tam y  w a r ty k u le  — 
są  zd an ia , że w naszych  czasach  ro 
dzi się ro d z in a  now ego  ty p u  — ro d z i
n a  — ko lek ty w , zb u d o w an a  na zasa 
dach oifolnej rów ności i w z a je m n e 
go z ro zu m ien ia  o raz  zgodności in te re 
sów . Z n am ie n n e  p rzem ian y  jd c z u w a 
m y tak że  w n a jz w y k le jsz e j co dzien 
nej p rak ty ce . In n e  siły  c e m e n tu ją  te 
raz  rodzinę , p o m ag a jąc  je j  s ta w ić  
czoła m om en tom  próby. D aw n ie j po
w szechn ie  z n a n a  fo rm u łk a  „rodzina
— k o m ó rk a  sp o łe czeń stw a "  m iała  
p rzede w szystk im  w łasny  p od tekst 
ekonom iczny . T e ra z  zaś k ładzie  się 
a k cen t na  don iosłą  ro lę, ja k ą  o d g ry 
w a ro d z in a  w o rg an izac ji c a łe j k u ltu 
ry naszego życia  co d z ien n eg o , a  ta k 
że w w y chow an iu  dzieci.

Za n a jb a rd z ie j typow ą m ożna w  
o b ecnych  w a ru n k a c h  u w ażać  rodzinę , 
w k tó re j w spó łm a łżo n k ó w  łączy m i
łość w za jem n a , a le  tak że  i m a te r ia l
n a  n iezależność , rodzinę , k tó re j n ic  
obciąża b a la s t w ie lk ie j w łasności, 
trz y m a ją c e j w sp ó łm a łżo n k a  przem ocą. 
W spółczesną rodzinę  rad z ieck ą  ch a 
ra k te ry z u je  w olność od re lig ijn y ch
i m ieszczań sk ich  p rzesądów .

P o lityczne , ek o n om iczne I k u ltu ra l
ne życie k ra ju  je s t s tre fą  in te resó w  
w szystk ich  cz łonków  spo łeczeń stw a . 
C oraz w ięk sze j w agi n ab ie ra  dzis in 
te le k tu a ln a  je d n o ść  m ałżonków , 
w sp ó ln o ta  ich in te re só w  i gustów - Ro
d z in a  ra d z ieck a  m oże p rzezw yciężyć , 
a n aw et w y k o rzy stać  d la  sw ego d o b ra  
w szelką  różn icę  w y k sz ta łcen ia  i p rzy 
należności zaw odow ej w spó łm a łżo n 
ków , a le  je s t n ie z m ie rn ie  w raż liw a  
na  n iezgodność ich duchow ych  In te 
resów  i p o trzeb  k u ltu ra ln y c h .

P ism o  p rzy zn a je , że recep ty  na 
szczęście ro d z in n e  nie is tn ie ją , m ożna 
n a to m ia s t przy pom ocy  a rg u m e n tiw  
w ykazać  ludziom , że szczęś liw e  życie 
ro d z in n e  m usi b ezw zg lędn ie  być ży
ciem  in te re su ją c y m , bogatym  w e w ra 
żen ia  i ró żn o ro d n e  z a in te re so w a n ia .

\ ie z w y k le  in te re su ją c y  e k sp e ry 
m ent p o d ją ł o s ta tn io  czechosłow acki 
In s ty tu t T e a tra ln y  w raz  z k a te d rą  f i
zjo logii In s ty tu tu  W ychow an ia  F izy
cznego i S p o rtu . Pow ołano  m ian o w i
c ie  sp e c ja ln y  zespól ek sp e rtó w , k tó 
ry  p rzep ro w ad z ił b a d a n ia  lek a rsk ie  
czołow ej g ru p y  czechosłow ackich  
śp iew ak ó w  o perow ych , p io sen k arzy
i cz łonków  zespołów  o rk ie s tro w y ch  — 
w czasie  ich w ystępów  na scen ie  B a
d an ia  te  m ia ły  n a  celu rozezn an ie  
s io p n ia  fizycznego > psych icznego  ob 
c iążen ia  w y s tę p u jący ch  a rty s tó w . 
K ażdy z nich został, przed  w ystępem  
zao p a trzo n y  w m in ia tu ro w y  n ad a jn ik , 
k tó ry  p rzek azy w a ł im pu lsy  do u s ta 
w ionej w k u lu a ra c h  a p a ra tu ry . W 
ten  sposób udało  się z a re je s tro w a ć  na 
o scy lo g rafach  tę tn o  i c iśn ie n ie  k rw i 
u śp ie w ak ó w  i m uzyków  w toku  ca 
łego ich w ystęp u .

O kaza ło  się , że o b c iążen ie  o rg a n iz 
m u przy  śp ie w an iu  i g ra n iu  je s t  
u n ich  n ie  m n ie jsze , n iż u ludzi w y 
k o n u jący ch  n a jc ięższe  i n a jb a rd z ie j 
s tre s so w e  zaw ody . W d n iu  w ystępu  
tra c ą  oni 3!>flfl k a lo rii, a  tę tn o  sięga 
190 u d e rzeń  na m in u tę . N a jw ięk sze  
obciążen ie  s tw ie rd zo n o  u p io se n k a rzy  
re p re z e n tu ją c y c h  d y n am iczn y  i żyw io
łow y sty l w o k a ln o - in te rp re ta c y jn y , 
a w ięc u tak ich  so lis tó w  ja k  V aclav 
N eekar, K are ł Ciott. H elena  V ondrac- 
ko v a  czy M ilusa V oborn ikova.

S pośród  m uzyków  n a jw ię c e j energ ii 
tra c ą  ci, k tó rzy  g ra ją  n a  p e rk u s ji , 
a n a jm n ie j — p ian iśc i. S tw ierdzono  
rów nież , że p rzy  tru d n ie jsz y c h  p a r 
tiach  so lis tów  p sych iczne  obciążen ie  
udzie la  s ię  ró w n ież  członkom  zesp o 
łów to w arzy szący ch , n aw e t w tedy , 
gdy ich in s tru m e n ty  są w yłączone 
z danego  fra g m e n tu  p a r ty tu ry .

H u la n iu  w yk aza ły  też. że Po w y s tę 
pach n a s tę p u je  w o rg o n izm ie  a r ty 
stów  z jaw isk o  d u ż e j u tra ty  w ody 1 so 
li, co zn aczn ie  zw ięk sza  n ieb ezp ie 
czeństw o  o sa d zan ia  się  w n e rk a c h  p ia 
sku  i k am ien i.

K o n k re tn y m  re z u lta te m  p rz e p ro w a 
dzonych  b ad ań  było o p ra c o w a n ie  in 
d y w id u a ln y ch  d ie t d la  śp iew ak ó w
i m uzyków  o raz  m etod  sz y b k ie j r e 
g en e rac ji ich o rgan izm ów .

D zia ła jące  w  P ra d z e  w y d aw n ic tw o  
„C esk o slo v en sk y  sp is o v a te l '\  k tó re  
obchodzić  będzie  w tym  ro k u  ćw ierć- 
w icze sw e j d z ia ła ln o śc i, odg ryw a w 
CSRS po w ażn ą  ro lę  w w y d aw an iu  
poezji. O gółem  w ydało  ono 90" ty tu ły  
z zak resu  poezji, o łą c /n y m  n ak ład z ie  
6 726 670 eg zem p larzy . W ciągu 15 la t 
is tn ie n ia  K lubu  P rz y jac ió ł Poezji, 
k tó ry  o b ecn ie  liczy 30 tys- członków , 
d la  m iło śn ik ó w  w ierszy  w ydano  170 
k siążek  w n ak ład z ie  2 777 100 eg zem 
p larzy .

W ju b ileu szo w y m  roku  1975 w K lu 
b ie  P rz y jac ió ł Poezji ukaże  s ię  d a l
szych 12 ty tu łó w . 'Zaznaczyć należy , 
iż w szy stk ie  pozycje  u k a z u ją c e  się w 
te j - se rii c h a ra k te ry z u je  d o sk o n a le  
op raco w an ie  e d y to rsk ie  i o trz y m u ją  
one c iek aw ą  sz a tę  g ra ficz n ą .

Na całej przestrzeni historii 
cywilizacji złoto zawsze cieszy
ło oczy i radowało serca ludz
kie. W 1511 roku król hisz
pański Ferdynand, wydał ta
kie oto polecenie konkwista
dorom, których wysyłał w po
dróż morskq na Zachód: „M u
sicie zdobyć złoto, za wszelka 
cenę!” Rozpadają się pań
stwa, znikają całe plemiona i 
narody, ale blask żółtego me
talu nie ginie w pomroce dzie
jów. Mity umierajg z trudem 
i w okresach przeróżnych n a
pięć ludzie wcigż szukajg ra
tunku w złocie, gromadzg je, 
znajdujgc radość w pokusach, 
które obiecuje.

N ie są od tego w o ln i 1 w spó łcześ
n i A m ery k an ie  — pisze  p u b licy s ta  
ekonom iczny  na łam ach  „N eW sw ee- 
k u ”. Po ra z  p ie rw szy  od czasów  
„w ie lk ie j gorączki z ło ta” w  1849 ro 
ku, g n a ją ce j poszu k iw aczy  szczęścia 
na  Dziki Zachód, w y b rażn ię  A m ery 
kan ó w  znów  ek sc y tu je  złoto. Od No
w ego Roku m ieszk ań co m  S tan ó w  
Z jednoczonych  pozw olono n ab y w ać  
złoto, po ra z  p ierw szy  od m in ionych
40 lat. W czasach  ek o n o m iczn e j n ie 
pew ności tak a  m ożliw ość osza łam ia
i USA są o g a rn ię te  k o n iu n k tu rą  zło
ta, k tó re j ro z k rę c an ie  p rzeczy logice
i w zbudza n iep o k ó j rządu .

O szczędności m ilionów  A m e ry k a 
n ó w  to p n ie ją  w  z a trw a ża jąc y m  te m 
pie w w yn ik u  in flac ji. N aród  jes t za
łam a n y  na d u ch u  zn iżkow ą ten d e n c ją  
ek o nom iczną , w ia ra  w przyszłość  za 
ch w ian a . I n ag ie  w  g ęste j m gle po 
ja w ia  się u łu d n y  b lask  złota.

O gólne zam ieszan ie  na ry n k ach  
św ia ta  zachodn iego  spow o d o w an e  b ra 
k iem  zau fan ia  do d o la ra  jako  p o d s ta 
w ow ego śro d k a  rozliczeń  p rzy  t r a n s 
a k c jac h  m ięd zy n aro d o w y ch  i roz licze
n iach  p ła tn iczy ch , pogłęb ia  się z d n ia  
na  dzień . A ukcja  z ło ta  w  USA n ie  
p rzy n io s ła  sp o d z iew an y ch  w yników , 
w p ro s t p rzec iw n ie  — zao strzy ła  m ię 
dzy k ra ja m i k ap ita lis ty czn y m i ta rc ia  
f in an so w o -w a lu to w e  i w zrost sp e k u 
lac ji z ło tem . N iek tórzy  am ery k ań scy  
ekonom iści p rz ew id u ją , że w  końcu
1975 roku o b y w a te le  USA wydaciza 
na  zdobycie  „żó łtego  m e ta lu ” pięć 
m ilia rd ó w  d o laró w .

W . l iJ tó p ą d z fe ' u b £ r o k u  na  fiiefdzłe 
ló h d y ń sk ie j cena  z ło ta osiągnęła- 190 
d o la ró w  za u n c ję  m asy (ounce tro y  — 
31,10348 g) i od tego czasu  n ie  spad ła  
poniżej 180 d o laró w . (O fic ja ln a  cena 
w ynosi 42 d o la ry  22 cen ty). M in is te r
stw o  fin an só w  USA zan iep o k o jo n e  
p e rsp ek ty w ą  m asow ego  o d p ły w u  d o . 
la ró w  na zak u p  (p rzez  A m ery k an ó w ) 
tego d rog o cen n eg o  m eta lu  za g ran ica , 
zdecydow ało  się n a  pew n e  och ło d ze
n ie  nam ię tn o śc i, w y s ta w ia ją c  na  
sp rzed aż  (0 s ty czn ia  b r.) d w a  m ilio 
ny  un c ji „żó łtego  m e ta lu "  z zapasów  
z ło ta  USA, w ynoszących  276 m ilio 
n ó w  uncji.

S ta n y  Z jednoczone  o g a rn ę ła  n o w a  
„go rączk a  z ło ta” z ty ch  sam ych  po
w odów , co i w ie le  in n y ch  k ra jó w

Z ach o d u : w  złocie w id zą  o n e  g w a
ra n c ję  zażeg n an ia  in flac ji. Prezen 
b iu ra  In w estycji je d n e j z n a jw ię k 
szych kom p an ii p ro d u cen tó w  złota w 
R ep u b lice  P o łu d n io w ej A fryk i, po
w iedzia ł n ied a w n o : „Jeśli n ie  dam y 
sobie rad y  z In flac ją , ten d e n c ja  do 
w y m ian y  p ien iędzy  pap ie ro w y ch  na 
złoto będzie  n a ra s ta ć ” . I to w łaśn ie  
w zbudza  n iepokó j rządu  USA.

P rz y c ią g a ją cą  siłą  z ło ta — tw ie r
dzi p ew ien  b ry tf js k i  b iznesm en , w 
o sta teczn y m  ra c h u n k u  po lega  nie ty 
le na tym , że uw aża  się  je  za  g w a 
ra n c ję  zażeg n an ia  in flac ji, ile  na 
tym , iż n ab y w an ie  tego m eta lu  je s t 
„ in w es ty c ją  p rzec iw k o  rozpaczy”.

P u b licy s ta  „N ew sw eek u ” p rzy tacza  
o p in ie  e k sp e rta  do sp ra w  m e ta li sz la 
c h e tn y ch , C h a rle sa  S to la, k tó ry  jw a -  
ża, iż jed y n y m  u sp raw ied liw ien iem

Ju ż  od p o n ad  pó l w iek u , n iezm ien 
n ie  d w a  razy  w  ciągu dn ia , o godzi
nie 10.30 i 15.00, p rz ed sta w ic ie le  czte 
rech  firm  lo n d y ń sk ich , d o k o n u jący ch  
m ilia rd o w y ch  tra n sa k c ji ,  z b ie ra ją  się  
na  p ią tym  p ię trze  b u d y n k u  firm y  
,.N. M. R o th sch ild ” i u s ta la ją  ceny na 
zło to . S iedząc za o g rąg łym  sto łem , w 
a p a r ta m e n c ie  tonącym  w św ie tle  
sty lo w y ch  k in k ie tó w , o śc ian ach  ob 
w ieszonych  p o r tre ta m i by ły ch  k lie n 
tów  Dom u R o thsch ildów , w ro d za ju  
a u s tr ia ck ie g o  cesarza  F ra n c iszk a  I i 
k ró la  p ru sk ieg o  F ry d e ry k a  W ilh e l
m a  III, uczestn icy  „zło tego t r u s tu ” 
d o k o n u ją  m is te riu m  h an d lu . K ażdy  
z n ich  u trzy m u je  b e zp o śred n ią  łą 
czność te le fo n iczn ą  ze  sw o ją  firm ą, 
k tó ra  z ko lei u trzy m u je  ją  ze sw ym i 
k lie n tam i na całym  św iecie . p ra g n ą 
cym i k u p ić  lu b  sp rzed ać  zło to . P o -

„ZŁOTY TRUST" 
USTALA CENY

d ro b n y ch  a m e ry k ań sk ic h  ciułaczy,
k tó rzy  sk u p u ją  te ra z  złoto je s t  o b a 
w a  p rzed  p rzy szłością : b o ją  się oni 
z u p e łn eg o  k ra c h u  e k o n o m ik i i czują, 
że złoto m oże się  o k azać  n iezb ęd n e  do 
n a b y w a n ia  żyw ności od fa rm e ró w  
w  w y p ad k u  ogólnego ch ao su ”.

Z łoto, o k tó ry m  m ó w ią  te ra z  w szy 
scy, n a p ły w a  g łów nie  z  R ep u b lik i 
P o łu d n io w e j A fry k i, gdzie  w 1974 
ro k u  400 tysięcy M urzynów  pod o- 
k iem  3(i.000 b ia ły ch  n ad zorców  w y 
d oby ło  około 729 ton (m etrycznych) 
tego m e ta lu  o w arto śc i 4 m ilia rd y  
200 m ilionów  d o larów . S tan o w i to 
p o n ad  połow ę św ia to w eg o  rocznego 
w y d o b y c ia  z ło ta . Sześć po tężnych  
k o rp o rac ji f in an so w y ch  trzy m a  w  
sw ych  rę k ac h  42 k o p a ln ie  z ło ta  w 
tym  k ra ju  a p e rth e id u  1 c iągn ie  og ro 
m ne zyski, p rzed e  w szy stk im  dzięki 
Tartlej p racy  M urzynów . Ż eby uzys
k ać  1 tonę z ło ta  trze b a  w ydobyć na 
p o w ie rzch n ię  z iem i, n ie ra z  z  g łębo
kości 3 tysięcy  m etró w , i poddać  o b 
róbce  p o n ad  100 tysięcy  ton ru d y .

Je d y n y m  k ra je m , w k tó ry m  w y d o 
b y w a  się  z ło to  w  ska li p o ró w n y w aln e j 
z  w y d obyciem  z ło ta  w  R P A  je s t 
Z w iązek  R adziecki.

Po w ydobyciu  i oczyszczen iu  r udy, 
w ięk szą  część o trzy m an eg o  z n iej 
z ło ta  tra n s p o r tu je  się do  sp rzed aży  
n a  ry n k a c h  L ondynu  i Z u ry ch u . W 
o sta tn ich  la tach  S zw ajca rzy  o g ra n i
czyli ro lę  A ng lików  lak o  „św ia to - 
tow ych  h a n d la rz y ” z lo tem . N iem nie j 
L o ndyn  w ciąż  jeszcze o d g ry w a  w ie l
k ie  znaczen ie  w „zło tym  b izn esie” .

E CO ZAPOWIADA WIZYTA PREMIERA 
WILSONA W MOSKWIE

B ZNOW NA WIDOWNI CYPR

in

R o z m o w y  r a d z ie c k o - b ry ty js k ie  w
M oskw ie z w ra c a ją  uw agę  o b se rw a 
to ró w  n ie  ty lko  d la teg o , że p o d ję to  w 
n ich  n a jw aż n ie jsz e  p ro b lem y  m iędzy
n aro d o w e. Są one  tak że  św iad ec tw em  
że po  d łu ż s z e j  p r z e r w ie  W . B r y ta n ia  
z a m ie r z a  zn ó w  o d g ry w a ć  a k ty w 
n ie js z ą  ro lę  n a  a r e n ie  ś w ia to w e j .  W 
tak im  k o n tek śc ie  k o m en ta to rz y  o d n o 
to w u ją  o f ic ja ln ą  w izy tę  p re m ie ra  
W ilso n a  i m in. C a lla g h an a  w sto licy  
Z w iązku  R adzieckiego;

L eonid  B reżn iew  w  jed n y m  ze 
sw oich  p rzem ó w ień , ad re so w an y c h  do 
b ry ty jsk ic h  gości, o m ów ił szeroko  
ob ecn ą  sy tu ac ję .

Na św iec ie  toczy  się  n a d a l w a lk a  
p rz ec iw staw n y ch  ten d en cji. C hociaż 
p rzew aża  d ą że n ie  do p oko jow ej koeg
zystenc ji i rozw oju  w sp ó łp racy  — są 
jeszcze i tacy , k tó rzy  chcieliby  
w sk rzesić  z im ną w o jn ę  i nak ręcać  
sp ira lę  z b ro je ń . Z w ią z e k  R a d z ie c k i 
u c z y n i w s z y s tk o , a b y  o d p rę ż e n ie  
s ta ło  s ię  n ie o d w ra c a ln e .  T em u celow i 
s łużą  po m y śln e  zm iany  w jego s to . 
su n k ach  z F ra n c ją , R FN  i S ta n am i 
Z jednoczonym i. P rzed  30 laty  so jusz 
w ie lk ich  p a ń s tw  zadecydow ał o zw y
c ię s tw ie  nad  h itle ro w sk im i N iem cam i. 
W ierność  oam ięci tych , k tó rzy  oddali 
w ów czas życie, p o w in n a  tow arzyszyć 
w szy stk im  obecnym  poczynaniom .

N a k o n ty n en c ie  eu ro p e jsk im  duże [ 
u z asad n io n e  n a d z ie je  w iążem y z 
K o n fe ren c ją  B ezp ieczeń stw a  i W sp ó ł
p racy . To n a jw ięk sze  w  d z ie jach  
fo rum  pańs-tw E uropy  m o ż e  z a p o c z ą t
k o w a ć  z u p e łn ie  n o w ą  e p o k ę  w  ży c iu  
n a ro d ó w . P o d obn ie  k o n s tru k ty w n ą  
ro lę  m ogą o d e g rać  w ie d eń sk ie  ro k o 
w an ia  na  te m a t re d u k c ji  sił z b ro j
nych i z b ro jeń  w E u ro p ie  środkow ej. 
J e s t  ty lk o  jed e n  w a ru n e k : aby 
w szyscy  uczestn icy  ty ch  ro k o w ań  od. 
rzu c ili k o n iu n k tu ra ln e  korzyści i z a 
n iech a li p ró b  p rz e llc y to w y w a n ia  się 
w ich u zy sk iw an iu .

M ię d z y n a ro d o w e  o d p rę ż e n ie  je s t  
p o ję c ie m  b a rd z o  k o n k r e tn y m . M a 
p rzy n ie ść  zah am o w an ie  w yścigu 
zb ro jeń , z m n ie jszen ie  ska li p rzy g o to 
w ań  w o je n n y ch  o ra z  rozszerzen ie  
w sp ó łp racy  n a  w ielu  po lach  Z w ła s z 
cz a  o b e c n e  t r u d n o ś c i  g o sp o d a rc z e  
w ie lu  p a ń s tw  s k ła n ia ją  d o  ta k ic h  
d z ia ła ń , k tó r e  m o g ły b y  p rz y n ie ść  
sz y b k i p o s tę p .

N a jb a rd z ie j n ieso o k o jn v m  re jo n em  
św ia ta  jes t n a d a l B liski W schód. Nie- 
k ied y  m ów i się. że ca łk o w ite  u re g u 
lo w an ie  tego p ro b lem u  n ie  lent m o
ż liw e  i trze b a  p rzy jąć  tak ty k o  d ró b  
ny ch  'tro k ó w . O czyw iście  m o i nu iść 
do celu  p oprzez  częściow e posun ięcia , 
je d n a k ż e  w s z y s tk ie  o n e  m u s z ą  być

p y t k o n fro n tu je  s ię  z  po d ażą  1 k ied y  
n a s tę p u je  ró w n o w ag a , ow e g ro n o  
p rz ed staw ic ie li w ie lk iego  b izn esu  u- 
s ta la  św ia to w ą  cenę z ło ta , k tó rą  b ę 
dzie o b o w iązyw ać do n astęp n eg o  po 
siedzen ia .

Na lo n d y ń sk ich  i z u ry sk ich  r y n 
k ach  z ło ta , każdego  ro k u  sp rz ed a je  
się  i k u p u je  oko ło  11 ty sięcy  ton te 
go m eta lu , co s ta n o w i o śm io k ro tn e  
ro czn e  w ydobycie  z ło ta  n a  całym  
św iecie . Na cele p rzem y sło w e , tak ie  
ja k  w y ro b y  ju b ile rsk ie , po trzeb y  
p rzem y słu  e lek tro n iczn eg o  i p race  
s tom ato log iczne , idzie  s to su n k o w o  
m ała  część z ło ta — za led w ie  n iecałe  
ty siąc  ton. C ałą  pozo sta łą  ilością z ło 
ta  h a n d lu ją  sp e k u lan c i lu b  b izn es
m en i.

R ządy  w ie lk ich  k ra jó w  w p ro w a 
d z a ją  w ysok ie  cła  im p o rto w e  na r.ło- 
tB. W k o n sek w en c ji tych k ro k ó w  
sze ro k o  ro zw in ą ł się  p rzem y t z ło ta 
p rzed e  w szy s tk im  z H ongkongu  i 
B e jru tu . J e d n a k ż e  sk a la  n ie leg a ln e 
go h a n d lu  z ło tem  nie je s t ju ż  tak a , 
ja k  b y ła  niegdyś. S za lony  w zro st 
cen sp rzed aży  z ło ta  w c iągu  o s ta t
n ich  la t  g w a łto w n ie  z m n ie jszy ł d o 
chody p rzem y tn ik ó w . O gólnie  rzecz 
b io rąc , p rzem y t z ło ta  s ta ł się  m n ie j 
w y g o d n ą  o p e rac ją  n iż n ie jeg a ln y  
p rzew óz sz w a jca rsk ich  zegarków , 
a m e ry k a ń sk ic h  p ap ierosów , w h is k y  i 
b ron i.

W olna sp rzed aż  żółtego m e ta lu  w  
S ta n ac h  Z jed noczonych  sta ła  się n o 
w ym  s ty m u la to rem  do k o n ty n u o w a 
n ia  w y m ian y  z d ań  n a  te m a t ro li, ja -

p o d p o r z ą d k o w a n e  n ie  z a m ro ż e n iu  o- 
b e c n e j  s y tu a c j i ,  a  p o k o jo w e m u  ro z 
w ią z a n iu  k o n f l ik tu .  P o d ję te  d o  te j 
po ry  krok i an i nie o słab iły  n a p ię t a ,  
an i n ie  p o h a m o w ały  w yścigu zb ro jeń  
k ra jó w  b lisk o w sch o d n ich . D latego p il
ną  k o n iecznością  s ta je  się  w zn o w ien ie  
p ra c  k o n fe re n c ji po k o jo w ej w  G e n e 
wie.

N a liśc ie  sp ra w  do ro z w iąz an ia  
z n a jd u ją  się  ró w n ież  zb ro je n ia  ją d 
row e. C hodzi o z a p o b ie ż e n ie  r o z p rz e 
s t r z e n ia n ia  s ię  t e j  b ro n i ,  z w ię k s z e n ie  
s k u te c z n o ś c i  m ię d z y n a ro d o w e g o  p o 
ro z u m ie n ia  i ro z s z e rz e n ie  k r ę g u  je g o  
u c z e s tn ik ó w . T en  ty p  z b ro jeń  je s t b o . 
w iem  n a  jb a rd z ie j n ieb ezp ieczn y  i n a j 
b a rd z ie j kosztow ny.

Ju ż  n a w e t z ta k  pobieżnego  p rz e 
g ląd u  sy tu a c ji  w y n ik a , że w e w sp ó ł
czesnym  św iec ie  je s t  jeszcze  w iele  
sp ra w , k tó re  m u szą  n a p aw a ć  tro sk ą  
p ra g n ą c e  o oko ju  p a ń s tw a . D latego  
k o n ieczn e  je s t  ich w sp ó łd z ia łan ie .

W. B ry tan ia , ja k  ju ż  p o w ied z ie liś 
m y, w  tej m ie rze  n ie  w y k o rzy sta ła  
jeszcze sw ych  m ożliw ości. Ale. co 
m ożna sąd z ić  z  przeb ieg u  m o sk iew 
sk ich  rozm ów , go tow a iest to  uczynić. 
K o m e n ta to r z y  z a c h o d n i  p r z e w id u ją ,  
że  d ia lo g  r a d z ie c k o - b ry ty j s k i  z a k o ń 
czy  o k re s  t r z y le tn ic h  c h ło d ó w , ja k ie  
c e c h o w a ły  s to s u n k i  m ie d z y  ty m i p a ń 
s tw a m i.  M oże on ta k ż e  s tw o rzy ć  p o d 
staw y  n ow ego  sty lu  tych  s to su n k ó w
i u ła tw ić  w ie lo s tro n n e  sp o tk a n ie  na 
'•7/-zveie. k tó re  m a w ieńczyć  Euro-oejską 
K o n fe ren c ję  B ezp ieczeństw a i W soól. 
D'-acv- D latego też k o m en tu iąc  m o- 
sY ew sk ie  rozm ow y n ta sa  b ry ty jsk a  
p isze o „ p rz e ła m a n iu  lo d ó w ”, „ d o .

k ą  z ło to  p o w in n o  o d g ry w ać  w  ro z w ią 
z y w an iu  m ięd zy n aro d o w y ch  p ro b le 
m ów  ek o n om icznych . O becna  ró żn i
ca  pog lądów  je s t  k o n ty n u a c ją  k o n 
tro w e rs ji z 1968 roku , k iedy  to  cen 
tra ln e  ban k i św ia ta  zachodn iego , w  
o k re s ie  n a jw ięk szeg o  k ryzysu  w a lu 
tow ego  zan iech a ły  p ró b  u trzy m ań  a  
cen  z ło ta na  w olnym  ry n k u  na o fi
c ja ln y m  poziom ie 35 d o la ró w  za u n 
cję. W m ie jsce  teg o  b an k i p o d ję ły  
zgodną  decyzję , jed n a k  nie bez  ta rć , 
n a  w p ro w ad zen ie  p o d w ó jn e j ceny  
z ło ta : o fic ja ln e j — do rozticzeń  
m ięd zy p ań stw o w y ch  o raz  w olne j — 
do  op erac ji d o k o n y w an y ch  przez o- 
soby  p ry w a tn e , ban k i h an d lo w e , 
firm y  i kom p an ie . W te j sy tu a c ji 
ceny  z ło ta  na w o lnym  ry n k u  zaczę ły  
ro sn ąć  i w o k resie  o s ta tn ic h  czterech  
la t  skoczy ły  w yżej, niż na całe j p rz e 
s trzen i m in io n y ch  trzy s tu  lat.

W 1971 ro k u  USA o fic ja ln ie  o d 
m ó w iły  w y m ian y  a m e ry k a ń sk ie j w a 
lu ty  na zło to . Było to p rz y g o to w a 
n iem  do p ie rw sze j d e w alu ac ji. P o  
d ru g ie j d e w a lu a c ji, p rz ep ro w a d z o n e j 
w  1973 roku. u s ta lo n o  n ow ą n om i
n a ln ą  w a rto ść  d o la ra , liczoną ceną 
z ło ta  w ynoszącą  42 do lary  22 c en ty  
za  u ncję . A le i to  by ło  fikcją , p o 
n iew aż  w y m ian a  d o la ra  n a  z ło to  i 
ta k  n ie  zo sta ła  u s ta lo n a  na p o p rz ed 
n im  poziom ie. N iem al w szy s tk ie  u -  
s ta lo n e  u k ład y  zależności m iędzy  n a 
rodow ym i w a lu ta m i k ra jó w  zach o d 
n ich  zostały  od rzucone . Z as tąp io n o  
je  sy s tem em  tzw. k u rsu  p łynnego .

Żeby system ow i k u rsu  p ły n n eg o  
n ad ać  c h a ra k te r  uży teczny , c e n tra ln e  
b a n k i św ia ta  zach o d n ieg o  u s ta liły , 
p rz y n a jm n ie j w zasadzie , iż złoto n ie  
będzie  o d tą d  uży w an e  za  p o d staw ę  
do  w y m ia ru  w arto ści w a lu t n a ro d o - 
dow ych . W p row adzono  też jed n o s tk ę  
w y m ia ru  w arto śc i, o p a r tą  na w a r to ś 
ci całego szeregu  is tn ie jąc y ch  w alu t. 
O fic ja ln ie  w ięc z ło to  s trąco n o  z  w a 
lu to w eg o  p ied es ta łu . W k ra ja c h  za
chod n ich  m ówi się  tu i ów dzie, że 
je ś li z am ie rz en ia  te  b ęd ą  szły d a 
lej w ty m  k ie ru n k u , to  złoto p o w in 
no się p rz ek sz ta łc ić  w  zw y k ły  to 
w ar.

W ofic ja ln y ch  reze rw o w y ch  zap asach  
w  in n ych , poza USA, k ra ja c h  Z ach o 
du p o zo sta je  1,1 m ilia rd a  uncji z ło 
ta  i k ażd e  p a ń s tw o  u w aża  sw ój z a 
pas z ło ta  za  o s ta tn ią  reze rw ę . W ię
kszość  zach o d n ich  k ra jó w , zw łasz 
cza F ra n c ja , stoi n a  s ta n o w isk u , iż 
zło to  p o w in n o  o d g ry w ać  o k re ślo n ą  
ro lę  w ro z liczen iach  w a lu to w y ch . 
F ran cu zi chcą  „u p ro śc ić” jego  fu n 
kc ję , a le  n ie  d e m o n e ta ry z o w a ć  tego 
m eta lu .

S z w a jca rsk i e k sp e rt  z ag ad n ień  z ło 
ta, A n d re  C haro n , z a u w a ż a : ..Już  od 
w ie lu  la t  rac jo n a liśc i tw ie rd z ą , że 
z ło to  je s t  sy n o n im em  zła. To a b s o 
lu tn a  p ra w d a , Je d n a k ż e  jed n o s tk i ' 
d ecy d u ją  o sy tu a c ji n a  g ie łd ach  i 
ry n k a c h  w a lu to w y ch . Je ś li by  is tn ia ł  
jed en  c e n tra ln y  ban k  św ia to w y , k tó 
ry  by  w y p u szcza ł jed y n ą  w a lu tę  k u r*  
s u ją c ą  w szędzie, cena  z ło ta  sp a d łao y  
do  20 d o la ró w  za u ncję , a n a w e t i 
ta  cena- b y łab y  z b y t w ysoka. A le po 
n iew aż  p o dobne  za łożen ie  je s t ty lk o  
ek o n o m iczn ą  u top ią , is tn ie je  jed v n e  
w y jśc ie  z  k ry ty cz n e j sy tu a c ji:  je s t 
n im  złoto. Czy je s t to log iczne?  Nie. 
Czy m o żn a  z ap ro p o n o w ać  a l te rn a ty 
w ę?  Nie. A p rz y n a jm n ie j n ik t n e 
p o tra f ił  tego  d o k o n ać  na p rzes trzen i; 
o s ta tn ic h  sześciu  tysięcy  Lat".

JERZY C Z EC H

b ry m  s ta rc ie ” , „ zn aczn y m  o c iep len iu  
s to su n k ó w ”...

W  d z is ie jszy m  p rzeg ląd z ie  m ięd zy 
n a ro d o w y ch  ak tu a lió w  chcem y jeszcze 
zw ró cić  uw ag ę  C zy te ln ik ó w  na 
n o w e  k o m p l ik a c je  w  o k o ' C y p ru . T vm  
razem  sp o w o d o w an e  je d n o s tro n n ą  
d e c y z ją  T u rc ji o u tw o rzen iu  ..fed era l
nego p a ń s tw a  tu rec k ie g o  R eo u b lik i 
C y p ry jsk ie j” . A k t ten  zm ie rza  do roz
b ic ia  w yspy  i zo sta ł p o w zięty  w k ró tc e  
po p rzed ło żen iu  T u rk o m  c y p ry js k im  
p lan u  u tw o rz en ia  k an to n ó w . R ząd 
c y p r y js k i  w s p ó ln ie  z G re c ją  za re ag o 
w a ł  n a  d c c y z ię  T u r c j i  w n ie s ie n ie m  
s k a rg i  d o  O N Z , u zn a jąc , że e s t to 
n a ru sz e n ie  p o ro zu m ień  m ię d z y n a ro 
do w ych  w sp ra w ie  C ypru .

Z ośw iad czen iem , u z n a jąc y m  rząd  
cy p ry jsk i za  i e d y ^ e  legalny , p o c i e 
szył n a ty c h m ia s t H. K iss in g e r. k tó ry  
p rz eb y w a ł w  ty m  czasie  n a  B lisk im  
W schodzie.

S p ra w a  w yspy  często  p o w ra ca  n a  
p o rząd ek  dzienny . D ram aty czn e  w y 
d a rz e n ia  ub. roku  p ro b lem  zn aczn ie  
zaostrzyły- T e ra z  p o jaw ia  sie  now a 
k o m o lik rc ia  P rzy p o m n ijm y , >,n Z w ią 
z e k  R a d z ie c k i p r o p o n o w a ł  zw o łan ie  
m ię d z y n a ro d o w e *  k o n fe re n c '1  w celu  
ro zw iązan ia  p ro b lem u  i p o d le r 'a  g w a 
ra n c ji n ieoodleg łości C y p ru  O s ta tn ie  
fak ty  czy n ią  tę p ro p o zy c ję  szczegó ln ie  
a k tu a ln ą .

W. SŁAW SKI
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ŚWIAl STARYCH FILMÓW

To b y ł św ia t w  zu p ełn ie  s ta 
ry m  sty lu , ja k  głosi p io sen k a; 
to  byl św ia t, w k tó ry m  k ino  
zw an o  ilu z jo n em , a  film y  re k 
la m o w a n o  W ten  sp osób : „D/.lś 
p re m ie ra  p ierw szeg o  po lsk iego  
f ilm u  a rty s ty c zn e g o  (...) w ro 
lach  g łó w n y ch  d w ie  n a jm ilsze , 
n a jm ło d sz e  i n a jb a rd z ie j u ro 
cze g w iazd y  e k ra n u :  B ian k a  
D odo i M usla D a jch esó w n a ...” 
T ę w s trz ą sa ją c ą  re k la m ę  za 
m ieśc ił ..K u rie r  P o ra n n y ” 27 
s ty c zn ia  1928. F ilm  nosił ty tu ł 
„ P rz e z n a c z e n ie ” i by ł e k ra n iz a 
c ją  pow ieści Leon B e lm on ta .

I o to  w szy stk o  ju ż  w iem y  o  
„p ie rw szy m  p o lsk im  film ie  a r 
ty s ty cz n y m ” -

O czyw iście  czas w e ry fik o w a ł 
te  re k la m o w e  oceny . C zasem  
ju ż  po ty g o d n iu .

O tym  zw ario w an y m , p rz e 
d z iw n y m  św iec ie  s ta ry c h  fil
m ów , o so b liw y ch  w y tw ó rn i, 
ry z y k an c k ic h  p rzed sięw z ięć  n a 
p isa ł c ie k aw ą  k siążk ę  B o hdan  
P ią tk o w sk i. Na p o d sta w ie  ro z 
m ó w  1 w y w iad ó w  z p ra c o w n i
k a m i p o lsk ie j k in em a to g ra f ii o- 
k re su  p io n ie rsk ieg o  sp o rząd z ił 
a u to r  p o to czy stą  i p a s jo n u ją c ą  
g a w ęd ę  o  tam ty c h  czasach  — 
eg zo tycznych  i b a rw n y ch .

Co p ra w d a  „ J a rm a rk  X  M u
zy” o b e jm u je  o k res p ra w ie  p ó ł
w iecza, bo  la ta  1900— 1945, a le  
zw ażyw szy  ro zw ój k in a  w  la 
tach  o s ta tn ic h  — n a w e t te  
p ie rw sze  p o w o jen n e  „ Z ak azan e  
p io sen k i” są  egzo tyką w ró w 
n e j m ierze , co „A n to ś po r a z  
p ierw szy  w  W arszaw ie” z ro k u  
1908.

B ył to  p ie rw szy  po lsk i film  
(m oże n ie  „ a r ty s ty c z n y ”, a is  
a k to rsk i n a  pew no). R olę ty tu 
ło w ą  k re o w a ł p o p u la rn y  w  o- 
w y m  czasie  a k to r  kom ed iow y , 
A n to n i F e r tn e r . F ab u ła  n ie  byłd 
zby t sk o m p lik o w an a . O t, p rzy 
jeżd ża  do  W arszaw y  gam oń  i 
s a fa n d u ła  — p ro s to  pow iedzieć  
cio łek  z p ro w in c ji... J a k  w id ać  
sto lica  n a  p rześlad o w czą  m an tę  
w ie lkości c ie rp ia ła  od zaw sze. I 
ten  w ła śn ie  p ro w in c jo n a ln y  cio
łek  i ła c h m y ta  był b o h a te rem  
p o lsk iego  film u a k to rsk ieg o . W 
f in a le  A ntosia  ro z k u ła cz a ją  z 
p ien iędzy  w eso łe  p an ien k i g ra 
n e  p rzez  dw ie  „ a r ty s tk i b a le tu ”

S ukces film u  — pisze P ią t 
ko w sk i — p rzeszed ł n a jśm ie lsze  
o czek iw an ia . Z a b ra n o  się  w ięc 
do rea lizac ji n a s tęp n y ch , a iuż 
w  trzy  la ta  późn iej rozpoczęły  
w  W arszaw ie  d z ia ła ln o ść  dw ie

■wytwórnie film o w e z p ra w d z i
w ego  z d a rz en ia  „ S fin k s” A lek 
s a n d ra  H e rtza  1 „ S iła ” M ojże
sza  T o w b in a . R ok później po
w s ta j ą  „ L u x ” Ju liu sz a  Zagroda-* 
k iego, k tó ry  jed n a k  po rooznej 
eg zy sten c ji w ch ło n ię ty  zo sta ł 
p rz ez  w y tw ó rn ię  H ertza .

I ta k  to  się  zaczęło.
A  ja k  się  zaczęło w  L odzi?  

O tóż z k siążk i P ią tk o w sk ieg o  
w y n ik a , że p ierw sze  p ro je k ty  
zb u d o w an ia  w  Lodzi o śro d k a  
p ro d u k c ji film ów  sięg a ją ... 1914 
ro k u . M iasteczko  film o w e m ia ło  
być z lo k a lizo w an e  na Z drow iu , 
n a  B a łu tach  m ia ło  p o w stać  k i- 
n o -g ig an t, p o d obn ie  n a  G ó rn ia 
ku... N ieste ty , n ie  p o w sta ły  — 
i szkoda , bo n ie  m am y  do  dziś 
p rzy zw o ity ch  k in  an i n a  B a łu 
tac h , an i na  G ó rn iak u .

P la n y  film o w e p rz e rw a ła  
w ów czas p ie rw sza  w o jna  św ia 
to w a . N ieste ty , w nasze j h i
s to rii, czego się n ie  tk n ąć , z aw 
sze ja k a ś  w o jn a  coś nam  po
p su je . W roku  1938 p o w sta ła  
n a  p rzy k ład  p ie rw sza  film o w a 
sp ó łk a  p a ń s tw o w o -p ry w a tn a , 
m a ją c a  n a  celu  e lim in a c ję  ro z 
p an oszonych  w  te j b ra n ży  c w a 
n iak ó w  p ro d u k u jąc y ch  szm lrę . 
M ia ła  p o w stać  też... w yższa u -

cze ln ia  film o w a  p rzy  P a ń s tw o 
w y m  in s ty tu c ie  S z tu k i K in e m a 
to g ra ficzn e j.

I te p lan y  p rz e rw a ła  k o le jn a  
w o jn a .

Po w o jn ie  n a to m ia s t w szy st
ko  zaczęło  się  od  n o w a  i z u p e ł
n ie  in acze j. C hoć m oże n ie  zu 
pełn ie- Z rea lizo w an o  bow iem  
p lan y  1 zam ierzen ia , k tó re  ro 
dz iły  się  w la tach  d w u d z ies ty ch  
i trzy d z iesty ch , a tak że  na  p o 
c zą tk u  w ieku . B ow iem  w szy st
ko  w h isto rii — tak ż e  w h is to 
r ii k u ltu ry  — je s t c iąg łą  k o n 
ty n u a c ją , c ze rp an ie m  z w zorów  
i trad y c ji.

G a w ę d a  B o h d a n a  P ią tk o w 
sk iego , c ie k aw a  opow ieść  o  
egzo tycznych  la ta ch  po lsk iego  
film u , n ie  służy  w ięc  ty lk o  
ro z ry w ce . S łuży m ą d re j re fle k 
s ji  o c iągłości k u ltu ry . T aśm a  
film o w a  p itzew ija  s ię  p rzez  po 
nad  s ied em d zie s ią t la t  naszych  
dzie jów . I choć n a  po czą tk u  
byl to ty lk o  ła tw o p a ln y  ce lu lo i
dow y, c z a rn o -b ia ły  pasek , a 
dziś je s t  to  7 0 -m ilirn e łro w a , 
w ie lo b a rw n a  ta śm a  „EJastm an- 
c o lo r”, a le  p rzec ież  to  w  k ońcu  
ta  sa m a  w stęga  p o lsk iego  fil
m u . 1 tę  p ra w d ę  zn a laz łem  na 
k a r ta c h  k siążk i o  egzo tycznych  
la ta c h  k in a .

W ID O K

r LEWYM OKIEM

ZAPOBIEGANIE POLAROM
C oraz  to p a d n ie  z lam ó w  tego 

czy innego  p ism a g ro m k ie  hasło  
n a w o łu ją c e  do u czen ia  s ię  czy 
ra c z e j do u czen ia  szero k ich  m as 
jeszcze  czegoś i jeszcze , ro zsze
rz a n ia  p ro g ram ó w  o ca le  now e 
reg io n y  w iedzy  i u m ie ję tn o śc i. 
H as ia  te  — p rzew ażn ie  zresz tą  
•słuszne i „ n a b rz m ia łe ” — o p e ru 
ją  p rzy  ty m  do z n u d z e n ia  tą  s a 
m ą fo rm u łk ą , m a ją c ą  s ta n o w ić  
sa m o  przez  s ię  a rg u m e n t n ie  do 
o d p a rc ia . M ówi się  m ian o w ic ie  z 

o b u rzo n y m  p o d d żw ięk lem  w tle . 
ta k :  neirymy dzieci (lub  w  ogó
le  ludz.i) lego i tam teg o , a  nie 
uczym y tego  i tego!

O czyw iście , to , czego uczym y, 
to albo  n u d n e  tru iz m y , albo 
p rz e s ta rz a łe , n ie p o trz e b n e  n ik o 
m u ru p ie c ie , a w ogó le  to z 
b ezw ład u  m yślow ego  i z za s ie 
d z ia ły ch  p rzesąd ó w  w yn ik ły , 
zb ęd n y  b a la s t :  n a to m ia s t to , cze
go n ie  uczym y — to  ta k a  a b so 
lu tn a  k on ieczność , i e  aż zgroza 
b ie rze , i i  n ik t jeszcze  ta k ie j  n a u 
k i n ie  p o d ją ł!  N a p rzy k ład  uczy
m y  dzieci o  p rz eo b rażen iu  żaby, 
a  n ie  uczym y, Jak  p rzeo b raz ić  
ch u lig an a  w p oży teczną  spo łecz
n ie  je d n o s tk ę . A lbo uczym y m ło
d ego  cz łow ieka . Jak  p osług iw ać 
s ię  b ro n ią , a n ie  uczym y ja k  ma 
p o stęp o w ać  z B ron ią , żeby k u l
tu rz e  s e k su a ln e j s ta ło  się  zadość.

Ju ż  czy ta łem , że coraz  w ięcej

ludzi m iesz k a  w  m ia s ta c h , żc 
sp ę d z a ją  tam  całe  życie, że w o
bec tego h o rre n d a ln y m  z a n ie d b a 
n iem  je s t  b ra k  w szk o łach  p o d 
s taw o w y ch  n a u k i o p lan o w an iu  
p rz e s trz e n n y m  i u rb an is ty ce . 
C zy ta łem  leż, że n ie  m ożna cho
dzić ca le  życie  z rozgw ieżdżonym  
n ieb em  nad g łow ą, bez p rz e ro 
b ien ia  g ru n to w n eg o  s tu d iu m  o 
p a ra la k s a rh , ucieczce m gław ic  
p u lsa rach . Żc m am y szko ły  d la  
hodow ców  d rob iu  i pszczół, a  
dz iec i h o d u ją  p rzew ażn ie  a m a to 
rzy  hez m a g is te r iu m  z ped ag o g i
ki. Ze uczym y się  zapob iegać  po
żarom , a n ie  m ów im y m alu ch o m  
ja k  zapob ieg ać  m n o żen iu  m a lu 
chów .

M orałem  k o ń cow ym  każdego  
h a s ła  z o m a w ia n e j se rii je s t, że 
na leży  o rg an izo w ać  k u rsy  i szko
len ie . O czyw iście , po u p rzed n im  
w yszk o len iu  w y k ładow ców  na 
sp e c ja ln y ch  k u rsach , zo rg an izo 
w anych  przez  speców  z d y p lo m a 
m i u k o ń czen ia  k u rsó w  o rg a n iz a 
c ji ku rsów .

N ies te ty , ta k  ju ż  je s t, i e  abv 
n ie  u to n ąć , trz e b a  um ieć  p ły w ać ; 
n ie  w ysta rczy  p o m ach an ie  k a r lą  
p ły w ack ą  m a jącą  p rzecież  św ia d 
czyć o sk o ń czen iu  k u rsu . W szy
scyśm y p rzechodzili rac h u n e k  
ró żn irzk o w y  i ca łkow y , a le  p o 
tr a f i  go p rzep ro w ad z ić  co c z te r

d z ies ty  z nas. Po sk o ń c zen iu  k u r 
su  ję z y k a  obcego trzy  c z w a rte  
s łu ch aczy  n ie p o tra fi w tym  j ę 
zyku zap y lać  o d ro g ę  do a p tek i
i p o k azy w a n ie  św ia d e c tw a  z 
p ią łk ą  n ie  pom oże. M ów ię, In n i 
sc ep ty k  i w e w szech p o tęg ę  k u r 
sów , k u rso k o n fe re n c jl , szko len ia  
z o d e rw a n ie m  i bez o d e rw an ia  
od pracy  — n ie  w ierzę . N ałóg 
in s ty tu c jo n a liz o w a n ia  każdego 
o d ru ch u  spo łecznego , k a ż d e j c h ę 
ci, każdego  g łodu (w  tym, w y- 
p ad k u c  tflodu w iedzy) św iartejty o 
p rzerfilftlęc iu  móZgów tk a n k ą  
b iu ro k ra ty z m u . O w szem , W ykła
dów , k u rsó w  1 odczy tów  niech  
będzie  m nogość n ie p rz e b ra n a . Ale 
n iech  tam  sob ie  chodzi k to chce
i k ied y  chce. N iech n a p ra w d ę  po
czu je  n a jp ie rw  głód. N iech  m u 
tam  p rzed e  w szy stk im  n ie  d a ią  
żad n y ch  św ia d ec tw . To by było 
s tra sz n e , gdyby p a n u  Ju rk o w i 
odm ów iono  zgody na o jcostw o , 
bn nie zd a ł z p rz e w ila n ia  p ie 
luch . Z ostaw ić  go n a  d ru g i ro k ?  
B ez zgody żony?

N iech  b ędzie  ja k  n a jw ię c e j 
okaz ji n au cze n ia  s ię  w szystk iego , 
tak że  as tro n o m ii i sa n sk ry tu . Ale 
n a jw a ż n ie js z e : n iech  tą  o k az ją  
b ęd ą  p rzede  w szy stk im  m ąd re , a 
n ie  p rz e m ą d rz a le , d ob rze  n a p isa 
n e  książk i.

Z k s ią żek  w iedzę  zdobyć n a j 
ła tw ie j  i n a jp rz y je m n ie j. N ie 
o b o w iązu ją  w tedy  żad n e  godziny  
an i p rzy ch o d zen ie  w d ru g i k o 
n iec  m iasta , n ic grozi k ry ty czn y  
w zrok  pań  i panów  z są s ied n ich  
ław ek . T y lko  u m ie ję tn o śc i — tak  
zw anych  m a n u a ln y c h  — t  
książk i n ik t się n ic  nauczy .

O iatego pozw alam  sob ie  — ho 
d laczego  m am  być gorszy od ty 
lu has lom io taczy  — rzucić  p ropo
z y c ję : o rg a n iz u jm y  k u rsy  n a j 
p rostszy ch  n a p ra w  do m o w y ch ! To 
są p ro ste  rzeczy, a le  trz e b a  je  
znać I um ieć. W iadom o, ja k  
tru d n o  je s t do p ro sić  s ię  fachow 
ca  do w y k o n an ia  d ro b n e j n a p ra 
w y. Cny n ie m ożna by sa m em u ?  
N iech  by  k to ś  p okazał, ja k  się 
w y ń iien ia  Uszczelki w  k ra n a c h , 
ja k  n a p ra w ia  isk rzące  k o n tak ty , 
ja k  z a k le ja  d z iu rk i w różnych  
g um ach  i p la s ty k a c h . P an o w ie  
lu b ią  ta k ie  ro b ó tk i, n aw e t k ie 
dy nic im z tego n ic  w ychodzi, 
cóż do p ie ro , k iedy  n a p ra w d ę  
zaczn ie  w ychodzić . Ś w iad ec tw a  
n ikom u n iep o trzeb n e . W ystarczy  
z rek o m p en so w ać  ż m u d n ą , n ie 
w dzięczn ą  k rz ą ta n in ę  żony n a 
głym  fa je rw e rk ie m  m ęsk ieg o  ta 
len tu , za radności, n iezb ęd n o śc i: 
n a p ra w ą  o d k u rzacza! Cóż za  s a 
ty s fa k c ja !

K to p ie rw szy  z o rg a n iz u je  c ią 
g le, p e rm a n e n tn e , w szy stk im  d o 
s tę p n e  p rak ty czn e  k u rsy  n a p ra w  
d om ow ych?

ĆW IEK

SPORT

PIRAMIDA na słomianych NOGACH
Sami nie wleimy, co posiadam y. 

Oto d r W iktor Nowak — tren er 
naszej kadry  bokserskie! w ynalazł 
rękaw icę, k tó ra może zrew olucjo
nizow ać tę dziedzinę sportu . Jest 

rękaw ica „bezpieczna". pozwa
lająca zadaw ać silne ciosy bez 
sakody  dla przeciw nika, e lim inu ją
ca  niema) całkow icie nokau ty  i 
{.prowadzająca do m inim um  knock- 
dow ny. Przy pom ocy tych rękaw ic 
trenow ali w Wiśle członkow ie 
polskiej k ad ry  narodow ej. I to 
w łaściw ie w szystko

G dybyśm y posiadali 100 (słownie: 
Sto) sz tuk  takich rękaw ic 1 mogli 
sprezentow ać le działaczom Euro
pejskie! Federacji Boksu A m ator
skiego (EABA), którzy wezmą u- 
dział w katow ickim  kongresie, to 
być  może rękaw ice te weszłyby do 
boksersk iego  w yposażenia, a my 
bylibyśm y Jedynym  na świecie 
producentem  takich rękaw ic. Do
szłoby może naw et do tego, te  in 
n i kupow aliby u nas licencje.

P raw dopodobnie tak się nie sta
nie. sdvż fab ryka w Zgierzu, p ro
d u k u jąca  piankę poliuretanow ą 
w z d ra g ' się orzed dostarczeniem  
niez.be. • h do rękaw ic dr. W. 
N ow aka w ykładzin, a ..Polsport" 
w  BydjoszcZy nie ma ochoty na 
w yprodukow anie serii ..bezpiecz
ny ch "  bokserskich rękaw ic, k tóra 
m ogłaby zrew olu-lonlzow ać ten 
spo rt 1 przyw rócić nim zaintereso
w an ie  młodzieży. Prze? wiele lat 
trw a  dyskusja o szkodliw ości bo
ksu, postulow ano różne rozw iąza
n ia, do zakazu upraw ian ia  boksu

włącznde, a kiedy nadarza  się oka
zja do roz/wiązania problem u, 
w szyscy są nagle bardzo  zajęci 
ozymś innym.

Przypom niałem  sobie spraw ę rę 
kaw ic bokserskich dr W. Nowaka 
przy lekturze felietonu Eugeniusza 
Jagodzińskiego, zatytułow anego 
„P iram ida 1 podstaw a", opubliko
w anego w 6 num erze „W iadomości 
Sportowych** z U lutego 1975 ro 
ku. Eugeniusz Jagodziński oskarża 
w tym  felietonie naukę o  b rak  za
in teresow ania sportem

„K ry tyka — pisze on — n ie  o- 
>nija 1 naszych naukow ców  współ
działających ze sportem . Częste za
rzu ty  dotyczą głównie powolności 
w opracow yw aniu  m ateriałów , od 
badań, do w yciągnięcia wniosków 
upływ ały bowiem (bardzo często) 
lata, a w tym  czasie. w swiecic 
dopracow ano się Ju i wielu korzy
stnych dla sportow ca i trenera  
w niosków ".

Zarzuca on naukow com , że wiele 
opracow ań trzym ają  w biurkach, 
że nie podejm ują tem atów, na któ
re s niecierpliw ością oczekują tre 
nerzy. Pisze w reszcie o tym. że z 
badań naukow ców  dow iadujem y 
się o niepokojącym  stanie zdrowia 
młodzieży, a nauka nie oodpowla- 
da praktykom  sposobów  walki z 
tym  zjaw iskiem .

Jest w tych zarzutach  wiele 
spraw  1 nie sposób ustosunkow ać 
się do w szystkich Nie mam za
m iaru zresztą bronić naukow ców , 
zajm ujących się teoretycznym i 
spraw am i sp o rtu , niech się bronią

sam i. Eugeniuszow i Jagodzińskie
mu chodzi przede wszystkim  o 
„p iram idę" „podstaw ę". P iram i
da — to ca najlepsi, wyczynowcy, 
zdobyw ający medale, ty tu ły  m i
strzow skie, otoczeni troska I pomo
cą klubów, Podstaw a — to cala re 
szta. to  sport m asowy, to również 
ta część młodzieży, k tóra nie umie 
pływać, ma skrzyw ienia kręgosłu
pa I płaskostopie. „Bo przecież — 
pisze E. Jagodziński — .szczyt pi
ram idy" sportow ej nie „św iadczy 
wcale o tężyżnle narodu...".

O dm iennego zdania lesi Józef 
P rutkow ski — stały sportow y fe
lie tonista ..Szpilek" — który nap i
sał w 5 num erze „Szpilek" z 2 lu
tego 11)75 ro k u :

„W iem, że dla zdrow ia, tężyzny 
czy niem odnej naw et krzepy trze
ba upow szechniać k u ltu rę  fizyczną 
w całym  k ra ju . Ze w ażniejszych 
jes t stu  trenu jących  osiłków w 
gm inie od jednego brązowego me
dalu że trzeba usportaw la^ liczne, 
nio istn iejące jeszcze LZS, ale, 
przepraszam  bardzo, bardziej prze
mawia do m nie rekord  św iata na 
4HII m, ezy pierwsze, drugie i 
(‘/.warte m iejsce kolarzy n a  Mi
strzostw ach Św iata".

Jestem  Jak najbardziej za sukce
sami m iędzynarodow ym i naszych 
sportow ców , ale bardzie], przem a
w iają do mnie obawy E Jagodziń
skiego niż zachw yt I Prutkow - 
skiego. Ciesząc się z sukcesu Ire
ny Szewlńsklej w arto jednocześnie 
pom yśleć co będzie dalej?  ile le 
szcze m am y takich  Iren , k tó re ją

zastąpią, k iedy zdecyduje się odejść 
z bieżni? A przecież k iedyś taką 
decyzję będzie m usiała podjąć. 
Trzeba cieszyć s:e  ak tualnym i wy
nikam i, ale i pracow ać usilnie nad 
przyszłym i. I dlatego ilew ątpllw ie 
rac ję  ma E Jagodziński. k 'edy do
m aga sie ściślejszej w spółpracy 
nauki z pruktyk*. kiedy troszczy 
się o zbliżenie szczytu p iram idy" 
do jej .podstaw y".

Niedaiyno do redakcji „Expressu 
Ilustrow anego" zgłosili się młodsi 
pltkarze LKS z py tan iem : „Czy są 
kom uś potrzebni?**. Nie od dziś 
znane sa kadrow e kłopoty ŁKS, a 
w ięc mogłoby sie w ydaw ać, że no
we władze klubu szczególna troską 
otoczą tych, k tórych uznano za 
pierwszych następców  ligowe! Je
denastk i Niestety, w trosce o u- 
trzym anle p iłkarzy  6KS w I lidze, 
zapom niano o nalbliższe! „podsta
wie • p iram idy" Jeśli, tak  dziele się 
naw et w klubie, to cóż dopioro 
m ówić o  "atym  sporcie, A przecież 
m e lak daw no pisałam , że tylko 
nieliczne kluby w Polsce wycho
wały sobie następców  reprezen ta
cyjnych drużyn. Inne ciągle szu
kają  po k ra ju  kogo by tu „kupić" 
d la siebie. Nie lest to m etoda, k tó
ra  na d ługą m etę zapew ni nam ra 
dość z sukcesów  I medali.

T ylko czy w odrodzeniu naszego 
sportu  pom óc może ledynle n au 
ka?  Mam co  do tego poważne w ą
tpliwości Kluby też tu m aja coś 
do  zrobienia. B ardzo dużo nawet.

PORTRETY

— -----  yry.
d&wnieUwo L ite ra 
ck ie  roz,poo**Ło pię
k n ą  se rię  w ydaw ni
czą pod nazw ą 
„P o rtre ty  w ielokro
tn e" . Blerwszą 
książką  * tego c y 
k lu  było  wielo
s tro n n e  spojrzenie 
na  postać i  tw ó r
czość K azim ierza 
P rzerw y  - T e tm a je 
ra . Książikę tę 
znakom icie p rzy 
gotow ała K rysty 
n a  Jab ło ń sk a  i  ta  
pierw sza publikacja  
zapow iadała  cykl

W przygotow aniu znajdu ją  się  tom y 
Irzykow skim  oraz Teofilu Lenartow iczu U k az tła  «1« ^ i -  
tom iast książka o  Stanisław ie Jerzym  Lecu.

I w tym m iejscu entuzjazm  wobec serii źaozyina gasnąć.
iMA°Za dy?lu,s.1a leflt postać K arola Irzykow - 

?  którym  wiemy m ało  1 k tó ry  je s t postacią k o n 
trow ersy jną  N atom iast Teofil Lenartow icz był już boha
terem  niejednej książki a osta tn io  ukazała się jego ob 
szerna biografia w serii „Ludzie żywi". Czy Paw eł H ertz 
zdoła odnaleźć na ten tem at coś odkryw czego?

A ktualnie w ydana książka o St, J. Lecu budzi także 
tm eszane odczucia. Oczywiście Lec Jest św ietnym  poetą, 
niezbyt zresztą docenianym ; sław ę zdobył aforyzm am i, k tó 
re  ' istotnie sięgają wyżyn tej twórczości i to  na  skalę  
św iatową. To w szystko praw da, ale postać Leca, jego  życie 
1 losy były chyba ciekaw sze, bardziej skom plikow ane 
1 tragiczne, niż to w ynika z tom u wspomnień. K siążka 
o Lecu jes t raczej księga pam iątkow ą niż „portre tem  w ie
lokro tnym ". Oczywiście Lec godiny jest księgi pam iątko
wej, ale na „p o rtre t w ielokro tny" z przyczyn obiektyw nych 
było chyba za wcześnie. Bliskość jego śm ierci, obecność 
najbliższych — to w szystko m e sp rzy ja ło  pelini spojrzenia.

„Myślę, że Jestem ", opracow ała  W anda Leopold,, Wyd.
L iterackie , cena 65 zł.

ITAKA I MGŁA

Ju liu sz  K ydryński m niej Jest znany  od sw ego m łodszego 
b ra ta , Lucjana, k tó ry  sław ę zdobył n a  estradach. A prze
cież Jest to pisarz niezw ykle In teresujący , o szerokim  wa- 
chlarzu  zainteresow ań. N apisał przed laty piękną książkę
0 Adamie Polewce, pisarzu — kom uniście z K rakow a, n a 
pisał św ietną powieść d la m łodzieży o Helenie M odrze
jew skiej, pisał o teatrze (w którym  zresztą za młodu w y
stępow ał), pisał reportaże...

N iedawno w ydana książka Juliusza K ydryńskiego „Itaka
1 m gła" jest Jak gdyby kw in tesencją  jego różnorodnych 
zainteresow ań. Jest to tom  szkiców, felietonów , recenzji, 
refleksji — d rukow anych  w ciągu k ilkunastu  la t w k ra 
kow skim  „D zienniku Polskim " i w „Życiu Litera ffklm". 
K ydryński 7. w dziękiem  1 erudycją  przerzuca się z Jednego 
końca św iata na d ragi — i z tem atu  na tem at. Ostrzega 
więc czy te ln ika: „C zytając tę książkę nie dziwcie się zbyt
nio, gdy tu i  po recenzji tea tra lnej czy film owej znajdzie
cie np. narzekan ie  na w iatr w iejący n ieustannie w Chi
cago, po czym nl stąd ni zowąd spotkacie się ze m ną 
w Barcelonie lub Wenecji**.

To nie kok ieteria , kiedy ptsze K ydryński, że k ilk an aś
cie ostatnich lat zbiegło mu na w ędrówce po świecie i te 
m atach. Tak jest — i tak a  jes t ta  książka. P ełna  w ra- 
żeń ja k  dziennik podróży.

Juliusz K ydryńsk i „ I tak a  1 m gła", Wyd. L iterackie, ce
na 39 zł.

ŚWIAT ZNACZKÓW

Wraz ze w zrostem  popularności filatelistyki!, coraz więcej 
ukazoije się ciekaw ych książek o  znaczkach pocztow ych. 
A jest to św iat niezw ykle ciekaw y, pełen In trygujących 
tajem nic, a fe r naw'et, no i w końcu Jest to tem at niezw ykle 
kształcący, poszerzający w iedzę o  świecie — Jego histo
rii i współczesności.

W łaśnie niedaw no ukazała się  w popularnej serii ..500 
.zagadek" książeczka Edw arda K arłowicza o  fila telistyce. 
P u b fk a c ja  służyć może Jako m ateriał do qutzów 1 kon
kursów . takie Jest bowiem jej zasadnicze przeznaczenie. 
Ale w gruncie rzeczy 1est to także książka do czytania.

Zgrom adził tu bowiem Karłowicz taka mnogość pasjo
nu jących  I zaskakujących Inform acji, c iekaw ostek  1 fak
tów, że .,500 zagadek" stało  ślę po prostu  pasjonu jącą le
k tu rą. Z b raku Jakiejś podręcznej, p rzystępnej t dostęp
nej encyklopedii fila te listyki, ta  książka może tak ie fun
kcje z powodzeniem pełnić.

Z poligraficznego punktu  w idzenia osobliwością pub li
kacji Edwarda Karłowicza Jest 14-strontoowa, w ielobarw na 
w klejka zaw ierająca siedem dziesiąt kolorow ych reprodukc ji 
znaczków.

Edw ard Karłowicz „50(1 zagadek filatelistycznych**, W ie
dza Pow szechna, cena 30 zl.

BABIE LATO

Pow ieść tę znam y * radiow ej in terp re tac ji W ładysława 
Kowalskiego, k tó ry  Ją czytał w codziennych odcinkach 
latem  ubiegłego roku. Jest to opowieść — monolog, n a 
grodzona pierwszą nagrodą w konkursie  literackim  „K siąż
ki i W iedzy" z okazji 3(l-lecia Polski Ludowej.

„Babie lato*' to próba epickiej powieści, próba pokazania 
sp raw  ważnych I doniosłych nonrzez grupę ludzką w tra k 
cie przem ian, którym  ulega ona z w yroków  h istorii. Je j 
bohaterow ie przeżyw ają na sku tek  wojny, a później odlo
tów i powrotów do rodzinnych dom ów — gorzkie zw ycię
stw a I klęski.

„B abie lato" Jest także książką  o miłości, o głębokim  
przyw iązaniu do k ra ju  rodzinnego, do k ra ju  dzieciństw a. 
Pokazuje, Jak silnym i wieżami złączony Jest człowiek ze 
sw oja pierwszą miłością. Stąd kilka historii wielkich na
m iętności zakończonych tragicznie. \  m im o to  jest to opo. 
wieść on tym lstv rzna, ukazu je  bowiem nie ty lko  skom pli
kow any los ludzki, ale także unór. odwagę i siłę charak- 
te ra  potrzebną do zniesienia tego losu.

H alina A uderska „B abie la ito '\ Wyd. „Książ/ka 1 W iedza", 
cena 33 zł.

WARTO PRZECZYTAĆ

Je rzy  P u tram en t ,,B oldyn", Wyd. Czytetałle, cena 40 zł.

Karol Szajnocha „Jadw iga i Jagiełło, Wyd. PIW, oena 160 zł

Boy o K rakow ie, Wyd. L iterackie, cena  150 zł.

Tadeusz W roński „K ronika okupow anego K rakow a", ce
na 80 zł

H anna M alewska ..Opowieść", Wyd. Czytelnik, cena 28 zł

W ilhelm ina Skulska „Spraw a n r 78/68**, K1W, cena 18 zl

Daniel Passcn t „B yw alec” , Wyd. L iterackie, cena 30 zl

Encyklopedia Sztuki S taroży tnej, Wyd. A rt 1 Film owe 
oena 160 zł

P. Slchel „M odlgllani", Wyd. PIW , cena 100 zl

B O G D A  MADEJ
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Była godzina ósma wieczorem. Sie
działem w domu i nudziłem  się. Nagle 

?wa* si<! dzw°nek. otworzyłem  drzwi, 
korytarzu sta ła  K rystyna, koleżanka 

nwjej rńrki.
-  Przyszłam do Zosi, m iała już 

wrócić.

ODGŁOSY

— Nie lubię słodyczy -  odrzekła K ry
styna, zakładając nogi; na nogę.

— W takim  razie może napije się pani 
winka — xpvlalem i poczułem, że (jard- 
lo mi wysycha.

— A jakie pan ma wino?
— W erm ut jugosłow iański.

EDWARD KOPCZYŃSKI

P R Z Y J A C I E L

-  Niech pani wejdzie — zaproponow a
łem.

Kiedy K rystyna weszła do przedpoko
ju. w yjaśniłem :

-  Zosi jeszcze nie ma, est z żona w 
Zakopanem, wrócą w przyszłym tygod
niu.

Krystyna stała przede mną. tak wyso
ka jak ja, zgrabna, uśm iechnięta, w 
rozpiętym  długim kożuchu, w sukni 
m lni, z dużym dekoltem.

-  To pójdę -  rzekła.
~  Może pani chwilę posiedzi? — za

proponowałem.
Spo|rzala na m nie fiołkowymi ocza- 

I zgodziła się.
~ Chętnie odpocznę, zm achana jestem .
Przeszliśm y do sl towego pokoju, 

' VVciągnąłem z kredensu słodycze.
~  Proszę się poczęstować.

f r a n k  ed w a r d s

-  M oże być.
W ypiliśm y po k ieliszku  W ermutu.
-  Pan tak  często  sam ? -  spytała  

K ry sty n a . «.
-  Sam , jak pani  widzi . „ ,, 

Nii’ nudzi się pan?
-  Nudzę się. jeszcze jak — pow ie

działem  sk w apliw ie.
-  Przecież m ożna się  rozerwać.
-  J a k ?
-  No. choćby potańczyć.
-  Zatańczy pani ze mną?
-  Zatańczę, ale napljm,, się Jeszcze. 
W ypiliśm y drugi W ermut, potem

drżąca ręką kręciłem  gałką radia, szu
kając muzyki.

-  Niech będzie to -  w ykrzyknęła  
K rystyna.

C dszukałem  stację, którą chciała I z 
głośno bijącym  sercem  poprosiłem  ją do 
tańca.

— Chwileczkę —' powiedziała ! nie
schylając się, ruchem  nóg, c u c iła  pan
tofle. - Niewygodne -  dodała. -  N aj
lepiej tańczy się w pończochach.

Tańczyliśmy. W pokoju było gorąco, 
trzym ałem  K rystynę w objęciach, a za
pach jej włosów i ciała przypraw iał 
m nie o zawrót, głowy.

-  Czemu pan nic nie mówi? -  spy
tała  K rystyna i tymi swoimi fiolkam i 
zajrzała mi w oczy.

-  W tańcu lubię się s’:upić -  powie
działem  czując, że glos mi drży.

-  Wie pan — mówiła dalej — pan mi 
się bardzo podoba.

-  Z artu le  pani.
-  Pan mi się podoba już od dawna.
-  Nie wierzę.
Z atrzym ała się 1 rozkazała:
-  Proszę mnie pocałować.
Pochyliłem  się 1 pocałowałem  ją za

uchem , krótk im  pocałunkiem .
-  Nie tak -  powiedziała K rystyna 1 

objęła mnie Czułem leł usta wciskające 
się w moje. czułem żelazny uścisk jej 
ram ion, rzutem  własne głupie serce, 
tłukące się w niersl, lak by oszalało.

-  Tak się cału je  Jest różnica?
-  Jest -  powiedziałem  zdyszany i 

krztusząc się, wyszeptałem  -  Pani K ry
siu. mógłbvm być pani ojcem.

-  No to co?
Zapom niałem  języka w gębie, 

uśm iechnąłem  się radośnie i zgodziłem 
się.

-  To nic. pew nie, że nic.
-  W ypiłabym jeszcze jeden W erm ut, 

a lb a  coś mocniejszego.
-  Mam koni- k.
-  Niech będzie koniak.
W ypiliśmy koniak.
-  Gorąco tu u pana, -  rzekła K rysty

na i zdjęła sukienkę przez głowę, po
zostając w uroczej halee -  Chodźmy 
tańczyć...

Tańczv|iśm y. W głowie czułem przy
jem ny szm erek, w ram ionach trzym a
łem K rystynę, która nie broniła się 
przed moimi pocałunkam i, szepcząc
tylko:

-  Miły jesteś, widzisz, um iesz być 
miły. Nalej jeszcze jeden koniak.

W ypiliśmy koniak i K ry-tyna  otw o
rzyła drzwi do sypialni.

-  To jest twoje m ałżeńskie łoże?
Nie mogłem wydobyć głosu, m iałem

zupełnie suche gnrdło.
-  Tak -  w ykrztusiłem  wreszcie.
Podeszła do tego loża i śm iejąc *ię

rzuciła się na nie. Na ste rtę  pierzyn, 
kołder, noduszek i*>dusze- ek wzorowo 
zasłanych przez Stefcię. m oją tonę. w 
dniu wyjazdu.

-  Ja  syniam  na kozetce — powiedzia
łem z wyrzutem .

Krystyna śm iała się i kiw ała do mnie 
palcem.

-  Chodź do mnie, no chodź.
-  Jeden m om ent -  rzuciłem  nerwowo, 

czując, że trzeźwieję,
W yszedłem d i sw ojego gabinetu 1 go

rączkowo wykręciłem  num er Ju rk a , 
przyjaciela, który mieszkał na parterze , 
w tym sam vm  domu.

-  Ju rek ?  Jurek , chodź do m nie, tylko 
szybko, - tu j mnie.

Nie upłynęło trzydzieści sekund, a 
Ju rek  był w moim m ieszkaniu, błyska
wicznie ocenił sy tuację i z obleśnym 

uśm iechem  na twarzy, powiedział:
-  Aaaa.
-  To koleżanka m ojej córki -  K ry 

styna siedziała na łóżku -  a to mój 
przyjaciel, inżynier Droiclżyk.

io Kijfstyna śmiała, się, u w a la  palu
szkiem d > .ins obu. szczebiocząc:

-  To bawimy się w tró jkę, ha, ha, ha.
Zem dlałem .
Kiedy otworzyłem  oczy, leżąc na dy

wanie, zobaczyłem Ju rk a  i K rystynę pi
jących mój koniak. W )ili najspokoj
niej i zaczęli się całować „Nikt mi nie 
udzielił oomocy” — pomyślałem i i go
ryczą terw alem  się natychm iast na rów 
ne nogi. Trwało chw ilę i Ju rk a  już 
nie było -  wyrzuciłem  go za drzwi. 
„Taki przyjaciel, poznałem  go wreszcie... 
Sam się będę ratow ał" -  postanowiłem
i spojrzałem  tw ardym  wzrokiem  w fioł
kowe oczy Krystyny, podobne w tej 
chwili do lazurowego nieba.

A N D R Z EJ G R U N FR Y Z U R Y

DZIWNY NIEZNANY 
ŚWIAT

••la tające talerze" są n iew ąt
pliw ie jednym  z najbardziej fas
e t u ją c y c h  w ydarzeń dw udzie- 
t  i° .  w ieku, a być m oie , naj
ra źn iejszym  w ydarzeniem  w h l- 
®torli ludzkości.

Obiekty te obserw ow ano od 
fok u 1947 w e w szystk ich  zakąt
kach św iata, najczęściej w regio
nach wysoko uprzem ysłow ionych.
• ‘jczegółow e badania nad poja
d a n ie m  się  tych obiektów  w y
kazały, i p  odbyw ały one sy s te 
m atyczne loty m iędzy punktam i
•  kluczow ym  znaczeniu , od w ie
dzając w szystk ie  w ażn iejsze oś-
ll(‘k| kom unikacyjne, przem ysło- 

'v<> I w ojskow e.
Kiedy to in teresu jące i zło- 
eszcze odkrycie zostało doko

nane, r/;\d Stanów  Zjednoczo
nych w ydal śc isłe  zarządzenie  
dające na celu zapobiec pu- 
''•'znenni w ypow iadaniu się  na 
eniat U.F.O. przez personel w oj-

• "wj' I rządow y. C yw ilne linie  
otnicze rów nież w ydały ,podobne 

zarządzenia dla w łasnego perso-
c ,u. W rzadkich przypadkach  
“rządzenia te nie były respekto- 
'ane przez pilotów , którzy pu- 
licznie w ypow iadali się na te-

l l zauw ażonych „latających ta- 
erzy". Zazwyczaj Jednak odw o- 
-Vwali sw oje  poprzednie slw ier-  
*l‘uia lub też nagle tracili za

in teresow anie tem atem . Zacho
w anie ich staje się  zrozum iałe  
jeśli się  zw aży, że zarządzenie  
rządow e przew idyw ało dotkliw e  
kary dla tych, którzy mu się nic 
podporządkują. Tak w ięc, gdy 
szczegółow a analiza zachow ania  
się  ll.F .O . w ykazała, że prowa
dzą one zorganizow aną i plano
wą obserw ację Ziem i, czego kul
m inacją były pam iętne przeloty 
w ielk iej liczby tych obiektów  nad 
W aszyngtonem , w kroczyła do 
akcji cenzura, zabraniając roz
przestrzeniania jakichkolw iek  
w iadom ości na ten tem at.

C ierp liw ie zbierając fragm enty  
inform acji, których liczba i zna
czenie rośnie, m ożna zdać sobie  
spraw ę z istoty takich p rzedsię
w zięć  jak n iesłychan ie kosztow 
ny, realizow any obecnie program  
kosm iczny. G dzie leży koniecz
ność tak n iezw ykłego pośpiechu  
w  realizacji zam ierzonego lądo
w ania na K siężycu, który podob
no Jest jed ynie m artwym  i Jało
wym  globem ? Dlaczego chcem y  
lądow ać na nim w łaśn ie TERAZ? 
D laczego ryzykuje się  życie  lu
dzi. m arnuje p ien iądze aby do
trzeć do Marsa, o którym s :ę 
m ów i, ił> jest tylko zam arzniętą  
pustynią?

Musi istn ieć jak iś powód, po
wód nieodparty, dla którego po

d e jm u je  s ię  ta k ie  sza leń cze  
p rzed sięw zięc ia . ' P ow oli, m im o 
w ysiłków  cen zu ry , s ta je  się  co
raz  b a rd z ie j jasn e , że pow ód ta 
ki rzeczyw iśc ie  is tn ie je .

D r C arl S agan , w y b itn y  a s tro 
nom  z u n iw e rsy te tu  w K a lifo r 
nii, d o rad ca  N .A .S.A ., członek 
W o jsk o w ej K om isji do S p raw  
Życia poza Z iem ią  p ow iedzia ł w 
ro k u  1962; „Z iem ia  p raw d o p o d o b 
nie  była o b iek tem  odw iedzin  
is to t in te lig e n tn y c h  re p re z e n tu ją 
cych cy w ilizac ję  p o zaz iem sk ą!’ 
Dr S ag an  dodał, żc logiczne 
je s t p rzy p u szc zen ie , i e  isto ty  te  
m ogły zbudow ać i u trzy m y w ać  
bazę na  n iew id o czn e j s tro n ic  
K siężyca.

W  sty c zn iu  19G3 ro k u , w D c- 
e a tu r , I llin o is  g en e ra ł Jo h n  A. 
M cD avid  p rz e m a w ia ją c  do ab so l
w en tów  tam te jsze g o  u n iw e rsy te 
tu pow iedzia ł, m iędzy in n y m i, ie  
ludzkość m usi być p rzy g o to w an a  
na to, że w n a jb liż sz e j p rzy sz ło 
ści d o jdzie  do sp o tk a n ia  z p rzed 
sta w ic ie lam i cyw ilizac ji b a rd z ie j 
ro zw in ię ty ch  niż nasza. J e s t  c a ł
k iem  p raw d opodobne, żc sp o tk a 
nie ta k ie  m o ie  zakończyć się  
k o n flik tem  zb ro jn y m .

ę z y  w łaśn ie  to je s t  p rzyczyną, 
d la  k tó re j  realizu je, się  kosz to w 
ny n ro g ram  kosm iczny?

C z te rn as teg o  ir ru d n 'i  !% '’ ro 
ku sonda k osm iczna ty p u  M a ri- 
n e r  p rzem k n ę ła  w pobliżu  W e
nus. To w sp an ia łe  o siąg n ięc ie  
nau k o w e hylo jed n o cześn ie  fa n 
ta s ty c zn ie  kosz tow nym  tr iu m fem  
d la  am ery k a ń sk ie g o  p o d a tn ik a , 
k tó ry  w su m ie  m u sia ł zap łac ić  
za n ie  50 m ilionów  d o la r lw .

S onda M a rln e r była jed n y m  7 
w ielu  e k sp e ry m e n tó w . P o czy n a
ją c  od p ie rw szeg o  sz tucznego  s a 
te lity  w ystrze lo n eg o  w lu ty m  
1958 ro k u , w y s trze liliśm y  (lub 
p róbow aliśm y  w ystrze lić ) ponad  
p ięćd z ies ią t u rząd zeń  tak ich  ty 
pów  ja k  E x p lo rc r , V an g u a rd  
D isco v ere r. Echo, T e ls ta r . Sam o. 
T iro , itp . P o n ad to  w y strze lo n y ch  
zostało  p rz y n a jm n ie j p ięć s a te 
litó w  fo to g ra fu jący ch  (szp iega v)

P R O S T A  ZABAWA 
lu d o w a

P a l e c  Klućzkct

S z t u c z k a

SPO JR ZEN IE DO PRZODU

Z n a n a  zach o d n ia  g w iazd a  fil
m ow a F ilip a  D ray zd ecydow a
nie ze rw a ła  ze sw oim  zaw odem . 
P rzy czy n a  d esp e rack ieg o  k ro k u  
by ło  sam o stw ie rd z en ie  na  » k rą- 
n ie  film ow ym . Jż b iu st jeJ. nie 
o d p o w iad a  w spó łczesnym  te n 
d encjom  w sz tu ce  film ow ej. 
G w iazd a  sk ło n n a  jest pod jąć  
p racę  ty lk o  w w y p ad k u , gdyby 
ten d e n c je  a lb o  b iu s t  uległy 
zm ianom .

CZŁOW IEK I ŚRODOWISKO

B ard zo  c ie k aw e  i am b itn e  
b a d a n ia  p od jęli film ow cy m u -  
kow i O b se rw u ją  oni z uw agą  
zach o w an ie  się  człow ieka w 
o bcym  i n ie n a tu ra ln y m  ś ro d o 

w isku . I tak  np. o k aza ło  się, it 
ro zeb ran y  do naga  księgow y na 
Sali b a lo w ej czu je  się  nieś Wij jo. 
N a to m iast ro ln ik  e ro to m an  u- 
m ieszczuny w in te rn a c ie  Sifco- 
ły P ie lęg n ia rek  szybko  I dosyć 
c h ę tn ie  zaak cep to w ał ś ro d o w i
sko, zaś p ew ien  in te lig e n t w a i -  
szczony do fab ry k i, już  po 
chw ili p o b ru d z ił sm arem  u p ra 
nie.

STEM PEL W K IN IE

S p e łn ia ją c  zam ó w ien ie  sp o 
łeczne , k in e m a to g ra f ia  nas-za 
w y p ro d u k u je  o b sze rn y  cykl t l- 
m ów  fa b u la rn y ch  p rzezna-rjo - 
nych w y łączn ie  d la  u r z ę ln i-  
ków  na d e leg ac ji słu żb o w e j. 
C elem  cyk lu  będzie  z a p e w r e -  
n te  d e leg o w an y m  godziw ej i t a 
n ie j ro z ry w k i, p rz y p o m in an ie  
za razem  o s łu żbow ych  o b o w iąz 
k ach  — bez m e n to rs tw a  i raz  
u k o jen ie  n a tu ra ln e j  tęsk n o ty  
za rodziną . W arto  pod k reślić , ii 
k in a  w y św ie tla jąc e  pow yzsze 
film y będ ą  ró w n ież  s te m p lo 
w ać słu żb o w e  de leg ac je . Po o- 
b e jrz en iu  dz iesięc iu  film ów  d e 
legow any u rz ęd n ik  będzie  m iał 
p ra w o  o d w iedzić  nocny loknl 
ro z ry w k o w y . W lo k alach  ze 
s tre e p te a se m  lim it w ynosić  bę
dzie p ię tn a śc ie  film ów .

■ I M IM—  H — W — I—

a fak t Ich w y s trz e le n ia  n ie zosta ł 
podany  do p u b liczn e j w iad o m o ś
ci.

W szystko  to oznacza, i e  p o d a t
n ik  a m e ry k a ń sk i ponieść m usia ł 
koszty  rzęd u  p raw ie  50 m ilia r 
dów  do la ró w  na  re a liz a c ję  p ro 
g ram u  k o sm lrzn eg o  w sam ych  
ty lko  la tach  1953—1963. D laczego? 
Ja k a  to nag ła  p o trzeb a  zm u siła  
n as do p o d jęc ia  re a liz a c ji  tego 
p ro g ra m u ?

N a jp ie rw  m ów iono  nam , ie  
m u sim y  pobić R o sjan  w w yścigu 
do K siężyca a le  k o sz tu ją ca  nas 
50 m ilionów  do la ró w  sonda , k tó 
ra  p rze lec ia ła  obok W enus ia d n ą  
m ia rą  w za k re s ie  tego w yścigu 
się  n ie  m ieści. Je ś li is tn ie je  j a 
kaś rzeczy w is ta  p o trzeb a  tak ich  
ek sp e ry m e n tó w  — a m usi is tn ieć
— to należy  je j  sz ukać  gdzie In
d z ie j niż w  o fic ja ln y ch  w y p o 
w iedziach  na  ten  tem at.

Od roku  1917. gdy U .F.O . po 
k azały  się  po raz  n le rw v /v . d« 
la ta  1952 ro k u  d o n ie s ie n ia  o 
p o jaw ian iu  się  tych  ob iek tó w  u - 
k azy w a ly  się  bez orzeszkód  w e 
w szy stk ich  gaze tach , były też 
tra n sm ito w a n e  p rzez  rad io  i te le 
w iz ję . C e n zu ra  w kro czy ła  do a k -  
c.ii w s ie rp n iu  1952 rok u . w m ie 
siącu . w k tó ry m  d o strzeżo n o  nad 
W aszyng tonem  jed n o cześn ie  08 
tych  dziw n y ch  św ie cących  p o ja z 
dów .

Z d arze n ie  to  m iało  m ie jsce  w 
nocy 13 s ie rp n ia  I n as tą p iło  w 
n iecały  m iesiąc  po podobnym  
g ro m ad n y m  przelocie  „ ta le rz y ” 
nad sto licą  U .8.A ., je d n a k ie  w 
m n ie jsz e j liczbie. P rz e lo t z 13 
s ie rp n ia  n igdy n ie  był przez o - 
f ic ja ln e  czy n n ik i u jaw n io n y , po
su n ię c ia  cen zu ry  hyly tak  s k u te 
czne, i e  p rzem ilczały  go n aw et 
środk i m asow ego  p rzek azu . O d 
p ow iedni d o k u m e n t na  tem at 
U .F.O . nad W aszyng tonem  z n a j
d u je  się  w p o sia d an iu  C y w iln e 
go ZarziMlu Lotów  P o w ie trzn y ch  
(C M I A ero n au lic s  A d m in istra - 
tion).

P ie rw szy m  p rzed sięw zięc iem  na 
w ie lk ą  sk a lę , k tó re  p o d ję ły  r z ą 

dy w ielu  k ra jó w  w n ied ług i czas 
po u k a z a n iu  s ię  U.F.O. było b a 
d a n ie  A n ta rk ty d y . Być m o ie , ie  
b y ł to jed y n ie  p rzy p ad ek , żc t a 
k ie  k ra je  ja k  ZSR R, S zw ecja  
K an ad a . USA. F ra n c ja . W ielka 
B ry ta n ia  i w ie le  innych  w y sy ła 
ły k o sz to w n e  e k sp ed y c je  na A n
ta rk ty d ę . ie  w ciągu dw u la t. 
k tó re  up ły n ę ły  od d o s trz e ie n la  
U .F.O . w okolicach  b ieg u n a  po
łu d n io w eg o  w ysłano  w  te  re jo n y  
w ięce j ludzi I sp rz ę tu  n l i  w po
p rzed n ich  d w u s tu  la tach !

O kaza ło  się , i c  p rz e k o n a n ie  l i  
to, i e  „ la ta ją c e  ta le rz e ” w chodzą 
w a tm o sfe rę  z lem k są  w o k o li
cach  podb ieg u n o w y ch  m a dosko
n a le  u zasad n ien ie . D rug iego  m a r
ca  1958 ro k u  ogłoszono, i e  d w a  
sa te lity  ty p u  E x p lo re r  w ykaza ły  
is tn ie n ie  pasów  in ten sy w n eg o  
p ro m ie n io w a n ia  ro zc iąg a jący ch  
się  w p rzes trzen i o k o lo z iem sk ie j 
po obu s tro n a c h  ró w n ik a . P asy  
te  n a z y w a ją  się  obecn ie  p asam i 
V an A llena . T ak  w ięc, gdy 
s tw ie rd zo n o , i e  U.F.O. w chodzą 
w naszą  a tm o sfe rę  w okolicach  
podb iegunow ych , zaczęto  badać  
p rz e s trz e ń  k osm iczną nad  ró w n i
k iem  i w re z u lta c ie  o d k ry to  pasy  
In ten sy w n eg o  p ro m ie n io w an ia .

P rz y p a d e k ?
W K an ad z ie , gdzie  zano tow ano  

sz czegó ln ie  dużo p rzy p ad k ó w  po
ja w ia n ia  s ię  U.F.O ., d r  W ilbu r
B. S m ith , w y b itn y  sp e c ja lis ta  w 
d z ied z in ie  e le k tro n ik i I g eo m a
g n e ty zm u . s tw ie rd z a ł p o w s ta w a 
n ie  g w a łto w n y ch  zab u rzeń  w 
z iem sk im  polu m ag n e ty czn y m  za 
każdym  razem , gdy obse rw o w an o  
p rze lo t „ la ta ją c e g o  ta le rz a " . P rz e 
m a w ia ją c  na  k o n fe re n c ji n a u k o 
w e j w W aszy n g to n ie , d r  S m ith  
o tw a rc ie  s tw ie rd z ił, i e  w ie le  
k ra jó w , w tym  S tan y  Z jednoczo
ne, są  b ardzo  z a in te re so w a n e  ro 
d za jem  n ap ęd u  u iy w a n y m  przez  
U .F.O . Ś w ia to w e j sław y s p e c ja li
s ta  z R FN . p rof. H erm an  O b erth  
d o rzu c ił sw o ją  o p in ię  na ten  te 
m at, S tw ie rd z ił o n : „N ie  w ątp ię , 
że o b iek ty  te  (U.F.O.) są  ja k l-  
m iś s ta tk a m i m ię d z y p la n e ta rn y 

m i. Je s te m  pew ien , t e  n ie  pocho
dzą  z naszego  sy s tem u  słonecz
nego lecz m ogą używ ać M arsa 
lu b  in n e  ciało n ieb ie sk ie  ja k o  
p rz y sta n k u ... W n io sk u ję  też. i e  
są  one n a p ęd za n e  dzięk i w yzys
k an iu  1 p rz e k sz ta łc a n iu  pola g ra 
w ita c y jn e g o ."

Czy uda  nam  się o d k ry ć  t a j e 
m nicę  n ap ęd u  U .F .O .? Nie w iem , 
co J u i  zosta ło  o d k ry te . W iem  
je d y n ie , i c  w y d an o  I d a le j w y 
d a je  s ię  g ru b e  su m y  n a  b a d a n ia  
nad g ra w ita c ją .

N a s i  p ro g ram  kosm iczny  m oż
na o k reślić  Jako p ro g ram  m a k sy 
m a ln ie  p rzy śp ieszo n y , tzn . ta k i, 
k tó ry  re a liz u je  się  z m aV sym al- 
ną  szybkością  bez w zględu  na 
kosz ty . P o d jęc ie  tak ieg o  p ro g ra 
m u w skazyw ałoby  na Is tn ien ie  
ja k ic h ś  szczegó ln ie  w ażnych  I 
zm u sza jący ch  do pośp iech u  rac ji 
u z a sa d n ia ją c y c h  p o d ję te  w y d a tk i. 
Czy ra c je  te , to z a g ro ie n ie ?  F a 
k tem  je s t, t e  d o tąd  U .F.O . w y 
m y k a ją  s ię  Ja k ie jk o lw ie k  p ró b ie  
k o n tro li i i e  n ie  zd o ła liśm y  zb u 
dow ać oo jazd u . k tó ry  m ia łb y  choć 
p rz y b liio n e  osiąg i.

M a jo r P a tr ic k  P o w ers, je d e n  z 
n a jw y b itn ie jsz y c h  w o jskow ych  
ek sp e rtó w  rak ie to w y c h  s tw ie rd z ił 
w p ro s t:  „ Is to ty , k tó re  m ogą is t
n ieć  na  Innych  c ia łach  ko sm icz
nych m ogą być p rzec iw n e  n asze 
m u ląd o w an iu  na  K slę ży ru  I m o 
gą p o d ją ć  k ro k i, aby nas s ta m 
tą d  u su n ą ć  silą . Aby być na to 
p rzy g o to w an y m , n asze  s ta tk i k o 
sm iczne m usza być u zb ro jo n e .”

Czy Jest to ty lko  n a tu ra ln e  n 
w o jskow ego  sk rz y w lc n 'e . czv t e t  
w y n o w iad a l się  on w ty m  d u ch u  
b ęd ąc  w p o sia d an iu  in fo rm a c ji 
n ied o stę p n y ch  zw y k łem u  śm ie r 
te ln ik o w i?  M oże te  ta jn e  In fo r
m a c je  s ta n o w ią  n raw d z lw e  u - 
z a sa d n ie n le  d la  portlę tego  prze* 
nas p ro g ram u  kosm icznego?

O p rać. B. KRAKOW IAN
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O d r a n a  p a d a ło .  K o m u n ik a t  o
pogodzie — sito  zdezelow anego  
natrysku o  pow ierzchni 312677 
kilom etrów  kw adratow ych. Cala 
Polska w centrum  rozległego ni
żu. Mój czarny parasol .jest tak 
rozległy , jak niż i z łatw ością  
chroni przed strugam i deszczu — 
kolek w dziuraw ym  niebie. Za
cina się  zaw sze przy rozwieraniu. 
M ocując s ię  z zaczepem  obiecuję  
sobie oddać go do naprawy. Po
tem  zapom inam , aż do następnej 
konieczności rozpięcia nad głow ą  
m ojego parasola.

L epiej od parasola chroni 
przed deszczem  taksów ka jeśli 
ju ż  nie m ożna w taką parszywą  
pogodę pozostać w domu i trze
ba w yjść do m iasta. A łe w  m o
je j  dzielnicy taksów ki o rannej 
porze się  n ie pojaw iają. Postoje  
taksów ek, oczyw iście , istn ieją  I 
to aż trzy w  prom ieniu kilkuset 
m etrów . Jednakże są to postoje 
na których nigdy w  porannych  
godzinach nic n ie sto i. Czasem  
ty lko naiw ny, nie obeznany z 
obyczajam i kandydat na pasaże
ra taksów ki. Stoi i m oknie, po
n iew aż nie zabrał z sobą paraso- ' 
la.

Poszedłem  na przystanek auto
busow y posp iesznej lin ii H, p o
n iew aż pani doktor z przychodni 
chorób naczyń życzyła sobie  
ob cirzeć  m oją nogę. W łaśnie dzi- 
sikj, bo kto m ógł przypuszczać, 
i e  od sam ego fana będzie pa
dać tak u lew n y deszcz.

Tak w ięc  poszedłem  na przy
stanek  lin ii H. z którego czerw o
ny Ikarus m iejsk iego przedsię
biorstw a kom unikacyjnego mógł 
m nie dow ieźć w pożądanym  k ie 
runku. jednakże tylko do m iej
sca  jeszcze znacznie oddalonego  
od przychodni, do której zdąża
łem .

Po drodze nabyłem  w  kiosku  
„R uchu” bilet za dw a złote, upo
w ażn iający do przejazdu po
sp iesznym  autobusem . Zaopatrzy
łem  się  w  bilet w przedsprzeda
ży dlatego, poniew aż autobus l i 
nii H oznaczony jest dodatkowo  
nieb ieską literą S. w odróżnieniu  
od czerw onego koloru litery II. 
co oznacza sam oobsługę, czyli 
pasażer obow iązany jest sam  się  
obsłużyć, czyli skasow ać bilet w  
zam ocow anych na w ew nętrznych  
ścianach pojazdu n iew ielk ich  
urządzeniach. Osiąga się  t» nrzez 
w łożen ie  biletu do podłużnego  
otw oru, znajdującego się  na 
w ierzchn iej śc iance m etalow ego  
sześcianu kasow nika i p ociśn ięcie  
dżw igienk i. W yjęty bilet nace
chow any Jest pew ną ilością dziu
rek, rozstaw ionych  n iesym etrycz
nie. co przypom ina m iniaturow ą  
tarczę strzeln iczą, do której ce
low ał n iezbyt spraw ny strzelec, 
poniew aż rozrzut otw orów  w bi
lec ie  daw ałby taką w łaśn ie n ie
pochlebną o strzelcu opinię. Ilość 
dziurek i ich rozrzut stanow ią  
dla funkcjonariuszy MPK, kon
trolujących od przypadku do 
przypadku uczciw ość pasażerów .

ODGŁOSY

podróżująrych sam oobsługow ym i 
autobusam i, znak rozpoznaw czy. 
Każdy autobus m usi być w ięc  
w yposażony w kasow niki o róż
nych układach dziurkow ania bi

letów . K asow nik i są także, w

chronił m nie teraz skuteczn ie, po
n iew aż deszcz, sterow any podm u
cham i wiatru, zacinał z ukosa. 
N ogaw ki spodni m iałem  po ch w i
li zupełn ie mokre.

O czekiw ałem  autobusu lin ii L, 
który z placu m ógł m nie dow ieźć  
pod sam o w ejśc ie  do lecznicy. 
M inęło dw adzieśc ia  m inut. Auto
bus lin ii L nie pojaw ił się . 
D eszcz n ie ustaw’ał, a poniew aż  

zacząłem  odczuw ać pobolew ania  
nogi | pod gmach sądu zajecha
ła taksów ka, którą niebawem  
zw oln ił sp ieszący na rozprawę 
pew ien  znajom y adwokat, zdecy
dow ałem  się  z tej w łaśn ie tak
sów ki skorzystać. W ynajęcie tak
sów ki było ze  w szech  m iar po-

RYSZARD KLIMCZAK

P A R A S O L
pew nym  stoipnlu. Instrum entam i 
w ystaw iania  na próbę pasażerską  
uczciw ość. U czciw ość p a / i  żerów  
pospiesznych  autobusów  m iej
sk ie j kom unikacji jest na ogól 
pow szechn ie dostępna , niedroga, 
kosztuje n ieled w ie dw a złote, ty 
le. ile kosztuje pięć pudełeczek  
zapałek o zaw artości czterdzie
stu ośm iu zapałek przeciętn ie  
albo jedno ciastko lub pączek.

Po piętnastu m inutach jazdy  
w ąskim i ulicam i śródm ieścia au
tobus dow iózł m nie do placu, 
przy którym w znoszą się  dw a. o 
niebyw ałym  znaczeniu dla m iesz
kańców  m iasta, palące. W jed 
nym  z nich. now szym , ma sw ą  
siedzibę nrzybvtek sztuki, w dru
gim zaś, starszym , przvbytpk 
spraw iedliw ości — Teatr Narodo
w y i Sąd W ojew ódzki.

n iisk ie  sąsiedztw o obu gm a
chów . a co w ażn iejsze , obu m a
jących w tych gm achach sw oje  
siedziby instytucji, pobudza m nie, 
ilekroć znajduję się  w Ich pobli
żu. do snucia porównań. D osze
dłem  do w niosku, że w sądach  
w ięcej ostało się  teatralnych re
kw izytów  niż w teatrze w spół
czesnym , n iezw yk le  oszczednie  
posługującym  się  dekoracją i ko
stium am i.

O puściłem  autobus na przystan
ku u skraju placu. Znajdowało  
się  tu w ie le  przystanków  różnych  
lin ii autobusow ych, pospiesznych
I norm alnych. W odróżnieniu od 
pospiesznych autobusy kursów  
norm alnych posiadały oznakow a
nia cyfrow e, w kolorze czarnym
I w* nich pasażerska uczciw ość  
w ystaw iuna była na próbę nieco  
taniej, a rplańow lcie: w  cenie  
jeden  złoty i p ięćdziesiąt groszy, 
co stanow i rów now artość trzech  
paczek zapałek plus szklapka  
w ody sodow ej z u licznego satu- 
ratora,

Deszcz siek ł z niesłabnącą za
ciek łością . ltozp ięty nad głową  
mój czarny rozłożysty parasol nic

żyteczne, nic tylko bow iem  chro
niła m nie przed deszczem , o w ie 
le skuteczn iej niż parasol, lecz  
także w iozła do lekarza, który 
przecież nie ma obow iązku cze
kać na pacjenta poza godzinam i 
w yznaczonym i na przyjm ow apie  
chorych. D łuższe oczek iw an ie na 
autobus lin ii L, jedyny zm ierza
jący w pożądanym  kierunku, na
rażało m nie na spóźn ien ie a pa
ni doktór nie m a obow iązku cze
kać na pacjentów  poza określo
nymi godzinam i przyjęć. Jedno  
bow iem  spóźn ien ie pow oduje łań 
cuchow ą reakcję spóźnień, k tó
rych. jeśli s ię  do tego dopuści, 
nie da się  nigdy opanow ać, co 
może spow odow ać kom pletny ba
łagan, chaos | anarchię. Gdyby, 
na przykład, jakiś n ieodpow ie
dzialny m aszynista k olejow y cze
kał na spóźniony pociąg, a inny  
m aszynista nic ruszył na trasę 
oczekując opóźnionego pociągu, 
który pie nadszedł w  oznaczo
nym  czasie na skutek decyzji 
nieodpow iedzialnego m aszynisty  
oczekującego na n adejście opóź

n ionego pociągu, nietrudno so
bie w yobrazić, że m ógłby nastą
pić zupełnie odm ienny, od prze
w idyw anego w planie, bieg zda
rzeń. m ogłyby nastąpić tragicz
ne katastrofy, a nadto rozkład  
jazdy straciłby jakąkolw iek  spo
łeczno-gospodarczą wartość.

Pani doktor w yraziła zadow o
len ie  z powodu stapu m ojej no
gi. L eczenie przebiegało pom yśl
nie. W obec takiego stw ierdzenia  
ja także nie taiłem  sw ego zado
w olenia. Przy w ypisyw aniu  re
cepty w yraziłem  pogląd: — 
Istn ieje  z pew nością zm ow a far
m aceutów  przeciwko m nie, po
n iew aż w aptekach nie ma środ
ków  zleconych przez panią dok
tor.

U śm iechnęła  s ię  życzliw ie  
w ypisała  sk ierow anie do poradpi 
chorób psychicznych. N ie  było 
daleko, n iżej, na pólp iętrze w

ty m  sa m y m  bttflynfcti. W lęe po 
szed łem .

P rzyję ła  m nie pani doktor, tak 
sam o ubrana w błękitny noniro- 
nowy kitel, tylko nieco m łodsza.

Z szuflady biurka w yjęła  w ie -  
lostronnicow ą an k ietę i zachw a
la  mi pytania, na które starałem  
s ię  dokładnie odpow iadać, a pa
ni doktor m oje odpow iedzi skru
pulatnie zaipisywała na kartach  
w ielostron icow ej ankiety — w y
w iadu.

— Im ię i nazw isko?
— Bogum ił G ołąbek.
— W iek?
— Czterdzieści pięć lat.
— Zawód?
P ytan ia  następow ały  Jedne po 

drugich i było ich bardzo w iele . 
Tak w iele , że n ie w szystk ie  zdo
ła łem  zapam iętać, ale to Pie ma
1 tak żadnego znaczenia.

Na sam ym  końcu łatw ego egza
m inu, bo jakże Inaczej nazwać  
sytu ację, podczas której udziela  
się  nietrudnych odpow iedzi na 
ła tw e pytapia — przecież pie  
przesłuchiw aniem  — padło p y
tanie:

— Na co się  pan skarży?
— Na nogę.
W ów czas pani doktor nakazała  

pokazać nogę a następnie w yp i
sała sk ierow anie do lekarza sp e
c ja listy  w przychodni paczyń.

— Czy jestem  dostatecznie ku
listy  — zapytałem  — jak na p i
łeczkę p ing-pongow ą?

Pani doktor nic zbyła m nie  
uśm iechem , lecz popatrzyła uw aż
n iej, jakby z w iększym  zain te
resow aniem . Zwróciła się  na
stęp n ie  do m nie per pacjent.

— Czy pacjent m iał k ied y i 
ochotę kogoś zabić?

— Jeszcze jak. K ażdy norm alny  
człow iek  ma czasem  na to ocho
tę.

— A czy pacjent m iew ał w ra
żen ie, że ktoś chce pacjenta za
bić?

— Nie tylko miałem  w rażenie, 
ale  wiedziałem  na pewpo. Tylko, 
że to już było wiele lat tem u. 
W ie pani doktór, wojna...

— To m oże mi pacjept zwróci 
to sk lcrow ao ie  do lekarza chorób 
naczyń.

Z w róciłem . O trzym ałem  nato
m iast recepty z w yp isanym i le 
kam i.

— Proszę to zażyw ać trzy razy 
dziennie, po Jednej pastylce, aż 
do w yczerpania. Za m iesiąc pro
szę  się  pokazać.

— Komu?
— M nie. oczyw iście.
Pani doktor to bardzo m iła  

osoba. B yłem  jej n iew ym ow nie  
w dzięczny, że nie m usiałem  po 
raz wtóry dzisiaj pokuśtykać  
w yżej na piętro, do przychodni 
chorób naczyń.

Spostrzegłem , że pani doktor, 
w pisała  pa w ielostron icow ej an
k iecie  adnotację: kom pleks ping- 
-ponga.

W yszedłem  na ulicę. D eszcz  
nie ustaw ał, ałe szcześ liw ie  n ie  
m ocow ałem  się  zbyt długo z za
czepem  m ojego czarnego paraso
la. Gdy już rozpiąłem  go nad 
głow ą poczułem  sie  bezpiecznie, 
Jnk japoński prem ier pod nara- 
solem  atom ow ym  prezydepla  
USA. Postanow iłem  spacerkiem  
podążyć do domu. oczyw iście , nie  
m ając zam iaru oddać parasola do 
napraw y, bo kto oddaje do na
prawy parasol w czasie deszczu?

Polem  zaś m oże zaśw ieci słoń 
ce. a kto m yśli o parasolu, gdy 
św ieci słońce?
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POWIĘKSZENIA
T Y T O tf SKRACA ŻYCIE?

„E xprcss Ilustrow any” doniósł:
„M ichaił A fajcw  z A zerbejdżanu rzucił palenie w w ieku 140 lat. 

Ma 160 potom ków 1 tw ierdzi, że trudno mu było zw racać uwagę 
„tym  sm arkaczom  w w ieku 120 czy 100 la t“ na szkodliw ość n ikoty
ny, trzym ając fajkę w zębach. Żona rówrnież zrzędziła, że tytoń 
sk raca  życia*1.

OGŁOSZENIE

Ogłoszenie drobne z  . G azety R adom szczańskiej":
„Poszukuję pokoju, lub pokoju z kuchnią, może być rów nież do* 

m ek lub nieduża willa**
A pałac w W ilanowie już  za duży?

KO M PO ZY TO R

J. Klsson — Jaszczyński pisze w „Gazecie Ziemi Piotrkowskiej**
o potrzebie teatru  w Piotrkow ie T rybunalsk im :

„Zawodowa scena musi być w kom ponow ana w... historię, w a r 
ch itek tu rę , w atm osferę dla tea tru " .

Takie kom ponow anie ma ogrom ną przyszłość.

SAMO ŻYCIE
Ilustrację w spółczesnych  zw yczajów  stanow ią n ie tylko zda

rzenia zasługujące na obszerne i szczegółow e op isan ie w rela 
cjach, reportażach czy artykułach publicystycznych  w zalm uja  
cej zw yk le cała kolum nę ..O dgłosów ” rubryce zatytu łow ane  
„O byczaje”. C odzienność n iesie  z sobą w ie le  drobniejszych  
zdarzeń, które nierzadko zaw ierają  w cale niebarratelnc nrzykła 
dy ze sfery  w zajem nych stosunków  m iedzy ludźm i. Co w iece! 
w ynikają z nich przestrogi I nauczki dla szerszego grona niż 
tylko bohaterow ie ow ych nrzvnadków  I Ich naibliżsl.

Oto np. zdarzyło sic . że w jednym  ze sk lep ów  przy ul. P io 
trkow skiej stały w kolejce dw ie serdecznie zaprzyjaźnione są 
siadki. Czas oczek iw ania  skracały sob ie w zajem nym i zw ierze  
niam i. I nic n ie w różyło nadciągającej burzy, która w rezu lta
cie m iała zn iw eczyć w ielo letn ia  nrzyiaźń...

Zbliżały się  tuż do lady sk lep ow ej, gdy spostrzegły , że towarp  
ubywa i m oże braknąć dla ied n el. W ów czas zreflek tow ały  sie  
1 postanow iły ustalić, która iest p ierw sza w kolejce a przez to 
ma w iększa szanse na kupno iinrairnloneiro artykułu. N iew inne  
irzek om arzan ie sie  obu nań rychło zam ieniło  się  w ostra 
sprzeczkę. Jedna z nich. w idocznie o słabszych nerw ach, n ie
w iele sie  namv<lając, w odpow iedzi na ep itety  pod Jej adre
sem , zam achnęła sic  trzym aną w reku torbą na spraw unki 
I uderzyła nią sąsiadkę w głow ę...

Później so lenn ie  przyrzekła, że całkiem  zapom niała o zaw ar
tości torby. N iew iele  to pom ogło. W torbie bow iem  było że
lazko elek tryczne odebrane z naprawy w punkcie .F.ldomu”...

Poszkodow ana kobietę z silnym  urazem  głow y karetka Pogo
tow ia R atunkow ego przew iozła do Szpitala im. łonschera przy 
ul. M ilionow ej. .lej sąsiadka stan ie przed kolegium . Przyjaźń  
obu pań prysła pew nie raz pa zaw sze...

K . T.

ZAPRASZAM Y PANIE I PAN Ó W  P O LEC A JĄ C  

M O D N Ą  I ELEG A N C K Ą

■ ODZIEŻ
■ TKANINY
■ GALANTERIĘ
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